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railczenle
premfcra Daladier

Korespondencja własna „Dziennika .Poznańskiego“.

P a r y ź. w marcu.
Po exposé Mac Donalda w Izbie Gmin wiado­

mo już ponad wszelką wątpliwość, że istotą — 
i pułapką — p rojektu Mussoliniego. tak po­
chopnie akceptowanego przez brytyjskiego piel­
grzyma, jest rewizja traktatów na szeroka skalę.
Z jednej strony byliby czcigodni członkowie „Klu­
bu Pokoju“, z drugiej strony zaś inny klub, zło­
żony z państw, których kosztem dokonałaby się 
cała operacja.

Trochę inaczej przedstawiał tę sprawę Mac 
Donald, gdy w drodze powrotnej z Rzymu zatrzy­
mał się w Paryżu i konferował z ministrem fran­
cuskim. Było dużo mowy o nowych horyzontach, 
jakie się otwierają dla pokoju europejskiego. Nie­
zawodnie Francja musiałaby przystać na „kilka 
drobnych ofiar“, ale... stokrotnie się one opłacą. 
Całą swoją elokwencję wysilił Mac Donald, prze­
konywał i uspakajał, kryjąc starannie sedno rze­
czy w obłokach hipokryzji.

Chwila była poważna. Dla człowieka obdarzo­
nego jakim takim zdrowym rozsądkiem nie mo­
gło ulegać wątpliwości, że Francja nie iest w sta­
nie przyjąć zaproszenia, do „Dyrektoriatu czte­
rech“. Zrzec się najpewniejszych sprzymierzeń­
ców, na których opiera swą politykę powojenną? 
Wycofać się z Genewy i zrezygnować z gwaran- 
cyj, jakie tam można mieć? Byłoby to szaleń­
stwem. Z drugiej strony jednak, jak mówi przy­
słowie francuskie, trzeba było „robić dobrą minę 
do złej gry“, aby uniknąć w oczach opinii świa­
towej wrażenia, że się „chwalebnym intencjom po­
kojowym“ Rzymu i Londynu przeciwstawia syste­
matyczną obstrukcje. Daladier wywiązał się zręcz 
nie z tego zadania.
. Wedle tego, co przeniknęło przez ściany am­

basady angielskiej w Paryżu, rozmowa podróżni­
ków angielskich z Daladierem była czeimś iedynem 
w swoim rodzaju. Premier francuski z cała powa­
gą wysłuchał wyjaśnień Mac Donalda, udając, że 
bierze na serio ten bagaż projektów, jaki ze sobą 
przywiózł szef rządu brytyjskiego z murów Wiecz 
nego, Miasta. Wymiana zdań wyglądała w ten 
sposób, że Daladier słuchał, nic prawie nie mówiąc 
Niemile tern zaskoczony Mac Donald zapytuje 
wkońcu, jakie jest zdanie rządu francuskiego w 
sprawie wyłuszczonej przez niego:

— Sądzę — odpowiada Daladier — że to 
wszystko jest nader interesujące i trzeba będzie 
bliżej tę rzecz zbadać...

— Ale samą zasadę pan przyjmuje — pod 
chwytuje Mac Donald.

— Jestem tak samo jak i pan zwolennikiem 
pokoju i zgody — odpowiada Daladier wymijają­
co.

Rezultaty rozmowy trzeba było sprecyzować 
i zredagować komunikat dla prasy. Trwało to nad 
spodziewanie długo. Mac Donald próbował w tym 
właśnie momencie wymóc aprobatę swojego i Mus­
soliniego planu przez rząd francuski. Zredagowanie 
zgodnego komunikatu okazało się jednak niemożli 
we. W drugiej jego części ministrowie francuscy 
zgłosili votum separatum, obstając przy tern, że 
„pełna zaufania współpraca“ czterech mocarstw 
winna się dokonać „w ramach i w duchu Ligi Ną. 
rodów“. Z tą chwilą sprawa była jasna. Francja 
nie akceptuje planu Mac Donald - Mussolini w pier 
wotnej jego formie i zgłasza doń poprawki. Człon­
kowie Ligi Narodów, sojusznicy Francji, nie mogą 
być wykluczeni z koncertu europejskiego.

Nietrudno przewidzieć, jak się dalei potoczą 
sprawy. Stolice czterech mocarstw będą pertrakto 
wały iakiś czas, dopóki się to projektodawcom nie 
znudzi. Sam plan jednak w dziewiczej swojej po; 
staci jest pogrzebany, do czego przyczyn ia się ro 
wnież energiczna akcja Polski i Małei Ententy w 
Genewie. Alarm genewski nie pozostał bez wpły­
wu na wybór właściwej drogi przez rząd francu­
ski. Pozostaje jeden fakt, że Mac Donald, który 
dotychczas lawirował zrzucił maskę i przeszedł 
zdecydowanie do obozu rewizjonistów. Jeżeli opin 
ja angielska opowie się za Mac Donaldem i po­
prze go w tym względzie, Francja bedzie musiafa 
zrezygnować z nadziei opierania częściowo o An- 
glję swej polityki obrony zakreślonego traktatami 
porządku rzeczy. Zakłóconą w razie odszczepień- 
stwa Anglji równowagę trzeba będzie odbudować 
na innych zasadach.

W związku z tern charakterystyczne sa propo 
zycje wysuwane ze strony francuskiej pod adre­
sem Rosji. Znaną jest kampania Herriota w tym 
względzie, ale bardziej znamiennym jeszcze jest 
fakt, że ta sama część prasy francuskiej, która w 
momencie podpisania przez Polskę, a w ślad za 
tern i przez Francję, paktu nieagresji z Rosją so­
wiecką przed kilku miesiącami miała w zanadrzu 
tylko słowa krytyki, dziś sama wysuwa postulat 
zbliżenia do Rosji i nawet współpracy militarnej

Sesja Izb usiawodawezych zamknięta
protest klubu P. P. S„ w którego imieniu pos. 
Czapiński domagał się, by poprawki Senatu po­
stawić jeszcze na porządku dziennym. W odpo­
wiedzi p. marszałek Świtalski oświadczył:

Protest posłów jest nieaktualny. Panowie 
mogli dn. 17 marca i wcześniej zainterpelować 
mnie w tej sprawie i postawić na porządku 
dziennym taki wniosek. Wówczas poddałbym 
go pod głosowanie. Obecnie wniosku tego 
uwzględnić nie mogę, gdyż sprzeciwia się temu 
art. 25 regulaminu obrad.

Posłowie klubu PPS., swoim starym zwy­
czajem, po tern oświadczeniu opuścili w poje­
dynkę salę, a za niemi i pos. Trąmpczyński 
wstał i wyszedł za drzwi. _ w

Po przemówieniu marszałka Sejmu, nagro 
dzonem długotrwałemi, silnemi oklaskami, na 
trybunę wstąpił prezes Rady Ministrów Prystor 
i odczytał zarządzenie Prezydenta Rzplitej o 
zamknięciu sesji zwyczajnej i budżetowej 
Sejmu.

Podobne zarządzenie Prezydenta Rzplitej 
zostało doręczone w godzinach przedpołudnio­
wych marszałkowi Senatu.

Po posiedzeniu Izby w lokalu sejmowym 
odbyło się plenarne posiedzenie posłów i sena­
torów klubu BBWR.. na którem prezes Sławek

Warszawa. (Tel. wł.) Sesja budżeto­
wa ciał ustawodawczych po czterech miesią­
cach pracy została zamknięta. Wczorajsze, 
ostatnie posiedzenie Sejmu nosiło charakter 
już tylko końcowego akordu. Po załatwieniu kil 
ku sprawozdań o poprawkach Senatu do projek 
tów ustaw poprzednio przez Sejm przyjętych, 
poświęcone ono było zamknięciu sesji.

Uchwalono poprawki Senatu do ustawy o 
ulgach w zakresie oprocentowania wierzytelno­
ści hipotecznych, ustawę o sprzedaży niektó­
rych nieruchomości państwowych, ustawę w 
sprawie wysokości odsetek od wkładów w ko­
munalnych kasach oszczędności, ustawę o ułat­
wieniu spłaty uciążliwych zobowiązań, obciąża- 
ących gospodarstwa rolne, nowele do ustawy 

o funduszu drogowym, sprawozdanie komisji o 
zatwierdzeniu zamknięć rachunkowych za 
okresy budżetowe 1929-30 i 1930-31 r.

Pod koniec posiedzenia zabrał głos mar­
szałek Sejmu, dr. Śwltalski i wygłosił przemó- 
mienie zawierające bilans prac ubiegłej sesji 
Tudżetowej. W czasie mowy p. marszałka, któ­
rą podajemy oddzielnie, ławy posłów klubu 
3BWR. były zapełnione, w loży rządowej obec­
ni byli ministrowie oraz podsekretarze stajiu z
premierem Prystorem na czele. Również wielu .— ... - . - t-»
senatorów przybyło do Sejmu, Na wstępie prze- wygłosił do zebranych przemówienie. Przemo- 
mówienia p. marszałek Świtalski zakomuniko- 'wienie to podajemy oddzielnie.
wał Izbie, iż w myśl art. 25 konstytucji budżet j W godzinach popołudniowych w Prezy- 
został uchwalony w brzmieniu ustalonem przez djum Rady Ministrów premier Prystor podej- 
Senat, bez poddawania poprawek senackich pod mował herbatką posłów i senatorów BBWR. 
głosowanie Sejmu. Oświadczenie to wywołało' 'ż.)

Plewa marszałka dr. Śwlialsłfieś®

mowę, byłą tylko Ich zwyczajową maską i chrzęst 
zbroi, j jakim wkraczali na trybunę, był tylko na­
wykowym rekwizytem.

Marszałek Sejmu p. Świtalski.

gramu uzdrowienia dzisiejszego życia gospodarcze 
go, ten istotnie walki nie prowadzi. Nie były w 
tej Izbie przeciwstawiane na serjo inne zupełnie kon­
cepcje, mające zło radykalnie usunąć i być cudow­
nym, znachorskim lekiem na kryzys. Być może, 
dlatego, że pod wpływem doświadczeń innych — 
w opinji szerokich warstw społecznych ustaliło się 
przekonanie, że wszelkie gwałtowne posunięcia w 
tej dziedzinie mogą dawać olbrzymie wstrząsy, ale 

I dlatego

Przytaczamy poniżej najważniejsze fragmenty 
doskonałego przemówienia marszałka Sejmu dr.

Świtalskiego, który zbilansował rezultaty sesji bud­
żetowej Sejmu. Na wstępie podkreślił mówca, że 
kierunek pracy wytyczała Izbom inicjatywa rządo­
wa, zwłaszcza w zakresie ustaw gospodarczych, 
których uchwalenie ma znaczenie b. poważne.

„Miałem zawsze wrażenie, że przy uchwalaniu 
ustaw gospodarczych różnice poglądów były sztucz-
nie wyolbrzymiane. Ani zasadniczy kierunek tych i pozytywnych rezultatów nie osiągają, 
ustaw, ani ich istotna treść nie były naprawdę ata- bardzo często przy omawianiu tych spraw wyda- 
kowane Kto bowiem sam nie posiada własnego j wało mi się z mego miejsca, że wojownicza mina, 
zupełnie odmiennego i pełnego, pozytywnego pro-« z Jaką przeciwnicy pewnych ustaw rozpoczynali

Miniatura największej i najszybszej lokomotywy amerykańskiej.
Na tangach przemysłowych w Londynie wzbudzał sensację i podziw precyzyjnie wykonany 

model amerykańskiej lokomotywy-olbrzyma.

z Sowietami. Niedawno pojechała do Moskwy mi­
sja francuskich attaches wojskowych. I oto możemy 
czytać w jednym z organów paryskich, że... „czer­
wona armja wyszkolona po francusku, łącznie z

prasy zagranicznej w Paryżu. Paul Boncour daje 
do zrozumienia, że projektu Mussoliniego - Mac 
Donalda rząd francuski nie akceptuje. Samo się 
przez się rozumie, jakkolwiek Paul Boncour wy

waleczną i potężną armją polską, co to za siła na ¡raźnie tego nie powiedział, a raczej mowń nawet
[wschodniej granicy Niemiec. I co za przeciwwaga ¡o możliwości „ściślejszej i trwalszej współpracy“ 
dla legjonów Hitlera i Mussoliniego?“ ¡czterech mocarstw w Lidze Narodów. że ieśli oli-

Zarówno więc możliwości przyszłe jak konie- igarchja mocarstw nie jest możliwa poza Genewą, 
czności chwili obecnej skłaniają Francie do nie- 'nie jest również możliwa w samej Genewie, gdy- 
angażowania się w ryzykowną i najeżona dla niej by dokonać się miała ze szkodą innych zaintereso
niebezpieczeństwami politykę Dyrektoriatu euro­
pejskiego. Toteż nie jesteśmy zdziwieni, jeśli w 
ostatniej swojej mowie, wygłoszonej na bankiecie

wanych państw.
Kazimierz Kuk ucz.

Słowa mówców, kostjumujących się w delję re­
prezentantów narodu, czy drapujących się w togi 
trybunów . wstrząsają powietrze tej sali, ale ani jed­
nej litery w projektach ustaw wstrząsnąć nie są 
zdolne. Natomiast ile razy uwagi, dobywane są ze 
skromnej marynarki posła, którego ambicją jest su­
mienna znajomość realnego życia, tylekroć razy je­
go zastrzeżenia, jego przewidywania, jego obawy, 
w jaki sposób może w realnem życiu taki, czy in­
ny przepis ustawy się załamać, znajdują posłuch, 
a zwłaszcza, jeśli płyną z troski o ogólny interes 
Państwa, a nie o interesy tej, czy innej grupy. I wte­
dy współudział posłów w pracach ustawodawczych 
staje się cennym i potrzebnym“.

Na zakończenie oświadczył p. marszałek:
Obecny Sejm normuje drogą ustawodawczą 

wielkie dziedziny życia społecznego, ujednostajnia 
je na całym obszarze Polski, niweczy odrębności, 
które nie były naszą, a zaborców własnością, daje 
Państwu te ustawy, których od niego wymaga kon­
stytucja, a które przez 10 lat, mimo jej nakazów nie 
były zrealizowane. Jeżeli Panowie zadadzą sobie 
trud przejrzenia artykułów konstytucji z ich zwro­
tami, że późniejsza ustawa te lub inne zasadnicze 
postanowienia konstytucji szczegółowo unormuje, to 
przekonają się, ile z tych obowiązków nałożonych 
przez konstytucję, obecny Sejm zdołał już wykonać.

A wreszcie, co najważniejsze, dzięki Panów 
pracy, życie polityczne Polski płynie bez wstrzą­
sów, bez hałasu, bez paroksyzmów. W tej sesji od­
stąpiono nawet od tradycjonalnego dotychczas sta­
wiania choćby jednego wniosku o votum nieufności 
dla Rządu. Stenogram obecnej sesji zrzadka notuję 
niemiłe dla każdego, kto dba o powagę ciał ustawo­
dawczych, wyrazy „wrzawa". Dwa razy, jak mi 
się zdaje, usiłowano w obecnej sesji zastosować 
taktykę obstrukcyjną i dwa razy przekonano się 
chyba, że broń ta w naszej Izbie jest zupełnie bez­
skuteczna. Chciałbym widzieć w tern objaw nie 
czego innego, tyło trafnej oceny ze strony Panów, 
że społeczeństwo demonstracyj nie żąda, ani nie 
uważa ich za lekarstwa, mogące ulżyć w jego doli.

Prezes Sławek © pracy MWU
Na pojedzeniu klubu BBWR prezes płk. Sła­

wek wygmsił mowę, obrazującą pracę bloku rzą­
dowego. P/ez. Sławek powiedział m. in.:

Nasi posłowie i senatorowie mieli możność przy 
omawianiu sprawy wewnątrz Bloku swobodnego 
wypowiadania swoich poglądów. Każdy miał mo­
żność bronienia swego punktu patrzenia na dane 
zagadnienie. Musiał więc gruntownie je przestudio­
wać, musiał następnie w trakcie dyskusji poznać 
argumenty i motywy odmienne. Na tern jakość na­
szej pracy zyskiwała. Następnie — w grupach ko­
misyjnych doprowadzano do uzgodnienia ze stano­
wiskiem Rządu. W rezultacie — gdyśmy przycho­
dzili na komisję sejmowa lub senacką — mieliśmy 
materjał tak już przygotowany, żeśmy górowali nad 
naszymi przeciwnikami nietylko liczbą, ale i znajo­
mością przedmiotu.

Od ludzi, którzy znali sejmy poprzednie, słyszę 
£tale zdanie, iż zarówno w metodzie, jak i w war­
tości pracy osiągnęliśmy poziom o wiele wyższy. 
To porównanie z sejmami dawniejszemi, a również 

z poziomem dyskusji, doprowadziło nas do uświa-
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domienia sobie, iż mamy obowiązek liczyć się tylko 
z temi poglądami i kierunkami, które u nas w Blo­
ku są reprezentowane.

Nie mogę powstrzymać się od zwrócenia uwa­
gi wszystkim kolegom, iż w dyskusjach na plenum 
i w komisjach zbyt wiele miejsca poświęcamy na 
polemikę z przeciwnikami politycznymi. To może 
się stać niebezpiecznem i dla nas. Może nam gro­
zić, że sami wciągniemy się w atmosferę gadania, 
które nikogo nie obchodzi i zaczniemy zatracać po­
czucie rzeczywistości tej. która jest w życiu poza 
ścianami Sejmu, a nie w słownej walce na argu­
menty.

Przejdę do drugiej naszej roli, jaką jest oddzia­
ływanie na społeczeństwo, wychowywanie jego my­
śli politycznej.

Już w związku z naszą pracą ściśle ustawodaw­
czą rozchodzą się z tej Izby i przedostają się do 
społeczeństwa wiadomości o tern, że służbę, że nie­
sienie ofiar na rzecz Państwa uważamy za drogo­
wskaz naszego postępowania. Że pozatem stara­
my się doprowadzić i doprowadzamy do porozu­
mienia i uzgodnienia rozbieżnych tendencyj i inte­
resów, że w ten sposób osiągamy koordynację sił, 
zamiast ich rozbijania. Tę naszą rolę społeczeństwo 
rozumie. To też zaczyna się urabiać stosunek spo­
łeczeństwa do Państwa bardziej racjonalny, niż ten, 
jaki się wytwarzał pod wpływem poprzednich me­
tod politycznych i odgłosów z dawniejszych sej­
mów.

My, Blok Bezpartyjny, od samego początku 
oparliśmy się o organizacje społeczne, starając się 
zjednoczyć je we współdziałaniu z Rządem i z Pań­
stwem. Braliśmy pod uwagę, że skupiają się tam 
jakieś cele konkretne, jakieś zamiary wspólne, ja­
kaś treść bardziej rzeczowa, niż polityczne gadanie 
na wiecach.

Wśród organizacyj społecznych zarysowują 
się dwa typy. Jedne z nich mają charakter obrony 
takich lub innych interesów. Bez względu na to, 
czy będą one występowały aktywnie — np. urzą­
dzały zjazdy, wiece, strajki, uchwalały rezolucje, 
czy też w innej formie będą wyrażały swoje po­
stulaty, to będzie to zawsze nosiło charakter żądań, 
aby ktoś inny zrobił to lub owo. Ten rodzaj orga­
nizacyj społecznych może jest usprawiedliwiony 
ogólnym układem stosunków, lecz nie wnosi on w 
wychowanie obywatela poczucia twórczej aktywnej 
jego roli.

Obok tego typu organizacyj społecznych, roz­
winął się typ dragi — całkiem odmienny. Główną 
jego cechą jest skupianie ludzi dla wykonania wspól- 
neml siłami pewnych zamierzeń. Wszelkiego ro­
dzaju organizacje p. w., straży ogniowej i t. p. dają 
wzory zrzeszania się ludzi dla czynnego, aktywne­
go stosunku człowieka do' życia. Jeśli nawet nie­
które z tych organizacyj zostały źle postawione 
i przeżywają pewnego rodzaju załamania, to jednak 
są one pożyteczne, gdyż prowadzą do wydobycia 
ze społeczeństwa energji twórczej.

Pragnąłbym, aby wartość organizacyj rozpa­
trywano nietylko od strony co ona robi dla obywa­
tela. ale czy i w jakim stopniii uczy go opierać się 
na własnym wysiłki«, na własnej pracy. Powtarzam, 
tylko własny wysiłek człowieka daje mu prawdzi­
wą zdobycz i istotną radość z pokonywania trud­
ności, a dla Państwa daje to podnoszenie naszego 
dorobku zbiorowego.

Zakończenie swej mowy poświęcił prezes Sła­
wek oświetleniu zagadnień ustrojowych, stojących 
obecnie przed Polską.

Naszem zdaniem
Sesja parlamentarna została zamknięta. Nie 

ze wszystkich jej wyników można być zadowolo­
nym. Na wielu ustawach odbił się niekorzystnie 
pośpiech z jakiem były omawiane oraz niedosta­
teczne przemyślenie potrzeb kraju, Czy bywają 
jednak w życiu rzeczy doskonałe, czy bywają 
ustawy, które mogłyby zadowalać wszystkich, 
zwłaszcza w okresie załamań gospodarczych? 
1 nie w doskonałości ustaw należy dopatrywać się 
wartości pracy instytucji, która je uchwalała.

Wartość pracy naszego parlamentu tkwi w 
tern, co tak dobitnie podniosły przemówienia 
marszałka Sejmu Świtałskiego i prezesa Sławka. 
Sejm był instrumentem, który umożliwił — bez 
dużego gadania, bez rozpraszania się na rzeczy 
nieistotne, bez prowadzenia niemiłych rozgrywek 
personalnych i bez fanfaronady przymilania się 
wyborcom — pracę rządowi. Bo parlament może 
być kłodą, rzuconą w tryby machiny państwowej, 
może być i jej istotnym silnikiem. Dzięki zwartej 
większości B. B. W. R. parlament zadanie swe 
spełnił. Rząd nie użerał się z posłami, jak bywało 
dawniej, rząd pracował i opanowywał kryzys.

• • *
Jesteśmy świadkami ciekawego zjawiska. 

Polakożerczy ruch narodowo-socjalistyczny, dy­

Łódź rusza w piąiek
Koniec strajku włókn:arzy — Nawa umewa zbiorowa

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj po 5- 
godzinnych pertraktacjach w ministerstwie opie 
ki zawarta została ugoda. likwidująca, długo­
trwały strajk włókienniczy w Łodzi. Umowę po 
rozumiewawcza podpisały wszystkie związki 
fabrykantów i robotników.

Likwidacja strajku nastapi na warunkach 
następujących:

W działach gospodarczych redukcja płac 
wyniesie 12 proc., w przędzalniach czesanko­
wych i wykończalniach — 14 proc., w tkalniach 
i działach pomocniczych — 15 proc. ■

Zarówno związki fabrykantów jak i robotni 
ków odwołują się w dniu dzisiejszym do zebrań 
ogólnych, poczem tekst ostatecznej umowy 
podpisza w miejscowym Inspektoracie n-ncv.

►—------- aag— —-5

Cały bataljon hitlerowców w Dfisseldorfie
zamierzali otruć komuniści ciankiem potasu

Berlin. (Tel. wł.) Nacjonalistyczna 
„Volskparole“ w Dusseldorfie ogłasza sensacyj 
ne wiadomości o wykryciu w Dusseldorfie pla­
nu komunistów, zmierzającego do wytrucia 
przy pomocy cjanku potasu całej miejscowej 
organizacji S. A. Policja polityczna otrzymała 
w dniu 2Ó lutego z wiarogodnego źródła infor­
macje o przygotowywanym zamachu komuni­
stycznym na organizacje S. A. Zarządzone do­
chodzenia i rewizje wykryły w jednym z gniazd 
komunistycznych 3,5 kg cjanku potasu i 0.125 
kg witriolu z czego potowa — mogłaby wystar 
czyć na wytrucie wszystkich mieszkańców 
Dusseldorfu. Stwierdzono, że trucizny tej do­
starczył niejaki HHlgraf z Kolonii — znany ko­
munista. który wynajął w Dusseldorfie pokój 
meblowany. Hillgrafa aresztowano i znaleziono 
u niego różne przyrządy i instrumenty do ba­
dań chemicznych, oraz książki naukowe, prze­
ważnie z dziedziny chemji.

W związku z tym zamachem trucicielskim 
aresztowano jeszcze dalszych 15 osób, które 
trzymane są dotychczas w wiezieniu. Wytru­
cie wszystkich członków organizacji miało na­

ktatorski rząd Hitlera, bojówki rabujące w jasny 
dzień sklepy i rozbijające przechodniom głowy, 
założyciele obozów koncentracyjnych niewygod­
nych im opozycjonistów oraz cały hurra-patrjo- 
tyzm hitlerowskich Niemiec znajduje serdecznego 
orędownika w pismach endeckich. Korespondent 
tych pism w Berlinie jest miłym gościem wszyst­
kich zebrań hitlerowskich. Sprawozdania jego w 
polskich pismach endeckich cytują najbardziej 
szowinistyczne gazety hitlerowskie na dowód, że 
w Niemczech... niema teroru, niema prześlado­
wań mniejszości.

Widzimy, że nasi domorośli endecy mają 
sentymenty na wynos. W Niemczech uwielbiają 
dyktatorską przemoc polakożerczego Hitlera, z 
Francji każą nam brać przykład .....demokratycz­
nych urządzeń. A wewnątrz kraju? W kraju zna­
ją ich niekonsekwencję.« • •

Opinja oubliczna naszego miasta nadal pil­
nie interesuje się sprawą zniżki cen elektryczności 
i gazu, od którego to żądania społeczeństwo od­
stąpić nie może. Czasy są zbyt ciężkie, żeby nie 
wymagać od zarządu gazowni i elektrowni oraz 
od magistratu trochę zrozumienia niedoli konsu­
menta miejskiego. Ostatnio rząd zdecydowanem 
cięciem obniżył cenę węgla. Koszta własne gazow­
ni i elektrowni znowu się zmniejszają. Kiedy zo­
stanie więc obniżona cena gazu i elektryczności?

Zaznaczyć należy, że te „obniżki“ 'dotyczą 
taryfy z r. 1928. W stosunku więc do ostatnio 
pobieranych płac robotnicy uzyskują 10—200/> 
podwyżkę zarobków.

Likwidacja strajku w Jaworznie
Kraków. (Tel. wł.) W środę odbyła się 

w Jaworzni konferencja przy udziale starosty 
chrzanowskiego i 8-miu delegatów strajkują­
cych, na której ponownie przedstawiono stano­
wisko gwarectwa, przyczem zwrócono uwagę 
na bezcelowość dalszego strajku.

Delegaci zjechali do podziemi i zawiadomili 
o wynikach konferencji robotników, którzy 
przyjęli je do wiadomości. O godzinie 13-tej 
strajk przerwano. W piątek górnicy wracają do 
pracy ze względu na to. że jutro jest świetówka.

stąpić przez domieszanie trucizny do obiadów 
w kuchni związkowej organizacji S. A. (B.)

Dalsze aresztowania
wśród stahlheimowców.

Berlin. (PAT.) Z prowincji nadchodzą 
dalsze wiadomości o konfliktach miedzy lokal- 
nemi organizacjami Stahlhelmu a nar. socj. W 
Bawarji zarządzono kontrole list członków we 
wszystkich 500 grupach lokalnych. Równo­
cześnie donoszą o udzieleniu przez kanclerza 
Hitlera generalnego pełnomocnictwa komisarzo 
wi Rzeszy w Bawarji gen. Eppowi. Obozy Stahl 
hełmu, tzw. kadry pracy w miejscowości Gel- 
terswoog oraz Germersheim zostały zamknię­
te. Dokonano licznych aresztowań wśród przy­
wódców Stahlhelmu w Zweibriicken, Speyer. 
Neustadt i in.

Kierownicy okręgowych organizacji Stahl­
helmu w Kaiserlautern, Pick i Schmidt, wyje­
chali do Berlina celem złożenia wyjaśnień w 
sprawie konfliktu, który wybuchł w Palatynacie

między przywódcami grup, wchodzących do 
frontu narodowego. W Turyngii i Oldenburgu 
na zarządzenie krajowych ministrów spraw we 
wnętrznych całkowicie wstrzymano dalsze za­
pisy nowych członków do Stahlhelmu. Przyję­
ci w ostatnich czasach nowi członkowie muszą 
być wydaleni. Organ Stahlhelmu ogłasza w 
sprawie ostatnich aresztowań komunikat, w 
którym zaznacza, że chodzi tu tylko o nieporo­
zumienie i niezgodność przy obsadzaniu poszczę 
gólnych stanowisk w urzędach pracy. Należy 
oczekiwać — oświadcza komunikat — że lokal­
ne trudności zostaną pomyślnie rozwiązane.

Pojednanie Hitlera
z kościołem katolickim.

Berlin (PAT). Konferencja biskupów w Ful- 
dzie ogłosiła deklaracje, w której wobec autory­
tatywnego oświadczenia przedstawicieli rządu Rze­
szy, którzy są równocześnie kierownikami partit 
narodowo-socjalistycznej, zapewniającego poszano­
wanie praw kościoła katolickiego w Niemczech — 
znosi swe zarządzenia przeciwko hitlerowcom. De­
klaracja zastrzega jednak, że nie stanowi to cofnię­
cia zawartego w wydanych poprzednio zarządze­
niach potępienia pewnych błędów religijno-moral­
nych.

„Völkischer Beobachter“ wita decyzję konferen­
cji biskupów z wielkiem zadowoleniem. Dziennik 
daje wyraz życzeniu, aby stwierdzono obecnie rów­
nież oficjalnie, że program niemieckiego ruchu na­
rodowego nie stanowi żadnej herezji.

Na widowni
PRZED WYBOREM PREZYDENTA.

Z Warszawy telefonuje (ż): W pierwszych 
dniach kwietnia odbędą. się posiedzenia plenarne 
komitetów wykonawczych i klubów parlamentar­
nych stronnictw lewicy w sprawie zbliżających się 
wyborów Prezydenta. Na posiedzeniach tych lewi­
ca ustali swa taktykę w czasie zgromadzenia na­
rodowego.
DYPLOM HONORIOWY DLA P. PREZYDENTA.

Z Warszawy donosi (PAT.): Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w środę profesora Mata- 
kiew-icza i profesora Broniewskiego, którzy wrę­
czyli Panu Prezydentowi dyplom członka honoro­
wego Akademii nauk technicznych.
DAR HARCERZY DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Z Warszawy donosi (ż): Marszałkowa Pił­
sudska przyjęła w dn. 29 bm. delegacie Naczelnic­
twa Związku Harcerstwa Polskiego w osobach: wi­
ceprzewodniczącego Związku ks. Mauersbergera, 
p. Stefanowskiej, p. Wocalewskiej, naczelnika głó­
wnej kwatery sędziego Olbromskiego i komisarza 
zagranicznego Wołkowicza. Delegacja wręczyła 
pani Marszalkowej album dla p. Marszałka zawie­
rający zdjęcia z międzynarodowego zlotu skautów 
wodnych oraz szereg wydawnictw harcerskich.

BISK. GAWLINA OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
W dniu 29 bm. ks. arcybiskup Stanisław Gall 

przekazał agendy duszpasterstwa wojskowego ks. 
biskupowi Józefowi Gawlinie, który oblał urzędo­
wanie.

W związku z tern ks. arcybiskup Gall ogłosił 
list pożegnalny do wszystkich duszpasterzy woj­
skowych.

AMBASADOR U. S. A. ODWOŁANY.
Z Warszawy donosi (PAT.): Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął wczoraj na audiencji po­
żegnalnej p. Lamota-Belina, który został odwołany 
ze stanowiska ambasadora St. Ziednoczonvch.

Następnie p. Lamot-Belin złożył panu Prezeso­
wi Rady ministrów Prystorowi wizytę pożegnalną.

ZMIANA WOJEWODY WILEŃSKIEGO,
Z Warszawy donosi (ż): W kołach oolitycz- 

nych potwierdza się pogłoska, że w naibliźszych 
dniach będzie wydany dekret o nominacji dotych­
czasowego wojewody nowogrodzkiego Świderskie­
go wojewodą wileńskim. Obecny wojewoda wileń­
ski, p. Józewski, przechodzi podobno do dyplo­
macji.
WICEM IN. DUCH I DYR. KLOTT NA ŚLĄSKU.

Z Warszawy donosi (ż): W dniu 29 bm. wy­
jechali do Katowic wiceminister opieki społecznej, 
dr. Kazimierz Duch, oraz główny inspektor pracy, 
dyr. Marjan Klott. Wyjazd ten pozostaie w zwią­
zku z obecną sytuacją na rynku pracy w górnoślą­
skim przemyśle węglowym.

Kryzgs kalinry współczesnej
DaSczgf 5>rof. Dra FZar$ana Itózśccłiowsfclc^o

Problem, poruszony przez znakomitego uczo­
nego we wtorkowym odczycie, urządzonym w cy­
klu imprez jubileuszowych „Dziennika Poznań­

skiego“, należy do tych, które znalazły się obok 
rosnącego z dnia na dzień, kryzysu materialnego, 
w samem centrum zagadnień współczesnej nam 
doby, współczesnego życia. Słusznie zaznaczył 
prof. Marjan Zdziechowski w zakończeniu swej 
prelekcji, że pytanie „co się stanie z nasza kultu­
rą“ staje groźne swą odpowiedzią, przed każdym, 
kto ma oczy do patrzenia i uszy do słuchania.

Punktem wyjścia dla rozważań prof. Zdzie- 
chowskiego stała się postać, tragizm życia i dzieło 
Włodzimierza Sołowiew‘a, zdaniem prelegenta, nie 
tylko wielkiego myśliciela, natchnionego poety-li- 
ryką, ale i proroka. Włodzimierz Sołowiew, wier­
ny syn Rosji i Prawosławia, wierzył, że odrodze­
nie świata dokona się przez Rosję, wierzył tak dłu/ 
go, dopóki życie samo nie zadało klamu tej uko­
chanej wierze poety - wizjonera. Panowanie Cara 
Aleksandra lll-go przyniosło w filozofii rosyjskiej 
materjalistyczny pozytywizm, w polityce reakcyj­
ne dążenia „samodzierżawia“ , w urzędowej cerk­
wi niewolnicze podporządkowanie sie celom poli­
tyki państwowej. Sołowiew zrozumiał, że cerkiew 
prawosławna posuwa się po równi pochyłej, że 
Rosja idzie ku swemu upadkowi. Zarówno w poezji 
lirycznej jak w dziełach prozaicznych Wł. Sołowiew 
roztacza ponury, grozą apokaliptyczna tchnący o- 
braz końca Europy i dziejów Antychrysta. Wiel­
ki poeta rosyjski widzi upadek rasy białej, nad 
którą zapanuje rasa żółta, wcielona w „panazjaty- 
ckiego tyrana“, łączącego pod swemi rządami 
wszystkie ludy Azji. Jego wojska zawładną Euro­
pą na przeciąg dwóch pokoleń, poczem orzyjdzie 
całkowita zagłada i śmierć a po niej dopiero —

Zmartwychwstanie. Ktokolwiek znał — tak iąk pre 
legent — osobiście Włodzimierza Sołowiew‘a, nie 
mógł oprzeć się urokowi jego osobowości. Ten poe 
ta, prorok o Jeremiaszowej rozpiętości skrzydeł, 
był w życiu prywatnem, człowiekiem niezmier­
nie uprzejmym, prostym, skłonnym do dziecinnych 
wybuchów wesołości i śmiechu.

Serdeczny przyjaciel i biograf Solowiewa, 
książę Sergiusz Trubeckij opowiada, jak pewnego 
razu znalazł się wśród zaproszonych gości na przy 
jęciu u Włodzimierza Sołowiew‘a. Pan domu był 
niezwykle wesoły, kolacja odbywała sie w najmil­
szym nastroju pogody i śmiechu, raptownie Soło­
wiew zamilkł a po chwili wybuchnął głośnym pła­
czem. Goście uważali za najstosowniejsze usunąć 
się i zostawić poetę w samotności. Kiedy Trubec- 
kij pytał później Sołowiew‘a o przyczynę tej na­
głej zmiany i o powód płaczu, ten prosił, aby go 
nie pytał, gdyż widział rzeczy tak straszne, że 
ani o nich mówić ani myśleć nie chce. Sołowiew 
w tym momencie widział zapewne oczyma wizjo­
nera - proroka przyszłość Rosji a my możemy po­
wiedzieć dzisiejszą Rosje, której ofiara oadł je­
den z najszlachetniejszych przyjaciół i uczni Soło­
wiew^ ks. Eugeniusz Trubeckij.

Dz'ś jesteśmy świadkami pełnienia się pro­
roctw Sofowiew‘a. Nad Rosją bolszewicka zapano­
wał naipotwarniejszy z terrorów, który zagraża 
całej Europie, kiedy państwa i narody rozdarte wa­
śniami i walkami partii niezdolne sa do zobacze­
nia dalszej poza dzień jutrzejszy sięgaiacei przy­
szłości, nie zdolne do zbiorowego wysiłku przeciw 
stawienia się bolszewizmowi rosyjskiemu.

Tymczasem Rosja zrozumiała, że bez opano­
wania Azji, bolszewizm nie zawładnie Europą, to 
też macki potwornej ośmiornicy sowieckiej za­

częły zwolna oplatać całą Azję. Sowiety wysunę­
ły hasło „Azja dla Azjatów“ a wielki uczony i 
znawca spraw azjatyckich Gendre przybywszy po 
kilku latach do Chin, z przerażeniem stwierdził, 
nieprawdopodobne .siedmiomilowe“ kroki, jakie 
poczyniła propaganda bolszewicka w drodze do 
całkowitego przeniknięcia Chin. Prof, Zdziechow­
ski przedstawia w skrócie operującym faktami, 
jak pod egidą Rosji dokonywa sie zjednoczenie 
wszystkich ludów azjatyckich, znajdujące swój 
wyraz w odbywających się co parę lat kongresach, 
łączących przedstawicieli wszystkich narodów i 
plemion rasy żółtej. Oczywiście to porozumienie 
i zcalenie Azji odzywa się pod przewodnictwem 
Rosji sowieckiej i hasłami komunizmu.

Pierwszą przeciwwagę, pierwszy opór zwycię­
skiemu pochodowi propagandy rosyjskiej widzi 
prof. Zdziechowski w' zajęciu Mandżurii przez Ja- 
ponję, które Europa, gdyby zdawała sobie sprawę 
z grozy położenia, powinna powitać raczej z en­
tuzjazmem, aniżeli glosami oburzenia i sprzeciwu.

Gdyby Japonji nie udało się zaszachować Chi­
ny, w najbliższej przyszłości cała Azja zbolszewi- 
zowana. odda Rosji swój tnilfard przedstawicieli 
rasy żółtej, a czy takiej mocy mogłaby sie oprzeć 
rasa biała?

Prof. Zdziechowski nie bawi się w proroka, ale 
rzuca groźne pytanie, czy Europa ta dzisieisza, w 
której narody zwalczają narodv, a w narodach par 
tje polityczne partie, czy ta Europa potrafi obro­
nić swą kulturę? Niech nad tern pytaniem pomy­
ślą ci, co mają oczy do patrzenia a uszy do słucha 
nia, co zdolni są ocenić niszczycielska ootegę tej 
burzy, która idzie ku nam od wschodu Europy, 
umocniona siłami „Pan - Azji“.

W tam — zdajemy sobie sprawę — tak bardzo 
niewdolnem streszczeniu, czytelnik nie znaidzie na 
wet drobnej części tych myśli, tych dalekich i głę­
bokich perspektyw dziejowych nie odczuie tej su­
gestywnej siły, jakie przed swem audytorium roz­

toczył wielki uczony. Prelekcja prof. Zdzieehow- 
skiego oczywiście może budzić rozmaite myśli, 
może zachęcać nawet do zastrzeżeń i sprzeciwów, 
ale musi niecić podziw, gdyż w swej konstrukcji 
myślowej, mocą przekonania i mistyczne! wiary 
w prawdę głoszonych słów, miała cechy raczej 
dzieła sztuki, które chcieć zaprzeczać, znaczyłoby 
to samo, co próbować polemizować z pięknem zja­
wisk przyrody.

Prof. Zdziechowski w „Kryzysie kultury współ 
czesnej“ dał skrócony przekrój tych wszystkich 
idei, których wyrazem była cała jego działalność 
i pisarza i uczonego. Od „Mesjanistów i Slawiano- 
fili“ od olbrzymiego dwu - tomowego dzieła „By­
ron i jego wiek“ aż do niewielkiej, a jakże potęż­
nej w swym skrócie pracy „O okrucieństwie“, w 
Zdziechowskim imponuje przedewszystkiem ta nie 
zwykła siła przekonań, ta wiara w panowanie 
władz wyższych, to jakby niezłomne i niczem nie­
zachwiane „contra spem spero“ przekonanie 
w ostateczne zwycięstwo dobra nad złem, ducha 
nad materią.

Prof. Zdziechowski pomimo zmęczenia, pomi­
mo silnej niedyspozycji, swym cichym głosem za­
panował nad salą, zapanował nie krasomówstwem, 
ale mocą wewnętrzną, która kazała słuchaczom 

wierzyć, że to nie akademicki odczyt, ale wielka 
ukochana prawda człowieka, który może powtó­
rzyć za Staffem:

„że widział rzeczy, których tu nie widział ża­
den inny człowiek“...

Jerzy Koller.

Klasycy na scenie niemieckie!
Z powodu sprawozdania z odczytu prof. 

Zdzigchowskiego felieton dr. Jana Bergera uka- 
że sie dopiero w przyszły wtorek-
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Proces Pity Gorgonowej

Atak obrońców na orzeczenie bleglgch
Z Krakowa donosi (W): Na środowej rozprawie 

rozpoczęto od analizy orzeczenia biegłego dr. Zielińskiego. 
Na pierwszy ogień poszło oświadczenie eksperta, że Staś 
zapomniał imienia ciotki Witkowskiej.

•— Czy zdarzają się tak,ie chwile zapomnienia? — pa­
da pierwsze pytanie prokuratora.

— Zapominanie faktów, albo nazwisk jest na porząd­
ku dziennym i nie przedstawia nic szczególnego.

Dr. Woźniakowski: — Jak pan wytłumaczy, że Staś 
nie powiedział o tern Treli, z którym szukał śladów koło 
muru?

— Zdecydowanej odpowiedzi nie mogę na to dać,
Mec Ettinger: — Kiedy zeznanie świadka jest bar­

dziej wiarygodne czy wtedy, kiedy zeznaje on na pytania, 
czy kiedy odpowiada spontanicznie?

•— Większa prawdomówność jest przy odpowiedzi

Cn
O
Ol
0 Dokładne trawienie zapewniają 

ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO

Potworny spisek komunistyczny
w Kanadzie.

Nowy Jork. (Tel. wł.) W Montreal 
wykryto olbrzymi spisek komunistyczny, który 
zmierzał do spalenia w najbliższych dniach 
wszystkich kościołów w Montreal. Już w ostat­
nią niedzielę podpalony został kościół św. Ja- 
kóba. który spłonął doszczętnie.

Rząd kanadyjski wydał cały szereg dra­
końskich ustaw dla zwalczania bolszewizmu. 
Przeprowadzono liczne aresztowania. (Hm.)

Mec. Ettinger: — Czy pan wziął pod uwagę, że cho­
dzi o nazwisko ciotki?

— Nie wiem, w jakim stosunku do tej ciotki pozosta­
wał.

Prok. dr. Przytulski prosi o odczytani« zeznań Sta­
sia, że nie zapomniał on nazwiska ciotki lecz wahał się 
i po chwili namysłu podał to nazwisko.

Mec. Ettinger: — Czy wahanie się w stosunku do naz­
wiska ciotki nie jest rzeczą bardziej anormalną, aniżeli 
zapomnienie nazwiska?

— Wahanie może być wstępem do przypomnienia so­
bie nazwiska.

Dr. Axer: — Pan profesor powiedział, że badania te 
nie mogą rościć sobie pretensyj do równości z naukowym 
eksperymentem. Czy nie uważa pan, że przeprowadzane 
badania są stosunkowo prymitywne, proste?

Przewodniczący prosi o określenie pojęcia prymityw- 
ności. Obrońca podtrzymuje jednak to określenie Biegły 
odpowiada:

— Ja nie uważam, aby były prymitywne. Mogą być 
proste, ale zdążają do celu. Niekoniecznie badania skom­
plikowane dają lepsze wyniki.

— Jak badano Stasia na farbach?
— Ja mu pokazywałem szereg barw na tabliczkach 

I przedmiotach, a. on rozpoznawał je bez błędu.
~ CZY Pan n*® uważa, że jest to badanie, czy on spo­

strzega barwy, a nie czy on rozpoznaje barwy w pewnych 
sytuacjach? 1

— Sądzę, że była dostateczna rozmaitość doświad­
czeń.

— Czy badał pan profesor wrażliwość zmysłów?
— Tak jest.
•— Smak pan profesor badałt
«— Szczegółowo nie.
«— A powonienie?
— Szczegółowo' nie.
— Powiedział pan profesor, że nie stwierdził etanu 

przejściowego ze snu do jawy. Jak to badano?
— Na podstawie wywiadów i anamnezy,
Dr. Axer: Co pan skonstatował w kwestji dojrzewania 

seksualnego Stasia?
— Specjalnie się tem nie zajmowałem, gdyż to wcho­

dziło w dziedzinę badań psychiatrycznych, a nie psycho­
logicznych, o ile stwierdziłem, to ta dojrzajość seksualna 
wyglądała skromnie.

— Czy okres dojrzewania skończył się u niego, czy
nie?

*— Można go uważać za dojrzałego płciowo

Przy drzwiach zamkniętych
W tem miejscu przewodniczący zarządza tajność roz­

prawy i poleca publiczności opuścić salę.
W czasie rozprawy tajnej prof Olbrycht i dr. Jan­

kowski zeznawali na okoliczności, dotyczące życia seksu­
alnego Stasia Zaremby. Biegli podkreślili, iż badanie od­
bywało się w obecności ojca jego, Henryka Zaremby, który 
bardzo nalegał, ażeby badania prowadzono bardzo oględ­
nie. To też badania przeprowadzono tylko powierzchow­
nie. Po rozprawie tajnej przewodniczący zarządził przer­
wę. Po przerwie dr. Zieliński odpowiadał dalej na pyta­
nia dr. Axera:

“ Czy pan profesor zapoznał się z zeznaniami w toku 
śledztwa oraz z zeznaniami z rozprawy lwowskiej?

— To nie leżało w zakresie moich badań.
‘ Czy nauka ma możność odtworzenia stanu psy­

chicznego 14 miesięcy wstecz przy specjalnem uwzględ­
nieniu wieku Stasia Zaremby?

.— Nie jest mi znany eksperyment naukowy tego ro­
dzaju. Próbę odtworzenia tego momentu mieliśmy w Brzu- 
chowicach.

— Czy jest możliwe odtworzenie stanu psychicznego 
z przed 14 miesięcy?

— Wykluczone.
— Pan powiedział, że w czasie wizji Staś zachowy­

wał się spokojnie. Czy z tego wynika, że gdy zauważył tru­
pa Lusi. też się tak zachowywał?

— Nie. To jest zachowanie flegmatyczne, które pod 
wpływem wypadku może się zmienić.

Najważniejszy moment
Prokurator: —- Czy i czem można wytłumaczyć spóź­

nienie powiedzenia Stasia do obecnych osób, że w sylwet­
ce rozpoznał panią Gorgonową?

spontanicznej.
Dr. Woźniakowski prosi o uchylenie tego pytania. W 

momencie, kiedy znawcy stanęli w swych orzeczeniach na 
stanowisku, że Staś Zaremba jest pełnowartościowym 
świadkiem, jest on jedynie upoważniony do stwierdzenia, 
dla czego zeznanie uczynił w terminie późniejszym.

Trybunał po naradzie dopuszcza pytanie prokuratora, 
albowiem uznanie świadka za człowieka normalnego nie 
wyklucza oświetlenia tego z punktu widzenia naukowego.

Dr. Jankowski stwierdza, że w sprawie tego później­
szego zeznania nie uzyskano jasnej i wyraźnej odpowie­
dzi. Z nazwiskiem Gorgonowej Staś wystąpił po raz pierw­
szy nie wobec ojca, lecz wobec Kamińskiej i służącej, a po­
tem na posterunku żandarmerji. Wobec ojca nie miał od­
wagi wystąpić z czemś podobnem. Rozdrażnienie złączone 
z temi rzeczami mogło przyczynić się do spóźnienia wypo­
wiedzenia nazwiska Gorgonowej.

— Czy i czem tłomaczy się różnica zachowania się 
Stasia na sali sądowej a podczas badSnia przez biegłych.

— Jest to chłopak mało obracający się w życiu ludz- 
kiem. Na sali sądowej był onieśmielony, wtedy pewność 
jego zeznań była zachwiana, dopiero następne zeznania 
były pewniejsze,

Mec. Axer: — Pan przyjął, źe Staś znajdował się w 
stanie głębokiego wzruszenia. Na jakiej podstawie pan 
przyjął, że pierwszy raz zeznał Kamińskiemu a nie aspi­
rantowi Respondowi?

— Bo on tak zeznał na rozprawie.
■— Czy nie zwróciło pańskiej uwagi, że Staś na pierw­

szej rozprawie zeznał, że mówił o tem asp. Respondowi, 
a kiedy następnie był konfrontowany z Respondem, powie-

Nowi śwTdknwie
Następnie przewodniczący poleca wezwać na salę 

p. Olgę Gorgonową, teściową oskarżonej. Jak się okazało, 
p. Gorgonową zasłabła jeszcze przed południem w pokoju 
dla świadków i musiano ją odprowadzić do hotelu. Wobec 
tego przewodniczący zarządza przesłuchanie p. I. Gar­
czyńskiej, żony majora ze Lwowa.

P. Gorczyńska zeznaje, iż po 3 tygodniach Bekerówna 
wypowiedziała służbę. P. Garczyńska stwierdza, iż pew­
nego razu w czasie prasowania bielizny zauważyła u Be- 
kerówny obcą chusteczkę i koszulę. Bekerówna powiedzia­
ła, że chusteczka ta należy do mieszkającego u pp. Gor­
czyńskich p. Krynickiego. Gdy Bekerówna wyszła, pani 
G. znalazła ponadto koszule z monogramem E. Z. Ponie­
waż Bekerówna miała świadectwo służbowe, podpisane 
przez Elżbietę Zarembiankę, p. Garczyńska udała się do 
Lusi do mieszkania we Lwowie, lecz starsza służąca odpo­
wiedziała, że panienki niema w domu

Przewodniczący: — A co mówiła Bekerówna o koszuli?
— Powiedziała: To moja.
Na wezwanie przewodniczącego przed trybunałem 

staje Bekerówna i zeznaje iż koszulę tę przyniosła do Lusi, 
która mieszkała w trzecim domu.

— Byłam tam raz — mówi Bekerówna — podczas 
prania i Lusia prosiła mnie o wyprasowanie koszuli, bo 
chciała się w nią przebrać.

— A jak to było z tą chusteczką?
— Znalazłam ją w śmieciach, wzięłam, aby uprać ją 

i oddać p. Krynickiemu.
— Dlaczego pani odeszła od p. Garczyńskiej?
— Bo tam było trudno.
Mec. Ettinger: — Czy wzięła pani rękawiczki p. Gar­

czyńskiej ?
— Jak poszłam raz po zakupy i nie miałam rękawi­

czek, to ubrałam się w jej stare rękawiczki.
— Długo je pani nosiła?
— Nosiłam je raz i rozleciały się w strzępy.
»— A dlaczego pani tej koszuli nie wyprasowała w

mieszkaniu u Lusi?
Bekerówna z gniewem: — To już wyjaśniłam raz przed 

panem Trybunałeml
Przewodniczący poleca świadkowi jeszcze raz odpo­

wiedzieć na to pytanie.
— Nie cbciałam tam iść prasować, bo miała tam "G{6w'ny oszust LUCCO skazany ZOStał

przyjść pani Gorgonową i nie chciałam się z nią spotkać. w i.y — .
Następuje konfrontacja pani Garczyńskiej z Bekerów ną.

P. Garczyńska podkreśla, że zapytała Bekerównę, co 
to ma znaczyć, iż wzięła jej rękawiczki, Bekerówna odpo­
wiedziała: Przepraszam, pożyczyłam sobie rękawiczki.

Walka z komunizmem 
w Irlandji

Atak tłumów na centrale wywrotowców.
Londyn (Tel. wł.). Wzrastający w Irlan­

dii ruch antykomunistyczny osiągnął dziś w nocy 
swój punkt kulminacyjny. Tłum zaatakował mia­
nowicie centralę komunistyczną w Dublinie. Grupy 
młodych ludzł wtargnęły do gmachu, demolując 
urządzenie i wyrzucając oknami bibułę komuni­
styczną i różne akta, które ułożono w olbrzymi stos 
i podpalono. Znajdujących się w centrali 20 komu­
nistów dotkliwie pobito. Na miejsce przybyła po­
licja, która pałkami gumowemi rozproszyła tłumy. 
Palącego się stosu papierów nie ugaszono. (Ar.)

Wyrok w sprawie Aero-Postale
Bouilloux - Lafont skazany na rok więzienia.

Paryż. (Tel. wł.) Sąd przysięgłych w 
Paryżu wydał w nocy z środy na czwartek wy­
rok w procesie o oszustwo francuskiej Aero-

Czapeczka Lusi
W tem miejscu Gorgonową wtrąca uwagę, że biała 

czapeczka, którą nosi Bekerówna, jes łwłasncicią Lu- 
sieńki.

NAJLEPSZYCH ODBK

dział, że nie pamięta. Na jakiej podstawie pan przyjmuje, 
że powiedział teraz prawdę?

— Ja nie rozstrzygam, że powiedział teraz prawdę, 
tylko przyjmuję, że on mi tak zeznał.

— A czy pan Zaremba mówił, względnie zataił, że jego 
matka przebywała w szpitalu na delirium tremens?

— Nie mówił o tem.
— A o swoim zamachu samobójczym?
-—Też nie mówił.
Na tem zakończono przesłuchanie biegłych..

Odroczenie eksmisyj 
bezrobotnych
do dn. 31. X. 1933.

Warszawa. (Teł. wl.) W nadchodzący 
piątek, dnia 31 bm., wejdą w życie przepisy, 
przedłużające moratorium mieszkaniowe dla 
bezrobotnych, zamieszkujących lokale 1- i 2-iz- 
bowe, do dnia 31 października r. b. Na podsta­
wie moratorium mieszkaniowego ulegnie 
wstrzymaniu, jak obliczają organizacje lokator-, 
skie, blisko 150 tys. eksmisyj, wyznaczonych 
na dzień 1 kwietnia, (ż.)

ODBIORCÓW

Bekerówna zrywa się z krzykiem: — Żeby pani tak 
zdrowa był- jak pani siedzi.

Prokurator prosi o zaprotokółowanie, że oskarżona za 
rzuciła świadkowi, iż nosi czapkę Lusi.

Bekerówna, wychodząc z sali, krzyczy do oskarżonej: 
— Pani kłamie wszystko!

Mec. Ettinger prosi o zaprotokółowanie oświadczenia 
przewodniczącego, iż świadkowi przysługuje prawo skar­
żenia oskarżonej za zwrot, użyty przez nią w czasie obrony

Na tem przewodniczący odracza rozprawę do czwartku

ską możliwości bezpośredniego tranzytu wodnego 
do portów czarnomorskich, co nie byłoby pozba­
wione znaczenia dla naszego handlu z krajami blis­
kiego wschodu.

Konflikt
Londyn.

Cuda nowoczesnej chirurgji
Ślepi odzyskują wzrok.

Moskwa (PAT). Pisma sowieckie donoszą, 
źe prof. Piłatów z Odessy przywrócił wzrok 24 
ociemniałym drogą operacji ócz i wstawienia ro­
gówki Na publicznem zebraniu lekarzy-okulistów 
w Moskwie, prof. Piłatów zademonstrował wyniki 
swoich doświadczeń i wyjaśnił istotę i technikę sa­
mej operacji W bielmie ocznem ociemniałego wy­
cina się okienko, w które wstawia się odpowiednie­
go formatu rogówkę, pochodzącą od innej osoby, 
której usunięto oko wskutek jakiejś ciężkiej choro­
by. lub też w innych wypadkach pochodzącą z oka 
zmarłego. Operacja zajmuje wszystkiego 5 do 7 
minut czasu. Z pośród pacjentów, którym prof 
Piłatów przywrócił tą drogą wzrok, tylko 1 musi 
nosić szkła wszyscy zaś inni widzą doskonale bez 
używania szkieł.

Likwidacja organizacyj 
. endeckich

w Małopolsce.
Ze Lwowa donosi (PAT): Na terenie woje­

wództwa lwowskiego rozwiązana zostaia na pod­
stawie obowiązujących przepisów placówka „Ruchu 
młodych“, jako zagrażająca bezpieczeństwu, spo­
kojowi i porządkowi publicznemu.

Równocześnie na terenie Przemyśla rozwiąza­
ne zostało stowarzyszenie p. n. „Zrzeszenie młodzie­
ży narodowej“, które, jak stwierdzono, stanowi pla­
cówkę „Ruchu młodych“. Z posiadanych materia­
łów wynika, że członkowie organizacji „Ruchu mło­
dych'1 prowadzili działalność podburzającą, podry­
wali autorytet władzy, szerzyli nienawiść rasową 
i podejmowali usiłowania czynnej akcji, zakłócają­
cej porządek i bezpieczeństwo publiczne. Obok dzia­
łalności jawnej członkowie tej organizacji prowa- ,___. T .. . , .
dzili również działalność nielegalną i konspiracyjną., komisarza Litwinowa, by zakomunikować mu, 
" ' ~ .................... ‘jakiego rodzaju środki represyjne zamierza za­

stosować rząd angielski, gdyby nie zaniechano 
zamiaru wytoczenia procesu aresztowanym w 
Moskwie inżynierom. Litwinow odpowiedział, 
że proces odbędzie sie w najbliższych dniach 
i że postanowienie to nie ulegnie zmianie.

angielsko-sowiecki
zaostrza się.
(PAT.) Gabinet brytyjski w 

związku z aresztowaniem angielskich inżynie­
rów w Moskwie postanowił ponowić swój na­

cisk na Moskwę i udzielić miał instrukcyi amba 
sadorowi brytyjskiemu, aby oświadczył Litwi­
nowi. że w razie dalszego nieuwzględnienia wy­
suniętych przez W. Brytanie postulatów gabinet 
brytyjski nie odnowi umowy handlowej, wyga­
sającej 17 kwietnia i przeprowadzi przez parla-

na dwa lata więzienia a jego pomocnik Picherie 
na 1 rok wiezienia.

Zamieszany w tę sprawę Bouiloux - Lafont 
skazany został również na rok więzienia, a 
oskarżony Luberac został uniewinniony. Ska­
zanym przyznano okoliczności łagodzące.

Sensację wywołało złożone przez skazane­
go Picherie po ogłoszeniu wyroku oświadcze­
nie. że jedynymi winowajcami w całej tej afe­
rze są on i Lucco, a skazany Bouilloux - Lafont 
jest zupełnie niewinny. Bouilłoux przyjął wyrok 
z widocznem podnieceniem, zbladł i jego obroń­
cy musieli go podtrzymywać. Na Lucco i Pi­
cherie wyrok nie sprawił żadnego wrażenia.

________ (K.)

Samobójstwo generała 
rumuńskiego

zamieszanego w aferę szpiegowska.
Wiedeń. (Tel. wt.) Z Bukaresztu donoszą, że 

afera szpiegowska w związku z dostawami firmy 
Skoda dla armji rumuńskiej znalazła wczoraj 
krwawy epilog. Dowódca rumuński, gen. Po- 
pescu dokonał popołudniu w swem mieszkaniu za­
machu samobójczego, strzelając sobie w głowę. Na­
zwisko gen. Popescu było często wymieniane pod­
czas obecnej dyskusji parlamentarnej o aferze 
szpiegowskiej.

Gen. Popescu, który zajmował stanowisko se­
kretarza gen. min. wojny zawarł w roku 1930, bez 
uprzedniego wysłuchania opinji komisji uzbrojeni, 
ministerstwa wojny, umowę z zakładami Skoda. 
Umowę tę gen. Popescu podpisał łącznie z ówczes­
nym gen. wojny Cichowskim. Śledztwo w tej spra 
wie prowadzi! major korpusu sądowego. Ponieważ 
jako niższy rangą nie mógł przesłuchać gen. Po­
pescu, władza powierzyła przesłychanie pewnemu 
generałowi. Chcąc uniknąć kompromitującego 
przesłuchania, Popescu dokonał zamachu samobój­
czego (Ł)

Pożyczka wewnętrzna 
we Francji

Paryż. (PAT.) Subskrypcja pierwszej
ïi“tJLeTa^L,“,iawLc?_d.?,,^akaz,'przvwra"
towarów rosyjskich do Anglii.

Moskwa. (PAT.) Ambasador W. Bry­
tanii w Moskwie p. Owey odwiedził

rząd projektował subskrypcję na 3 miliardy 
franków. Nieoczekiwana nadwyżka subskrypcji

ponownie pierwszej transzy w wysokości 2 025 000 000

A JEST NIMIM — DDOBRY KLIJENT

PUDER
Nie zawiera metalu, nieszkodliwy, o subtel­
nym miłym zapachu, doskonale matuje cerę.
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„Ruch młodych“ i „Zrzeszenie młodzieży narodo­
wej“ były organizacjami, które powstały po rozwią­
zaniu Obozu Wielkiej Polski.

Dniepr dostępny dla żeglugi
na całej długości.

Moskwa (PAT). Na Dnieprze trwają gorącz- i 
kowe przygotowania do otwarcia żeglugi przez za­
topione porohy.

Pierwszy statek z Kijowa do Dniepropietrow- 
ska odchodzi 30 marca. Regularna komunikacja od 
Orszy do Morza Czarnego będzie otwarta 1 czer­
wca. W Kijowie, Chersoniu, Dniepropietrowsku, 
Krzemieńczuku i Zaporożu sa na ukończeniu urzą­
dzenia portowe.

Należy zauważyć, że dzięki otwarciu żeglugi na 
całej przestrzeni Dniepru otwierają się przed Pol-

franków pozwoli zapewne na wstrzymanie emi­
sji drugiej transzy pożyczki.

Po pożarze

Udogodnienie dla gospodyń
Życie gospodarcze coraz bardziej sie kompli­

kuje i musi przeto szukać nowych dróg ułatwiają­
cych to życie i sprzyjających racjonalnemu istnie­
niu. Jednym z ważnych czynników jest prowadze­
nie gospodarstwa domowego i związanych z tem 
zakupów we właściwych ośrodkach i załatwianie 
ich w ten sposób, aby zbytnio nie absorbowały go- 

Bardzo jest wskazane, aby w tych wy-

City of Liverpool
Bruksela (Tel. wł.) Pomimo starań ziden- . ., „ 

tyfikowanie zwęglonych zwłok pasażerów samolo- spodyń.
tu „City of Liverpool“, który spłonął pod Dixmuide. padkach korzystać z usług' ffrmy 7,Orient Tea Ćo“ 
okazało się niemożliwe. Uratowano zato część ba- Warszawa, Senatorska 29, gdzie za bardzo mało 
gazu który dziwnym sposobem nie spaiił się; na- pieniędzy można otrzymać za listownem zamó-
wet worekj z listami pozostał nietknięty. Do miej­
sca katastrofy policja nie dopuszcza nikogo, nawet 
przedstawicieli prasy. (K.)

wieniem, herbatę, kawę, kakao holend., czekoladę 
po cenach b. niskich, w pierwszorzędnych gatun­
kach i efektownem opakowaniu.
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Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Piątek Balbiny 
Sobota Teodory

Kalendarz słowiański 
Piątek Dobromira 
Sobota Zbigniew 
Słońce: wschód 5,14 

zachód 18,05 
Księżyc: wschód 7,07 

zachód 00,06

DYŻURY NOCNE APTEK.
ŚRÓDMIEŚCIE: Apteka Sapieźyriska — pl. Sapieżyński 1 

Apteka „Pod Eskulapem" — pl. Wolności 13; Apteka 
Chwaliszewska — Chwaliszewo 76; Apteka „Pod Zło­
tym Lwem" — Stary Rynek 75.

ŁAZARZ: Apteka „Przy Parku Wilsona“ — Marszałka Fo­
cha 47

JEŻYCE: Apteka „Pod Gwiazdą" — Kraszewskiego 12. 
WILDA: Apteka „Pod Koroną" — Górna Wilda 61. 
SOŁACZ: Apteka na Sołaczu — Mazowiecka 12. 
STAROŁĘKA: Apteka Starołęcka — Starołęka 83. 
GÓRCZYN: Apteka Górczyriska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza umiarkowana, 

+ 3* C, pogodnie. Wiatr cisza. Ciśnienie atmosferyczne 
umiarkowane 755 mm. W ub. dobie temp, powietrza naj­
wyższa + 14* C. najniższa + S’ C. Stan wody w War­
cie: Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom 
Warty + 57 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.
Dziś — czwartek.

18,00 • Tow, Geograficzne w Instytucie Geograficz­
nym, ul. Wjazdowa 3. Referat n. t. „Osadnictwo nadje- 
»ierne Wielkopolski" wygłosi mgr. Z. Zakrzewska.

19,30 — Komitet Towarzystw (Wilda) w lok. p, Kas- 
przakowej, ul. Kilińskiego 15.

20,00 — Grono Przyjaciół Sceny Polskiej, w lok. p. 
Ruskowiaka, ul. Stroma 24.

20,00 — Tow. Młodych Przemysłowców (metalowcy) 
w lok. p. Jarockiej, Masztalarska 8a,

Jutro — piątek.
17,00 —- Kat. Koło Pań, walne zebranie w lok. św. 

Marcin 68 II ptr.

ODCZYTY:
30 hm. «— dr. J. Sucek i M. Suckowa w sali „Britania”. 

św. Marcin 44. Godz. 18 — „Rytmika odmładzająca” ciąg 
dalszy)..Godz. 20 ■— „Witadyny dr. Sucka — Teorja prze­
miany sił w organizmie".

30 bm. — Zw. Oficerów Rez. R. P. rotm. Wichtowski 
na temat z dziedziny nowoczesne; taktyki kawalerji. W 
ognisku, Stary Rynek 80, godz. 20.

1. IV. Zw. I.egjonistów odczyt gen, Góreckiego w sali 
W. S. II. Początek o godz. 20.

Z TEATRÓW
TEATR WIELKI.

Czwartek — Koncert Symfoniczny.
Piątek — „Madame Butterfly" z Tamaki Miura, 
Sobota — Koncert symfoniczny.
Niedziela ppp. — „Liii chce śpiewać“.

TEATR POLSKI 
Dziś i codziennie — „Mamusia".
Niedziela pop. — „Święta Joanna".

TEATR NOWY. 
Dziś — „Sprawa Moniki".
Piątek —t „Sprawa Moniki".

KOMEDJA MUZYCZNA. 
Dziś “ „Peppina". Premjera.
Piątek ■— Peppina".
Sobota — „Pepina“.

W KINACH.
APOLLO: „Hallo Paryż, Hallo Berlin*, ,
AURORA: — „Szalony jeździec".
COLOSSEUM: „Dźentelman contra złoczyńca". Nt. scenie 

rewja pt. „Żegnamy was".
CORSO: „W szponach Piratów i mrokach nocy“. 
METROPOLIS: „Złote sidła".
MUZA: „Kinomanjak" z Haroldem Lloydem.
ODEON: „Afera mężatki".
OAZA — „Nenita kwiat Hawany“
ROXY: „Ostatnie spotkanie”.
ORZEŁ: „Czarny As”.
RENAISSANCE: Ken Maynard i Żywy Pocisk.
TĘCZA: „Melodja Szczęścia".
SŁONCE: „Mężczyźni w jej życiu",
SFINKS: „Kochanka — Czterech z Legji, Warner Baxter. 
WILSONA: „Godzina z Tobą”.

Potrafiliśmy...
W Przeglądzie Katolickim „Dziennika Poznań­

skiego“ z 15 lutego b. r. ks. W. Kneblewski w 
ramach aitykułu p. t. „Pokłosie życia katolickiego 
w Polsce“ z uznaniem podnosi, że „prowincja, choć 
przechodzi równy stolicy naszego kraju kryzys, 
potrafiła spełnić rozmaite ślubowania. Miedzy in- 
nemi Poznań wystwił wspaniały pomnik ku czci 
Serca Jezusowego“.

Należy uwagę tą czcigodnego księdza redak­
tora Przeglądu Katolickiego uzupełnić, że wznie­
siony w Poznaniu Pomnik Wdzięczności Narodu 
wobec Boga powstał z ofiar nietylko Poznania, ale 
całego ogółu polskiego. Popłynęły na niego ofiary 
z wszystkich niemal zakątków Rzplitej, a nawet 
od rodaków z zagranicy i zamorza.

Pozostała jednak jeszcze część kosztów budo­
wy pomnika niepokryta.

Powstał wspaniały monument, ale też koszt je­
go jest znaczny. Nie ustawa.imy wiec w ofiarno­
ści, byśmy jak najwcześniej już pozbyli sie przy­
krej myśli o długach, ciążących jeszcze na oka­
załej religijnej i potrjotycznej ozdobie grodu pia­
stowskiego.

Ofiary przyjmie chętnie administracja pisma, 
względnie przesłać je można za blankietem P. K. 
O. na konto nr. 207 470 Komitetu Budowy Pomnika 
Najśw. Serca P. Jezusa w Poznaniu, ul. św. Mar­
cina 69.

Zadania prasy w chwili obecnej
W piątek 31 bm. o godz. 20-tei w sali malino­

wej Bazaru odbędzie się zebranie Stowarzyszenia 
Wielkopolskich Dziennikarzy Państwowców, na 
którem red. Józef Raczkowski wygłosi referat n. t. 
„Zadania prasy w chwili obecnej“. Po referacie 
przewidziana jest dyskusja. Piątkowy wieczór jest 
pierwszym z cyklu wieczorów dyskusyjnych Sto­
warzyszenia.

„Tydzień propagandy wyrobów rzemiosła”.
Doniosła akcja Narodowo Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rzemiosła

Otrzymaliśmy nast odezwę:
„Kom;tet Propagandy Tygodnia Wyrobów Rzemio­

sła“ utworzony z Inicjatywy Głównego Zarządu Narodo­
wo—Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rzemiosła Woje­
wództwa Poznańskiego, podjął na szeroką skalę zakro­
joną akcję, która w okresie obecnego kryzysu gospodar­
czego dla podniesienia żywotności warsztatów rzemieślni­
czych zdążałaby do ułatwienia sprzedaży produkcji tych­
że warsztatów rzemieślniczych wszystkich zawodów. Dla 
zrealizowania tych zamierzeń porozumiał się zarząd wy­
żej wspomnianego Zjednoczenia z Dyrekcja Targów 
Międzynarodowych w Poznaniu i uzyskał tutaj specjal­
nie dla rzemiosła większą ilość metrów kwadratowych 
stoisk, na wyjątkowych warunkach.

Okres Targów Międzynarodowych w Poznaniu 
trwający od 30 kwietnia do 7 maja 1933 r. ma stanowić 
„Tydzień Propagandy Wyrobów Rzemiosła“ i powinien 
skupić cały ogól samodzielnego rzemiosła na terenie 
Targów, w przeznaczonym dla siebie budynku.

Rzemiosło ma wykazać swoją sprawność, żywotność, 
eiiergję i wytwórczość. Tak mogą wystawiać np. sto­
larstwo: meble, urządzenia domowe, jak i również ma­
teriały budowlane, jak drzwi, okna itd.; krawiectwo: 
obok wystawiania ubrań męskich i strojów damskich 
może urządzać wspaniałe rewje z równoczesną sprzeda­
żą modeli; fryzjerstwo; obok fryzur na modelach może 
także dokonywać pokazy czesania, ondulacji i inne za­
biegi sztuki fryzjerskiej; piekarstwo, wędliniarstwo: mo­
że wykazać jakość i doskonałość swoich wyrobów; obuw 
nictwo: musi wykazać, że przewyższa swemi wyrobami 
pod każdym względem wyroby zagraniczne itd.

Każdy samodzielny rzemieślnik ma swoją specjal­
ność, którą może wykazać, a o której prawie że nikt nie 
wie. Większa część rzemiosła narzeka, że niema pracy 
i zbytu, a to dlatego, że brak mu odpowiedniej organiza­

------------ ■iiinawim ----------- -

Sensacyjny zwrot w rozprawie

Pełna rehabilitacja oskarionego
Prokurator cofa oskarżenie wnosząc o uniewinnienie oskarżonego

Jak już donosiliśmy, w dniu wczorajszym to­
czyła się przed Sądem Okręgowym rozprawa kar­
na przeciwko Antoniemu Weyreutherowi. emeryt, 
sekretarzowi Starostwa Krajowego i Kazimierzowi 
Krzyśko, .mierniczemu, oskarżonym o dopuszczenie 
się nadużyć na szkodę Krajowego Ubezpieczenia 
na życie.

Już na wstępie rozprawy umorzono na wnio­
sek mec. Galińskiego sprawę przeciw Krzyśko i to 
na podstawie ustawy o amnestji.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zeznawał oskar 
żony, który przyznał się do pobierania prowizyj 
za wnioski od ubezpieczenia, lecz tylko w tych 
wypadkach, gdy sam względnie razem ze szwa­
grem swym ubezpieczał klijenta w Ubezpieczalni 
Krajowej. Zaprzecza jednak stanowczo, by zde- 
fraudował owe 947,82 zł.

Zkolei przystąpiono do przesłuchania świad­
kowi Przełożony oskarżonego p.. Perzyński stwier­

Oszukańcza kapituła „krzyża walecznych“
rozdawała odznaczenia za opłatą w imieniu nieistniejącego 

Związku
Oszuści przerzucają się szybko z jednego te­

renu na drugi, eksploatując coraz to nowe dziedzi­
ny słabości ludzkiej.

Ostatnio wykryto w Poznaniu wielką afere 
oszukańczą, której inspiratorzy usiłowali żerować 
na próżności ludzkiej. Szereg osób ze sfer prze­
mysłowych i handlowych otrzymało mianowicie te­
lefoniczne uwiadomienia o przyznaniu im Krzyża 
Waleczności za czynny udział w powstaniu wiel­
ko polskiem.

Wszystkie wypadki są^o siebie bliźniaczo po­
dobne. Najpierw rozmowa telefoniczna i niedowie­
rzanie „udekorowanego“, którego nieraz w tym cza­
sie wogóle w Polsce nie było. Potem zjawiał się 
zwykle młody człowiek, podający się w pewnych 
wypadkach za „kapitana“ i w imieniu fikcyjnego.

B. urzędnicy Kasy Chorych w Poznaniu
przed Sądem Apelacyjnym

W dniu wczorajszym toczyła się przed Sądem 
Apelacyjnym rozprawa przeciwko 3 b. urzędnikom 
Kasy Chorych w Poznaniu: Konstantemu Stacho­
wiakowi. Józefowi Słabolepszemu i Józefowi Hej- 
nowiczowi. którym akt oskarżenia zarzucał fałszo­
wanie podpisów i wystawianie podwójnych asygnat 
pieniężnych przez szereg miesięcy roku 1929. czem 
poszkodowali Kasę Chorych w Poznaniu na łącz­
ną kwotę 2358 zł. Rozprawa przeciw wymienionym 
była kilkakrotnie odraczana i dopiero w dniu dzi­
siejszym dobiegła końca.

Wyrok w procesie przeciw Piaskowskim
ogłoszony zostanie jutro

W dalszym crhgu sensacyjnej rozprawy prze­
ciw Piaskowskim, o której obszernie pisaliśmy w 
wczorajszym, numerze, nastąpiło przesłuchanie 
przy drzwiach zamkniętych Marji Piaskowskiej, 
Musielskiego i Pieprzyka.

Następnie przesłuchanie dowodowe zostało 
zamknięte i przewodniczący udzielił głosu oskar­
życielowi publicznemu prok. Hrabykowi, który pod­
trzymywał akt oskarżenia i domagał sie zasądze­
nia wszystkich oskarżonych.

Zkolei udzielono głosu obronie. Jako pierw­
szy zabrał głos adwokat dr. Gidyński, obrońca 
głównych oskarżonych Piaskowskich, t. i. matki i 
dwóch jej synów. Adwokat dr. Oiclyński scharak­
teryzował całą rozprawę jako wielki draimat ro­
dzinny. którego ofiarami są właśnie oskarżeni sy­
nowie i żona rzekomej ofiary przestępstwa, a któ­

cji, któraby jego wyroby w odpowiedni sposób zarekiame 
wała. Reklama to wielka rzecz, która wielu warsztatom 
rzemieślniczym przyniosła Zamożność.

W dzisiejszych czasach ogólnego kryzysu gospodar­
czego, w którym dużo fabryk przestało pracować a dużo 
innych fabryk dla samoobrony w kartele się powiązało, 
obowiązkiem każdego bez wyjątku samodzielnego rze­
mieślnika, jest pokazanie swoich wyrobów w czasie trwa 
nia „Tygodnia Propagandy Wyrobów Rzemiosła.

Rzemiosło musi pokazać, że nie jest na wymarciu, 
lecz stanowi istotną potrzebę gospodarstwa społecznego, 
z czego wynika, że musi uzewnętrznić i zrealizować rolę 
jaką odgrywa a jaką wielki przemysł i handel do pew­
nego stopnia zniszczyły. Stąd pochodzi kardynalny obo­
wiązek całego bez wyjątku rzemiosła, aby swoją obec­
nością na Targach Poznańskich, wystawiając swoje wy­
roby zadokumentowało, że może ze względu na cora2 
lepszą organizację i normalizację wyrobów oraz jednoli­
tą produkcję przy niskich cenach, skutecznie konkuro­
wać j oferować nawet przy bardzo poważnych dosta­
wach.

Podjęta przez Komitet Tygodnia Propagandy Wy­
robów Rzemiosła inicjatywa dotyczy rzemiosła z całej 
Polski i dlatego zwraca się Komitet z gorącym apelem 
do wszystkich stowarzyszeń i cechów rzemieślniczych 
aby niezwłocznie zwołały odpowiednie zebrania na któ­
rych należy podać do wiadomości członkom treść ni­
niejszej odezwy i zachęcić do gremialnego wzięcia udzia­
łu w Tygodniu Propagandy Wyrobów Rzemiosła.

Warunki udziału, zgłoszenia udziału oraz łuny ma­
teriał propagandowy zechcą Zarządy niezwłocznie ’w po­
trzebnych ilościach zażądać od biura Komitetu Tygodnia 
Propagandy Wyrobów Rzemiosła w Poznan:u, ul. Fr. 
Ratajczaka 21, Dom Rzemieślniczy. Teł. 51-79“.

dził, że podobnie postępowali inni urzędnicy, któ­
rzy jednakże podsuwali w tych wypadkach swe 
żony, sami napozór nie występując. Dalszy świa­
dek p. Podlaszewski zeznaje podobnie.

W tym momencie następuje sensacyjny zwrot 
w rozprawie. Oskarżyciel publiczny P. podprok 
tirabyk rezygnuje z przesłuchania dalszych świad­
ków i wnosi o umorzenie sprawy oraz uwolnienie 
oskarżonego od winy. Prok. Hrabyk umotywował 
swój wniosek tern, że nie dopatruje sie żadnych 
cech przestępstwa w czynie oskarżonego, który nie 
krył się za osobą swej żony, jak to czynili inni 
urzędnicy. Do wniosku prok. Hrabyka przyłączył 
się obrońca mec. dr. Rosner.

Sąd po naradzie uwolnił p. Weyreutliera, któ­
ry z radości się rozpłakał.

Temsamem obaj oskarżeni w sprawie tej uzy­
skali pełną rehabilitację.

jak się okazało, Zw. b. Powstańców Ziem Zachod­
nich czy innej o podobnej nazwie organizacji usiło­
wał wręczać „odznaczonym“ nieudolnie fałszowa­
ne Krzyże Waleczności i odpowiednie dyplomy. 
Osobnik ten zachowywał się przytem z niezwykłą 
pewnością siebie. Na pokrycie kosztów „własnych“ 
prosił zaś zwykle o jakąś zaliczkę.

Oczywiście osoby, do których się wspomniany 
„kapitan“ zwracał, poznały się na oszuście i skie­
rowały sprawę do władz policyjnych, które wszczę­
ły energiczne dochodzenia.

Oszuści zwracali się m. in. do p. Fr. Woźnia­
ka (Kramarska 16). dyń St Palczewskiego. p. T. 
Bartscha i ks. dr Cz. Piotrowskiego. We wszyst­
kich tych wypadkach oszustów zdemaskowano.

Po przesłuchaniu dwóch dodatkowych świad­
ków: Adama Wietrzyńskiego i Anny Chmielewskiej 
zabrał głos prokurator p. dr. Konieczny, który do­
magał się nietylko utrzymania zasądzającego wyro­
ku I instancji, ale i podwyższenia kary. Po prze­
mówieniach obrońców oskarżonych mec. Iżyckie­
go i Nowosielskiego oraz mec. Bojakowskiego w 
imieniu powództwa cywilnego Sąd ogłosi publika­
cję wyroku w piątek, 31 b. m. o godz. 1-ej.

Rozprawie przewodniczył p. sędzia S. A. Fryd- 
lewicz w asyście sędziów Bohusza i Rynawca. (st.)

rego sprawcą jest właśnie Wojciech Piaskowski, 
rzekomo poszkodowany działaniem oskarżonych. 
Obrońca scharakteryzował poszkodowanego Woj­
ciecha Piaskowskiego jako osobnika o patologicz­
nej psychice uczuć oraz zwyrodniałym instynkcie 
seksualnym. Zachowanie jego kierowane tętni 
pobudkami psychicznemi dało podstawę naibliższej 
rodzinie do przyjęcia, że ojciec ich jest umysło­
wo chorym, a w konsekwencji uzasadniało odda­
nie pod obserwację Wojewódzkiego Zakładu Zdro­
wia. Jeśli oskarżeni się mylili, to był to usprawie­
dliwiony błąd faktyczny. Obrońca adw. Gidyński 
podkreślił ogrom cierpienia, jakie zadał Wojciech 
Piaskowski swojej rodzinie, wypędzając żonę i 
9-cioro dzieci na bruk bez środków utrzymania już 
w roku 1919 oraz odgrażając się ustawicznie im, 
że ich wszystkich gromadnie wymordtlfe. W kon­

kluzji dr. Gidyński wnosi o uwolnienie swoich kli­
entów Piaskowskich.

Następnie- przemawiali obrońcy adwokaci Ka- 
niasty i Radziszewski podkreślając, że ich klienci 
w dramat rodzinny Piaskowskich wplatali się przy­
padkowo, jako powołani na świadków zaiścia, nie 
można więc zatem przypisywać im żadnei winy.

Odnośnie oceny prawnej przyłączała się cał­
kowicie do wywodów współobrońcy adwokata dr. 
Gidyńskiego.

Po przemówieniach stron sąd zapowiedział 
ogłoszenie wyroku na jutro, sobotę, godz. 10 rano.
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Dziatki - Dzisdkowi
W związku z uroczystością imienin Marszałka 

staraniem p. Wallnerowej, żony dowódcy 7 Batal­
ionu Telegraficznego, założycielki i gorliwej opie­
kunki Przedszkola R. W. na Cytadeli odbyło się 
w dniu 25 bm. przedstawienie pod tyt.: „Dziatki 
— Dziadkowi“. Całkowity program, bardzo boga­
ty, wypełniony został całkowicie przez dziatwę 
przedszkola. Na całość złożyły się: .śpiew I Bry­
gada, 3-aktówka „Imieniny Marszałka“, krakowiak 
i „taniec motyli“. Dzieci, rzęsiście oklaskiwane 
przez panie z Rodziny Wojskowej z p. gen. Fran­
kową żoną dowódcy O. K. VII„ na czele, zmuszone 
były do bisowania. Opiekunka p. Wallnerowa, 
jak również nauczycielka Przedszkola p. Skora- 
czewska otrzymały zasłużone podziękowanie i ży­
czenia dalszej owocnej pracy Przedszkola.

Dr. Opieński dyryguje sobotnim koncertem
Ę symfonicznym.

Z okazji przyjazdu do Polski znakomitego 
muzyka dr. H. Opieńskiego, który stałe przeby­
wa w Szwajcarii, kierownictwo koncertów or­
kiestry symfonicznej zaprosiło tego znanego ar 
tystę do dyrygowania jednym z ostatnich kdn- 
certów. Opieński jako kompozytor, b. dyrektor 
Państw. Konserw, oraz przez pewien czas dvr. 
Opery Poznańskiej jest Poznaniowi dostatecz­
nie znany. Solistką wieczoru bedzie żona 
H. Opieńskiego p. Lidja Barblau, znana śpie­
waczka. Współudział w koncercie biora: W. 
Łuczyński (tenor), Heising (bas) i chór Po­
znańskiego Towarzystwa Oratoryjnego.

Z miasta
Egzotyczny gość w Poznaniu. Za kilka dni przyjet*- 

dźa do Poznania p. inż. Kola Ajayi murzyn z Afryki za­
chodniej, który wygłosi odczyt w Poznaniu pL „Afryka 
— moja słoneczna ojczyzna“. Odczyt będzie wygłoszo­
ny w języku esperanto. P. Kola Ajayi odbywa obecnie 
turneé po Polsce, przyczem odczyty takie wygłosił jut 
w Warszawie, Krakowie i iunych miastach. Odczyt bę­
dzie tłumaczony na język polski. Ro odczycie p. Kola 
Ajayi zaprodukuje kilka oryginalnych piosenek murzyń­
skich, w języku Yoruba z akompaniamentem bębna. Od- 
czvt będzie ilustrowany przeźroczami. P. Kola Ajayi 
jest gościem Poznańskiego Klubu Esperan tystów.

Doroczne walne zebranie Zrzeszenia Chrześcijańskich 
Kupców Drzewnych odbyło się w ub. niedzielę. Po spra­
wozdaniu zarządu i komisji rewizyjnej udzielono zarzą­
dowi pokwitowanie, poczem wybrano nowy zarząd w na­
stępującym składzie: prezes — p. bud. J. Domeracki. 
wiceprezes — p. arch. T. Staniewski, sekretarz — p. L. 
Żurowski, skarbnik — p. I. Konieczny. Do komisji rewi­
zyjnej wybrani zostali p. W. Paetz i p. K. Woszczyński 
wszyscy z Poznania. Po uchwaleniu budżetu na bież, rok 
obradowano nad sprawami, dotyczącemi handlu i prze­
mysłu drzewnego.

„Nabieranie“ ludzi. Piszą nam z miasta: Oddłuższe- 
go czasu widzieć można na ulicach Poznania jakiegoś 
małego chłopaka, który to w coraz to innych dzielnicach 
miasta w oszukańczy sposób wzbudza litość i wyłudza 
pieniądze. „Trik” jego polega na tem, że chłopak ten 
trzymając w ręku pusty koszyczek głośno plącze i woła 
przez łzy; „fZma dała mi 25 cytryu,' jacyś chłopacy mi 
¡e skradli, co ja zrobię..-?“ Działa on widocznie z na­
kazu rodziców, Czas naprawdę na to, aby to nabieranie 
ludzi wreszcie się skończyło | aby zajęty się ta sprawą 
miarodajne czynniki.

Z życia Oddz. XV Zw. Stzelecklego. W dniach 2, 3. 
4 i 5 kwietnia br. od godz. 16-ej codziennie odbędzie sie 
strzelanie z wiatrówki o 'nagrody pamiątkowe w świe­
tlicy Oddziału XV mieszczącej się w Dworze Huggera 
przy ulicy Śniadeckich 12. Dochód przeznacza się na cel* 
Oddziału. Goście i sympatycy mile widziani 

Komunikaty
Okręg poznański Związku Kobiet Katoi. prosi Sza«. 

Stowarzyszone, by jaknajliczniej wzięły udział w wy­
kładach o liturgii wielkopostnych mszy św„ które wy­
głosi ks. prof. Szymański w dniach 1, 3 i 5 kwietnia (so­
bota, poniedziałek, środa) o godz. 6 popoł. w Coli. Mi­
nus U. P. sali 22. Wykłady zapowiadają się ciekawie 
przyczem będą one demonstrowane obrazkami świetlne- 
mi i płytami gramofonowemu Wstęp na salę wynosi tyl­
ko 30 gr.

Kron ka policyjna
Złodziei żarówek. Onegdaj ujęto pomocnika han­

dlowego Stefana Musiała (ul, Marszalka Focha 67) w 
chwili, gdy ofiarował na sprzedaż zawiadowcy domu p. 
M. Szita.idrowi (ul. Marszalka Focha 41) dwadzieścia ża­
rówek. Dochodzenia wykazały, że żarówki te pochodzą 
z systematycznej kradzieży, dokonywanej przez elek­
tromontera Konstantego Murawskiego (Żurawia 4). Mu­
rawski przyznał się, że dokonywa! kradzieży w bra­
mach i klatkach schodowych.

Na gorącym uczynku kradzieży ujęty został Wac­
ław Szymański (ul. św. Wawrzyńca 21).

Ujęto Czesława Januszkowiaka (ui. Fr. Ratajczaka 
15), który dopuścił się kradzieży 21 zł. w gotówce, na 
szkodę p. Antoniny Bergman (ul. Kopernika 6).,

Spisano doniesienia za przekroczenie przepisów ad­
ministracyjnych w 8 wypadkach, za opilstwo 4, żebra­
ctwo 4, przekroczenie godzin policyjnych 3, kradzież 1, 
podejrzenie o kradzież > 1 oraz za zakłócenie spokoju 
publicznego 2. /,

Teatr i sztuka
TEATR POLSKI. Przyjęta nader życzliwie na premie» 

rze komedja wiedeńska „Mamusia“ z udziałem p. Biesia- 
deckiej grana będzie dziś i ccdzień do niedzieli. W nie­
dzielę pop. „Święta Joanna” Shawa

TEATR WIELKI Jutro jedyny gościnny występ egzo­
tycznej śpiewaczki japońskiej, Tamaki Miura, która wy­
stąpi w roli tytułowej w arcydziele Puccinie'go „Madame 
Butterfly". Ceny nie podwyższone W niedzielę popoł. po 
cenach zniżonych ostatni raz Różyckiego p. t, „Liii chce 
śpiewać”.

TEATR NOWY. „Sprawa Moniki” słynna nowość gro­
madzi codziennie kulturalną publiczność. — „Azef” oto 
najbliższa premiera.

KOMEDJA MUZYCZNA. Dzisiaj we czwartek pre­
miera głośnej operteki Stolza „Peppina”, która zdobyła 
sobie olbrzymie powodzenie na wszystkich scenach zagra­
nicznych i w Warszawie, gdzie graną była przeszło 130 ra­
zy. —
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2 posiedzenia Rady Miejskiej
O czcbbi radzili wczoraf ojcowie miasta

Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej minęło 
bez większego zainteresowania.

Przed porządkiem obrad przewodniczący prof. 
Paczkowski zakomunikował zebranym, że radny 
Mikołajczak składa mandat, poczem odczytał pismo 
zawierające prośbę mieszkańców ulic: Lodowej 
i Hetmańskiej o założenie kanalizacji oraz utrzy­
mywanie odpowiedniego porządku na wspomnia­
nych ulicach. Sprawę niedopełniania przez szereg 
firm warunków zobowiązań, przyjętych w drodze 
przetargu, poruszył radny Kowalewski, apelując do 
magistratu, aby prace publiczne wydawał tylko fir­
mom zasługującym na zaufanie.

Radny Bresińsk interpelował w sprawie roz­
poczęcia robót miejskich, celem zatrudnienia szero­
kich mas bezrobotnych, na co wyczerpujących wy­
jaśnień udzielił p. prezydent Ratajski.

Zkolei przystąpiono do porządku obrad. Opie­
kunem społecznym na okręg VII został radny Gła­
dysz, na obwód 2 okręgu III p. Mrugalski; odro­
czono natomiast wybór opiekuna na okręg XXVIII. 
Żywszą wymianę zdań wywołało oświadczenie rad­
nego Budzyńskiego, że komisja postanowiła odro­
czyć wybór członka rady kasy K. K. O. m. Pozna­
nia. Wniosek ostatecznie przyjęto z formalnemi po­
prawkami radnego Wybieralskiego. W dalszym cią­
gu przyjęło kandydaturę p. Jana Urbanowicza na 
członka komisji szacunkowej dla spraw podatku do­
chodowego przy IV Urzędzie, oraz uchwalono od- 
wołalne zaopatrzenie emerytalne dla palaczy p. Ja­
ckowiaka oraz p. Bilińskiego.

Najbardziej interesującym punktem porządku
obrad była sprawa dodatku komunalnego na rok Trzy punkty porządku obrad odroczono do następ- 
1933-34 dla urzędników i funkcjonarjuszów miej-lnej sesji.

W' trosce o zdrowie młodzieży

„Stella" organizuje szereg kolonii
Iccznlczuch i wqp»czqnlfowgcb dla dzlaiwg 

szicolnci
Ze względu na tegoroczne wcześniejsze w bież, roku 

wakacje szkolne „Stella“ czyni już wstępne przygotowa­
nia do akcji kolonij letnich dla młodzieży.

W bież, roku zamierza „Stella“ urządzić szereg ko- 
Sonij dla chorowitych i słabych dzieci, a mianowicie w 
Gdyni kolonję nadmorską, w Inowrocławiu i Rabce kolon­
ie leczniczo-solankowe oraz w wielu innych miejscowoś­
ciach na terenie wjewództwa poznańskiego kolonie wypo­
czynkowe dla których ustalono dzienną opłatę od dziecka 
za żywienie, kąpiele, opiekę lekarską i wychowawczą w 
koloniach leczniczych, a więc w Gdyni, Inowrocławiu i 
Rabce od 3—3,50 zł dziennie, zaś w koloniach wypoczyn­
kowych 2,25 zł. Koszta przejazdu zalicza się osobno.

W myśl rozporządzeń kolejowych dzieci będą mogły 
korzystać bez względu na ich wiek z 75% zniżki od nor­
malnych cen przy przejazdach kolejami paijstwowemi w 
wagonach III klasy pociągów osobowych. Jest rzeczą mo­
żliwą, że wyżej oznaczone opłaty będą mogły być jesz­
cze zredukowane, o ile poznańskie organizacje i instytu­
cje zapewnią „Stelli“ liczny udział dzieci w koloniach 
letnich.

Jak w ubiegłych latach tak i w bież, roku zamierza ____ . ........ . . ______
„Stella“ wysłać pewną liczbę dzieci bezpłatnie, co jednak j sie od 9 do 15 godziny, 
zależeć będzie od finansowego poparcia ze strony spo­

Przecież nie zginą w gruzach
Podczas szalejącej powodzi w roku 1931 w 

Wilnie, wezbrane wody Wilejki wtargnęły do pod­
ziemi katedry wileńskiej. Nadwątlone mury Bazy­
liki zaczęły rysować się, w kaplicy św. Kazimierza 
ziapadła się posadzka. Wtedy zrozumiano, że 
trzeba spieszyć z natychmiastowem ratunkiem. 
Specjalna komisja badała stan katedry i wtedy to 
w podziemiach natrafiono na groby królewskie: 
króla Aleksandra, królowej Elżbiety, królowej Bar­
bary Radziwiłłównej . Nie można dozwolić, żeby 
te relikwie narodowe zginęły w gruzach zawalonej 
katedry. Złączonemi siłami uratujemy Bazylikę 
Wileńską. W dniu Ratowania Bazyliki — 2 kwiet­
nia każdy z nas złoży ofiarę do puszki kwestarza.

Żywotność Cechu Cukierniczego 
Nowe godła - Udział w Targach Poznańskich

W cukierni cech mistrza p. Łuczaka przy ul. Bukow­
skiej odbyło się zebranie członków cechu cukierniczego. 
Obradom przewodniczył prezes p. Łuczak. Po przeczyta­
niu przez p. Wojciechowskiego protokułu z ostatniego 
zebrania, przyjęto na członka p. Szulca z Wolsztyna, 
oraz omówiono sprawę 8 godzinnej pracy w zawodzie cu­
kierniczym. Dalej poruszono sprawę kart rzemieślnipzych. 
poczem zamianowano sekretarzem p. Wojciechowskiego 
w miejsce ustępującego p. Wicherskiego. Na zastępcę se­
kretarza wybrano p. Łożykowskiego. Zarząd zamierza 
wyróżnić specjalnemi oznakami tych członków zasłużo­
nych dla cechu, którzy przez 25 lat wytrwale dla orga­
nizacji pracowali. Ważnym tematem obrad była sprawa 
Wywieszek cukierniczych. Starszy Cechu p. Łuczak stwier 
dził bowiem, że godła te są konieczne ze względu na 
wielką konkurencję uprawianą przez piekarzy. Godło 
wisiałoby w oknie wystawowem i miałoby za cel uświa­
damianie społeczeństwa, która cukiernia prowadzona jest 
przez fachowca cukiernika a która przez piekarza. Star­
szy Cechu stwierdza dalej, że 75% ogólnego zapotrzebo­
wania wyrobów cukierniczych wykonują piekarze i wsku 
tek tego należy się temu przeciwstawić. Komisja arty­
styczna złożona z panów Klema, Ruprechta i Ehrhorna 
wybierze jedno z czterech zaprojektowanych godeł. 
Wreszcie omawiano sprawę wzięcia udziału w Targach 
Poznańskich. Zrzeszeni w Cechu cukiernicy wystawialiby 
na przestrzeni 100 m kwadr. W projekcie jest zorganizo­
wanie pokazu wypieku ciast i wyrobu karmelków. W 
tym celu powołano do życia komisję składającą się » 
panów Droszcza, Ruprechta, Łożykowskiego i Grodziskie­
go .W dalszym ciągu obrad omawiano sprawę ubezpie­
czenia członków na życie i sprawę pobierania przez kel. 
nerów 15% napiwku. ((j)

W sprawie podręczników szkolnych
W ostatnich dniach pojawiły się w kilku pismach 

alarmujące notatki lub artykuły, donoszące o rzekomem 
rozporządzeniu Ministerstwa W. R. i O. P. „na mocy któ­
rego od nowego roku szkolnego 1933/34, a więc od 20 
sierpnia br. będące dotychczas w użytku aprobowane i za 
lecone podręczniki szkolne muszą być wycofane“. Ponad, 
to, że wśród autorów f księgarzy panuje zaniepokojenie 
z powodu krótkiego terminu (do 15 maja rb.) przedkła­
dania nowych podręczników do aprobaty.

Dla sprostowania takich nieścisłych informacyj, Pol­
skie Towarzystyo Wydawców Książek uważa za swój 
obowiązek podać do publicznej wiadomości co następuje- 
U Nowe podręczniki szkolne będą wprowadzone od nowe-
go roku szkolnego 1933/4 tylko w oddziałach I, H f V 22,40 Wiadomość Sowi

skich. Referent, radny Wybieralski, w dłuższem 
przemówieniu oświetlił kwestję tę, wypowiadając 
się stanowczo przeciw obniżce projektowanej przez 
magistrat. Radny Wybieralski wykazał rzeczowo, 
że dodatek komunalny jest ekwiwalentem, wyrów­
nującym różnicę między urzędnikami samorządowy­
mi a państwowymi. Odjęcie części chociażby tego 
dodatku pogorszyłoby sytuację pracowników samo­
rządu, a zyski przyniosłyby zaledwie około 60 tys. 
zł. Obniżka ta jest również nieracjonalna z punktu 
widzenia ogólnogospodarczego, gdyż pociągnęłaby 
za sobą ograniczenie konsumcji, pośrednio zaś od­
biłoby się na państw, dochodach podatkowych. 
Wnioski radnego Wybieralskiego o uchwalenie 15% 
dodatku komunalnego oraz o odrzucenie wniosku 
magistratu o obniżenie dodatku o 5%, przyjęto jed­
nogłośnie.

Sprawę obniżenia taryfy opłat za ubój postano­
wiono odroczyć na 3 miesiące, aby rozpatrzyć ją 
na podstawie realnych danych z pierwszego kwar­
tału budżetowego.

Zkolei przyjęto szereg wniosków magistratu w 
sprawie planowej rozbudowy miasta. Wnioski do­
tyczyły m. in. zmiany linij wytycznych ul. Gdań- 
skiej( zatwierdzenia projektu zabudowy części Dęb- 
ca, zatwierdzenia planu zabudowy północnej części 
miasta, wreszcie snrawy zabudowy wschodniej po­
łaci Górczyna. Nakoniec radca Rugę zreferował 
sprawę uzgodnienia planów zabudowy ul. Grun­
waldzkiej oraz ulic przyległych z wymogami obser­
watorium astronomicznego.

Na tern przewodniczący zamknął posiedzenie

łeczeństwa. Do kategorii tych dzieci należeć będą dzieci 
Zupełnie ubogie, sieroty, półsieroty, dzieci inwalidów, 
rodzin bezrobotnych nie pobierających żadnego wsparcia, 
a mających na wychowaniu jeszcze kilkoro dzieci niżej 
14-stu lat, oraz urzędników i funkcjonariuszy niższego 
stopnia nie należących ani do Zakładu Ubezpieczenia Urny 
słowo pracujących, ani też do Kasy Chorych, o ile po­
szczególne instytucje te nie organizują w własnym zakre­
sie kolonij letnich.

Zapewniony pobyt w koloniach „Stelli“ oprócz powy­
żej wymienionych biednych dzieci mogą mieć tylko te 
dzieci, których rodzice będą za nie płacić, lub których ro­
dzice są członkami Kasy Chorych, Kasy Emerytalnej dia 
kolejarzy. Zakładu Ubezpieczeń Umysłowo pracujących, 
lub też są na opiece Magistratu.

Osoby ze sfer nauczycielstwa absolwentki • absolwenci 
seminariów nauczycielskich itd., którzy maja w bież, roku 
zamiar objąć opiekuństwo nad dziećmi wysyłanemi na ko­
lonie letnie mogą się zgłosić już teraz w biurze „Stelli“. 
Zgłoszenia pisemne bez dołączenia znaczka na odpowiedź, 
nie będą uwzględnione. Bliższych informacyj w sprawach 
kolonij letnich i opiekuństwa udziela biuro „Stelli“ w cza-

szkoły powszechnej i w I klasie gimnazjalnej tj. w tych, 
w których od nowego roku szkolnego nauka będzie się 
odbywała według nowych programów. Dotyczy to tylko 
szkół państwowych. Szkoły prywatne będą mogły nadal 
używać dawnych podręczników. 2) Ani autorzy ani wy­
dawcy nie są zaskoczeni koniecznością przedstawienia 
podręczników do aprobaty do 15 maja 1933, gdyż o ko­
nieczności dostosowania podręczników dław ymienionych 
w punkcie pierwszym klas do nowych programów zostali 
Przez Ministerstwo W, R. i O. P poinformowani jeszcze 
w jesieni roku ubiegłego na konferencji 3 października r. 
ub.

0 należyte połączenie Wildy z Górczynem
Z kół Czytelników piszą nam:
Kto chce zobaczyć sławne błota pińskie, nie 

potrzebuje daleko jechać. Wystarczy, by prze­
szedł się pieszo- z Wildy na Górczyn. Idąc ul. Fa­
bryczną a następnie pod mostem kolejowym tonie 
się wprost w błocie. Następnie droga na Górczyn 
niknie zupełnie, przestaje poprostu istnieć. Na ul. 
Krauthofera, zginąć już marnie można w błocie. 
Naprawdę wprost wierzyć się nie chce. że Magi­
strat m. Poznania, który wybudował „Polonję“, 
Stadjon, piękne przejście z Górnej na Dolną Wil­
dę, Magistrat o takim szerokim rozmachu inwesty­
cyjnym, nie zidołał dotychczas zbudować drogi łą­
czącej dwie sąsiednie i bardzo licznie zamieszkałe 
dzielnice Poznania.

Radjo
Piątek, dnia 31 marca 1933.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskie]
(tr, z Warszawy); 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejna 
z wieży ratuszowej; 13,05 Koncert życzeń z płyt gramo 
łonowych; 14,00 Notowania giełdy pień. zbóż, i towar 

i cen targ. Rzeźni miejskiej; 14,15 Komunikate gospod. 
roln.; 16,20 Odczyt dla maturzystów (tr. z W j >zawy):
16,40 Odczyt (tr. ze Lwowa); 17,00 Koncert popołud­
niowy (tr. z Warszawy); 18,00 Odczyt dla maturzystów 
(tr. z Warszawy); 18,20 „Kosmetyka w życiu codzien- 
nem“; 18,35 Odczyt pt. „Rząd czechosłowacki a Polska“:
18,50 Wycieczka do Gniezna; 19,05 Nadprogram; 19,28 
Sygnał czasu; 19,30 Felieton (tr. z Warszawy); 19,45 
Prasowy Dziennik Radiowy (tr. z Warszawy); 20,00 Po­
gadanka muzyczna (tr. z Warszawy); 20.15 Koncert sym 
foniczny (tr. z Filharmonii warszawskiej); — W przer­
wie Felieton literacki z Warszawy; 22,40 Sygnał czas« 
kom. sport, i polic.; 22,45 Dodatek do Prasowego Dzien­
nika Radiowego (tr. z Warszawy): 22,50 Komunikaty c. 
dalszy; 23,00 Muzyka taneczna.

Warszawa. 12,10 Piyty gramofonowe; 15,35 „Prze­
gląd wydawnictw periodycznych“; 15,50 Płyty gramofo­
nowe; 16,20 Odczyt historyczny dla maturzystów; 16,41 
„W 30-lecie prac pionierskich Marconiego“ (Lwów)i 
17,00 Recital skrzypcowy Karin Rossander; 18,00 Od­
czyt dla maturzystów pt. „Wyspiański“; 18.25 Muzyk 
lekka i taneczna; 19,20 „Przegląd rolniczej prasy krajo­
wej i zagranicznej“ (Wilno); 19,30 Feljeton pt. „Tramp? 
polskie“; 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20,00 Poga dla spraw bezrobocia przy Zarządzie Okręgowym, zmia- 
danka muzyczna; 20,15 Transmisja koncertu symfoniczn ’ny oznak na mundurach związkowych, jak również rezo- 
go z Filharmonii Warszawskiej: — W przerwie Felietoi I lucję w sprawie bezrobocia.
literacki pŁ „Naśladowcy i prześladowcy Norwida'

Sprawy wojskowe i P.W.
Wolsko z pomocą Razylice Wileńskiej

Dowódca O. K. VII gen. Oswald Frank wydał nastę­
pujący rozkaz:

„Pod protektoratem Jego Em. Ks. Kardynała Hlonda 
i pod przewodnictwem Pana Wojewody Poznańskiego za­
wiązał się — jak w całem Państwie — w Poznaniu Komi­
tet niesienia pomocy Bazylice Wileńskiej, zagrożonej 
pod względem budowlanym.

Prezes „Fadacsi” gees. Górecki w Poznania
Szczegółowy program pobytu prezesa Federacji Pol. Zw. Obr. Ojcz, w naszem mieście.

Zarząd Wojewódzki Federacji Pol. Zw. Obrońców Oj 
czyztw komunikuje:

W dniach 1-go I 2-go kwietnia br. bawić będzie w 
Poznaniu prezes Międzynarodowego Fidacu, Federacji 
P. Z. O. O. I Związku Oficerów Rezerwy Rz. P. p. gen. 
bryg. dr. R. Górecki.

W sobotę o godz. 17,04 witać będą p. gen. Górec­
kiego na Dworcu głównym Zarząd Wojewódzki Federacji 
P. Z. O. O. i delegacje związków zrzeszonych ze sztan­
darami i orkiestrą. Tegoż dnia wieczorem o godz. 20-ej 
p. gen. Górecki wygłosi w sali malinowej Wyższej Szko­
ły Handlowej odczyt n. t. „Aktualne problemy Polski

Icka Imienin marsz. Piłsudskiego
Strzelcy ku czci Komendanta.

Z okazji imienin Pierwszego Marszałka Polsk; oddział 
XII Zw. Strzeleckiego urządził uroczyste zebranie w wła­
snej świetlicy na Warowni IV.

Zebranie zagai! prezes Związku Strzeleckiego p. Gaw 
roniak, witając szczególnie serdecznie p. kapitana Kurza­
wę, którą przyrzekl otoczyć szczególną opieką oddz. XIi 
ze względu na to, że w tym oddziale skupia się w prze­
ważnej części młodzież robotnicza. Następnie wygłosił 
p. naczelnik poczty Sledzinski referat: „o^ życiu i czy-.
nach Marszałka Polski, poczem strzelec Kubicki wypo- milą uroczystość.

Tegoroczny obchód imienin Marszalka Piłsudskiego 
miał w Oddziale XV Zw. Strzeleckiego w Poznaniu cha­
rakter szczególnie uroczysty i podniosły. W ub. niedzielę 
zebrała sie w świetlicy, mieszczącej się w Dworze Hug- 
gera przy ulicy Śniadeckich 12, bogato udekorowanej o 
barwach naród, i strzeleckich, liczna rzesza członków, go­
ści i sympatyków.

Uroczystą akademie rozpoczęło kółko mandolinistówl Twórcy i Opiekunowi Org. Strzel. Podniosłą uroczystość 
Oddziału odegraniem marsza fanfarowego. Następnie p. zakończono okrzykiem na cześć Rzplitei, Prezydenta I 
prof. Wolf w subtelnie przemyślanym i pięknie wygłoszo-l Marszałka oraz odśpiewaniem hymnu „Jeszcze Polska nie 
nym referacie przedstawił czyny i zasługi Marszałka Pił- zginęła“ i „Pierwszej Brygady“.

Weterani Powstań Narodowych w dniu imienin Marszałka.
Koło Wildeckie Zw. Wet Powst Naród. 1914/19 urzą­

dziło z okazji Imienin I. Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego uroczystą akademię w świetlicy Związkowej.

Zagaił ią w zastępstwie prezesa p. Grządzielski wi­
tając licznie zebranych członków, sympatyków i gości. 
Krótkie i treściwe przemówienie, okolicznościowe wyglo
sil p. Dudkiewicz, a referat o życiu i pracy Marszałka p. | dyr. Baranowskiego, Grządzielskiego i W alczaka skrom- 
I<arge. nym posiłkiem. Akademię zaszczycił swą obecnośęlą

Do upiększenia uroczystości przyczyniły się pozatem por. wet. 63 r. Michalski.
• * *

W dniu imienin Pierwszego Marszałka Polski Zwią- cie akcji urządzenia akademii Komitetowi dla Spraw Bez-
- - - .........- ■ - robocia z dr. Macko na czele oraz paniom HostyńskieJ.

Janickiej i Mikolajczakowej za współpracę i członkom za­
rządu głównego jak i poszczególnych Kół oraz wszystkim 
ofiarodawcom za przyczynienie się do uświetnienia uro­
czystości. Po wzniesieniu okrzyku na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polski i jej Prezydenta Ignacego Moście 
kiego, odśpiewano wspólnie „Rotę“ Konopnickiej.

Na zakończenie nastąpił wspólny posiłek, składający 
sie z kawy, pieczywa i wędlin. Rozdzielono też bezrobot­
nym papierosy, dzięki pomocy pań Hostyńskiej, Janickiej 
i Mikolajczakowej oraz Fetterowej. .

Podobne uroczystości odbyły się w 5 innych świctM-

zek Weteranów Powstań Naród. R. P. 1914/19 urządził 
w świetlicy przy ul. Woźnej 13 uroczystą akademię.

Akademie zagaił p. Chęciński, uwypuklając cel uro­
czystości, wznosząc okrzyk na cześć Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, przyczem orkiestra odegrała „Pierwszą Bry­
gadę“. Nastąpił wspólny śpiew „Boże coś Polskę“, po­
czem wygłosiły deklamacje okolicznościowe dzieci człon 
ków p. Fettera i Roszaka.

Zkolei głos zabrał dr. Lewandowski, który wygłosił 
ciekawy referat na tle ustosunkowania się Wielkopolski 
do Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Na wniosek dr. Lewandowskiego uchwalono wysłać,
do Pana Marszałka rezolucję hołdowniczą. | cach,

W dalszym ciągu podziękował p. Chęciński za popar-

Walng ziazd legii inwalidów W, P.
obradował w Warszawie

W dniach 26 i 27 bm. odbył się w Warszawie walny 
zjazd delegatów Legji Inwalidów Wojsk Polskich. Na 
Zjazd zjechało 17S delegatów z całej Polski. Okręg Wo­
jewództwa Poznańskiego reprezentowany był przez 17 
delegatów z prezesem Witkiem na czele.

Po nabożeństwie i oiicjalnej części obrad oraz zło­
żeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza nastąpiło 
sprawozdanie członków Zarządu którym Zjazd uchwalił 
jednogłośnie absolutorium. Uchwalono nowy statut Le­
gji poczem dokonano wyboru nowych władz Związku.

„Tydzień Śląska“
Doniosła akcja Referatu oświatowego Komendy Miasta,

W przekonaniu, że akcja oświatowa w kierunku uświa 
domieni» żołnierza Garnizonu Poznańskiego z wartością 
i znaczeniem Górnego Śląska dla mocarstwowego roz­
woju Rzeczypospolitej, z historią walk o jego wyzwole­
nie i połączenie z Macierzą, oraz szczegółowe zapozna­
nie z bogactwem gospodarczem Górnego Śląska i jego 
znaczeniem dla Państwa i gospodarstwa narodowego jest 
bardzo na czasie, od dnia 27 marca do dnia 4 kwietnia br. 
włącznie Referat Oświatowy Komendy Miasta, korzysta­
jąc z przyjazdu do Poznania znanego prelegenta śląskie­
go p. Alojzego Macha z Katowic, zorganizował dla garni­
zonu Poznańskiego „Tydzień Śląska“.

W czasie tego „Tygodnia“ kolejno dla wszystkich pu! 
ków, p. Mach wygłasza przemówienia, na temat: „Spra 
wa Górnego Śląska w przeszłości i teraźniejszości, oraz 
śląskie skarby gospodarcze i ich znaczenie dla mocar­
stwowego rozwoju Państwa Polskiego“ na sali Domu 
Rzemieślniczego przy ui. Ratajczaka 21.

Przemówienie swoje prelegent ilustruje 1500 mtr. fil­
mem, przedstawiającym poszczególne rodzaje warsztatów 
pracy iudu polskiego na Górnym Śląsku oraz fragmenty 
z pracy w kopalniach cynku i węgla, w hutach żelaza, 
cynku i ołowiu itd. Ilustracja filmowa stanowi niepodziel­
ną całość z prelekcją, bo w biegu filmu prelegent udziela

spraw bezróbocia zdał relację z dotychczasowej działal­
ności i wykazał, że dzięki poparciu władz państwowych, 
w szczególności D. O. K. VII zostało zatrudnionych w 
ostatnim miesiącu 9 członków. Na koniec zebrania odbyła 
się składka na święcone dia członków Związku bezrobot­
nych. która dała wynik zł 15,50.

Komunikaty
Do b. żołnierzy V Dyw. Syberyjskiej. Baranowsk 

Franciszek zamieszkały w Poznaniu, ul. Kościelna 4 u p. 
Janas, który służy! w V. syberyjskiej dywizji a który 
obecnie znajduje się w nędzy prosi współtowarzyszy bro- 

| Po uchwaleniu nowego statutu Sądu Koleżeńskiego f ni o wdanie adresu b>-a irłormacvinego by*ei V, dr wi 
trfcęprezes p. Hoinka, jako przewodniczący komitetu dla i ził syWyjskM

Z życia Koła Poznańskiego Zw. Podofic. Rez
Ostatnio na sali p. Jarockiej odbyto się plenarne 

zebranie O. Z. P. R. Koła Poznań-miasto. Zagaił je pre­
zes Kola p. Strażyński, w dłuższem swem przemówieniu 
uzasadniając równocześnie konieczność zjednoczenia się 
wszystkich podoficerów rez. pod jednym sztandarem.

Zkolei' zebranie przyjęto trzy wnioski zarządu na 
Zjazd Delegatów, a mianowicie dot. utworzenia Komitetu

Komitet postanowił zorganizować Komitety lokahM 
oraz urządzić w dniu 2. 4. dzień zbiórki ulicznej.

Polecam Komendantom Garnizonów wzięcie udziahi 
w akcji niesienia pomocy Bazylice Wileńskiej i poparci« 
tej akcji w wojsku.

Dowódca Okręgu Korpusu nr. VII 
0—) Frank, generał brygady.

współczesnej“.
Nazajutrz w niedzielę Prezes Fidacu weźmie udani 

w uroczystościach V-cio lecia Zw. Podoficerów Rezerwy 
Rz. P. i manifestacji na pl. Wolności o godz. 11,15, gdzie 
wygłosi przemówienie. Po poł. o godz. 17-ej podejmo­
wać będzie Związek Oficerów Rezerwy Rz. P. swego 
prezesa w ognisku związkowem przy Starym Rynku 
80-82 „Czarną kawą“. O godz. 19,30 odbędzie się w lo­
kalu Związku Inwalidów Wojennych R. P. przy ul. Pia- 
kary 6 nadzwyczajne posiedzenie Zarządu Wojewódzkie­
go Federacji P. Z. O. O. z udziałem prezesa p. gen. Gó­
reckiego.

wiedział bardzo udatnie deklamację.
Zkolei p. kapitan Kurzawa, przemawiając do Strzel­

ców zachęcał ich do pracy, d*jąc im wzór niestrudz®- 
nego pracownika w Marszałku Piłsudskim.

Przy końcu prezes Oddziału odczytał pismo Zarządu 
Głównego Zw. Strzel., aby każdy Strzelec zaofiarował Je­
den dzień swej pracy na budowę Strzelnicy im. Solenizan 
ta, która ma być wybudowana we Warszawie.

Odśpiewaniem „Pierwszej Brygady“ zakończono tę

sudskiego dia Polski.
Dalszy program wypełniły produkcje muzyczne kołki 

mand., śpiewy kółka Śpiewaczego i deklamacje, które 
zebrana publiczność przyjęła ze szczerym aplauzem.

Wkońcu prezes Oddz. p. Bojkow dziękując w ser­
decznych słowach wykonawcom programu jak również 
członkom i gościom za przybycie, wyraził cześć i hołd

córeczki członków Koła, a to: mała Ircia Karge i Wałcza 
kówna wreszcie syn p .Żaka przez wygłoszenie okolicz­
nych i pięknych deklamacji. Po odegraniu przez orkie­
strę I. Brygady i wzniesieniu okrzyku na cześć Marszał­
ka, zakończono akademię, po której zarząd podejmował 
wszystkich obecnych za staraniem prezesa Zaremby.

Do Zarządu Głównego zostali wybrani: pp. poseł m 
Sejm R. P. Józef Borecki jako prezes, p. Witek z Pozna 
nia, p. mjr. Kozłowski z Wilna i p. mjr. Wiszniowski z 
Warszawy jako wiceprezesi p. mgr. Rychter skarbnik.

Zjazd rozpatrywał szereg wniosków, dotyczących po­
prawy bytu inwalidów oraz w przedmiocie poprawek 
względnie uzupełnień do ustawy inwalidzkiej.

Obrady zakończono w bardzo podniosłym nastroju 
uchwaleniem protestu przeciwko zakusom niemieckim ns. 
całość granic Rzeczypospolitej Polskiej.

szczegółowych wyjaśnień każdego obrazu ukazującego słe 
na ekranie, co oczywiście wartość prelekcyj potęguje, 
gdyż zwalnia widza od odczytywania wyjaśniających na­
pisów, które przy filmie obrazującym pracę przemysłowa 
nigdy nie mogą być dostateczne i wystarczające.

Prelekcje te wygłoszone na terenie 9 województw, 
dały żołnierzowi obraz siły i potęgi państwa, a przytetn 
posiadały pierwiastki, potęgująae uświadomienie pań­
stwowe i obywatelskie.

To też Komenda Miasta zwolniła prelegenta od wszei 
kich prac organizacyjnych i zorganizowała „Tydzień 
Śląska“ we własnym zakresie, instalując własny aparat 
na sali Domu Rzemieślniczego, którego Zarząd wykazał 
wielką życzliwość i zrozumienie i swojem stanowiskiem 
umożliwia nam pracę oświatową nad żołnierzem tym ra­
zem w kierunku zaznajomienia go z wartością i znacze­
niem Górnego Śląska.

Wobec rewizjonistycznych zakusów ze strony wroga 
niech każdy obywatel Polski zdobędzie wiarę, iż Rzecz­
pospolita posiadając dostęp do morza i Górnego Ślą­
ską z jego bogactwami i patriotycznym ludem, ma spiżo­
we fundamenty, na których musi stanąć wielki gmach 
Polski Mocarstwowej.
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Z WIELKOPOLSKI I POMORZA
Z GNIEZNA

„Targ na dziewczęta“. Operetkę tę wystawi 
w sobotę o 20-tej na scenie hot Europejskiego ze­
spół Teatru Wielkiego z Poznania.

Roczne walne zebranie Ligi Morskiej 1 Kolonial­
nej w niedzielę o 12 w auli gimnazjum męsk.

Wieczór dyskusyjny o faszyźmle, staraniem A. 
K. O. w piątek o 19-tej w auli gimnazjum męskiego.

Męski chór seraficki przy kościele 00. Fran­
ciszkanów wystawi w niedzielę o 20-tej w hot. Eu­
ropejskim sztukę Rydla p. t. „Madej“. Bilety w 
cenie od 50 gr ,do 2 zł.

Kradzieże. Na szkodę gosp. Fryd. Teskego w 
Gopaninku skradziono 150 kg żyta i plan żniwny 
do wozu. — Ze śpichlerza Al. Milewskiego w Czer­
niejewie 300 kg jęczmienia. — Niej. K. L. okradła 
Winc. N. z ul. Dałkowskiej 23 ze 160 zł.

Z WRZEŚNI
— Związek Strzelecki urządza w niedzielę, dn. 

2 kwietnia na strzelnicy Bractwa Kurkowego strze­
lanie wiosenne dla uczczenia uroczystości jubileu­
szowych 25-lecia Z. S. — Strzelanie będzie dwoja­
kie, a mianomicie: a) 10 strzałów a 1 zł o zdoby­
cie odznaki strzeleckiej i b) 3 strzały a 50 gr o zdo­
bycie wysokowartościowych nagród.

Z INOWROCŁAWIA.
Sześć miesięcy więzienia za stawianie czynnego opo­

ru policji. Onegdaj Sąd Okręgowy z Bydgoszczy na se­
sji wyjazdowej w Inowrocławiu rozpatrywał sprawę 
Agnieszki Łykowej z Pakości, której akt oskarżenia za­
rzucał stawianie czynnego oporu i znieważenie posterun­
kowego P. P. Wieczorka. Świadkowie zeznali bardzo 
obciążająco dla oskarżonej. Sąd wydał wyrek zasądzają­
cy Łykową na karę więzienia przez 6 miesięcy.

„Kapitan z Koepenick“ w Inowrocławiu. Artyści Tea­
tru Bydgoskiego odegrali przed kilku dniami na scenie 
Parku Miejskiego w Inowrocławiu sztukę Zuckmayera 
„Kapitan z Köpenick“. Główna rolę grał Kazimierz Ju- 
stian. Reżyserował Kazimierz Korecki. Publiczność dopi­
sała. (arj

Z ZBĄSZYNIA.
Walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej. W dn.

21 bm. odbyło się walne zebranie Ochotniczej Straży Po­
żarnej w obecnośoi 50 członków, któremu przewodniczył 
p. burmistrz Ferfet. Po przywitaniu instr. O. P. G. p. Pta 
ka, prezesa koła LOPP. p. naucz. Wróbla oraz sympaty­
ków, zdawali sprawozdania poszczególni członkowie za­
rządu. W skład nowego zarządu weszli: prezes — p. bur­
mistrz Ferfet, naczelnik — p. Boch, zasL nacz. — p. Ko­
nieczny, sekretarz — p. Łuczak ponownie, skarbnik — p. 
Utrata, komorowy — p. Karcz, gosp. sprzętu — p. Flel- 
scher ponownie, ławnicy: p. Mecznay i p. Grześka. (x)

Z sali sądowej. Onegdaj tuk Sąd Grodzki zasądzii 
Hermana Schwudtkiego z Lewiczynka za przemyt 44 kg 
sacharyny na rok więzienia. Ze względu na możliwość 
uchylenia się od kary przez zasądzonego ucieczką do Nie­
miec, Sąd zarządził natychmiastowe osadzenie Schwudt­
kiego.

Z WOLSZTYNA.Walne zebranie Ódd. Pow. Z. N. P. W sobotę, dnia 25. 
3. br. odbyło się walne zebranie Oddziału Pow. Z. N. P. 
pod przewodnictwem p. prof. Wandycza. Po uczczeniu 
śp. kol. Pietryżanki przez powstanie i odczytaniu pisma 
p. prez. okr. Zycha, zdał p. prof. Wandycz sprawozdanie 
z działalności Zarządu Pow, za ubiegły rok. Po udzie­
leniu absolutorium wyłoniono komisję Matkę w osobach 
pp. Sturny, Roja, Mączyńskiego i Rogozińskiego. Listę 
propozycyjną nowego zarządu, przedstawioną przez Ko­
misję Matkę, przyjęto jednogłośnie. Po dłuższej, ożywio 
nej dyskusji nad różnemf sprawami, poruszonemi w wol­
nych głosach, zebranie zamknięto.

Z JAROCINA.
Z sali sądowej. W ub. czwartek rozpoczął się przed 

Sądem Grodzkim z dużem zainteresowaniem oczekiwany 
proces Pasternaka, oskarżonego przez pp. Wohlfeilów o 
obmowę. Rozprawie przewodniczył Naczelnik Sądu p. dr. 
Miętus. Na rozprawę wezwano 16 świadków z których 
zostało przesłuchanych tylko 8-iu, reszta zostanie prze­
słuchana w dniu 3 kwietnia na ponownej rozprawie. 
Oskarżyciela prywatnego zastępuje p. mecenas Galiński ? 
Poznania, oskarżonego p. mecenas Kazowski z Jarocina.

Zjazd śpiewaczy organizuje w dniu 3 maja Komitet 
Budowy Nowego Kościoła. W.zjeździe weźmie udział kil­
ka okolicznych kół śpiewaczych.

Kurs buchalteryjno-handlowy. Z dniem 3 kwietnia br. 
rozpoczynają się w szkole męskiej kursy buchaiteryjne 
handlowe, których absolwenci będą mogli uzyskać dyplom 
Kurs ten zatwierdzony jest przez Ministerstwo Oświaty.

Poświęcenie zakładu fizykalnego w Kasie Chorych. 
W dniu 24 bm. odbyło się w obecności urzędników tut 
Kasy Chorych z p. dyr. Lewandowskim oraz delegatów 
Kasy Chorych z Gniezna, poświęcenie oraz otwarcie za­
kładów fizykalnych składów aptecznych i przychodni 
przeciwgruźliczej w gmachu przy ul. Wolności, siedziby 
Kasy Chorych. Poświęcenia dokonał ks. prób. Niedźwie- 
dżiński. Nowe zakłady są zaopatrzone w szereg nowo­
czesnych urządzeń technicznych m. in. w lampy kwar­
cowe. Przychodnia przeciwgruźlicza bogato zaopatrzona 
w szereg środków zapobiegawczych stanowi duże udogoć 
nienie, gdyż w innych chorobach płucnych będzie można 
uniknąć kosztownego i uciążliwego wysyłania pacjentów’ 
do Poznania, mogących teraz skutecznie leczyć sie na 
miejscu. Rozszerzenie lecznictwa przez miejscową Kasę 
Chorych przyjęło społeczeństwo z uznaniem.

Nowa placówka handlowa. W dniu 25 bm. otwarty 
«ostał w Rynku 19. sklep obuwia i warsztaty reparacyj- 
ne znanej firmy „Bata“.

ZE STRZELNA.
Z zebrania organizacyjnego Z. Z. Z. W ub. tygodniu 

odbyło się w sali p. Piątkowskiego zebranie organ. Z. Z. 
Z. na którem referat wygłosi! adwokat i notarjusz p. 
Dzik. Na członków mimo silnej opozycji, która się na 
sali znajdowała pod przewodnictwem demagogów N. P. 
R. w osobach braci Kowalskich zapisało się 40 obecnych 
poczerni wybrano zarząd: prezesem — Kaźmierczaka To­
masza, zastęp. Wieczorka Stanisława, sekr. Janeckiego 
Stan., skarbn. Wilczyńskiego Szczepana, oraz jako człon 
Łów zarządu pp. Różańskiego Fr., Wyborskiego Andrzeja 
Murlika i Krzymińskiego.

Odprawa Komendantów Zw. Strzel, odbyła się w ub. 
niedzielę w świetlicy Oddz. Z. S. Odprawę przeprowadził 
Komendant Powiat. Z. S. por. Pałucki. Po omówieniu 
spraw związanych z organizacją komend, powiat, podał 
zebranym do wiadomości, że w maju br. urządza w Strzel 
nie trzydniowy kurs gier oraz gimnastyki dla instrukt. 
poszczególnych oddz. z powiatu.

Z MOŚCISK (pow. Wyrzysk).
Dzień Imienin Marszałka Piłsudskiego obchodził tu

tejszy oddział Związku Strzel, bardzo uroczyście. Ran. 
wyruszyli Strzelcy na nabożeństwo do odległego o 6 kin 
miasta Wysoki, gdzie wzięli udział w pochodzie | defi 
ladzie. Wieczorem odbył się pochód przez wieś i uroczy 
sta akademja. Na akademję złożyły się deklamacje i śpię 
wy dzieci szkolnych pod kierunkiem kier, szkoły i prezes: 
oddziału ob. Thomasa. Okolicznościowe przemówienie wy 
głosili poruczn. Karcz i komendant St. Chłapowski. (xi

SAMOCHÓD NA SZYNACH,
Na zdjęciu widzimy pierwszy angielski samochód na szynach, wyposażony w silnik Diesla, utrzymujący 

komunikację między Londynem, a Birmingham. Samochód ten rozwija szybkość 180 kim na godz.

Walne obrady Weteranów Powstań Narodowych w Gnieźnie
Gniezno. W wypełnionych salach hotelu 

Centralnego odbyło się walne zebranie Związku 
Weteranów Powstań Narodowych. Na przewodni­
czącego zebrania wybrano p. majora w st. spocz. 
Wierzchaczewskiego. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Kola zdał prezes Koła Nąfalski. Po udzie­
leniu absolutorium ustępującemu Zarządowi, wy­
głosi! przybyły wiceprezes Zarządu Głównego kpt. 
Rez. Prawowski referat o „Celach Związku i zada­
niu, jakie winien tenże odegrać w pracy nad utrwa 
leniem mocarstwowego stanowiska Polski.“ Po re­
feracie wygłosił przemówienie red. „Kuriera Wiel­
kopolskiego“ p. Lukasiewicz, stwierdzając, iż myśl 
zjednoczenia wszystkich bojowników o niepodle­
głość w jedną wielką rodzinę i pracę, jaka Zwią-

Strzelno obniża cenę gazu
Strzelno. Ną ostatniam posiedzeniu Raida J płacić będą za gaz świetlny — 40 gr. za kubm., 

Miejska uchwaliła jednogłośnie 10% obniżkę na zaś za siłę zapędową — 35 groszy, 
gaz ! to od lutego wstecz, wobec tego użytkujący 1

Formalna bitwa z kłusownikami w lasach odolanowskich
Odolanów. Dochodzące do kolosalnych! 

wprost rozmiarów kłusownictwo w lasach między 
Odolanowem a Ostrowem zmusiło władze leśne do 
poczynienia energicznych kroków zaradczych. Od 
dłuższego bowiem czasu kradziono drzewo, które 
wynoszono z lasu na pobliskie pola. W ten sam 
sposób wyniesiono onegdaj kilka wielkich pni i so­
sen na sąsiednie pola gospodarzy. Gdy nadeszli 
urzęidnicy leśni, kłusownicy przyjęli wobec nich 
groźną postawę, oświadczając, że drzewo znajdu-

Przed sądem doraźnym na Mossakowskiego
Toruń. „Dzień Pomorski“ donosi, że rozpra­

wa przeciw Mossakowskiemu odbędzie sie w try­
bie doraźnym w najbliższym czasie. Dokładny 
termin rozprawy nie »został jeszcze wyznaczony. 
Doręczenie Mossakowskiemu aktu oskarżenia na­
stąpi dopiero po definitywnem ustaleniu terminu 
rozprawy.

Mossakowski przebywa w tutejszem więzieniu 
sądowem. W stanie jego zdrowia zaszła już zna­
czna poprawa. Ranę opatruje codziennie lekarz 
więzienny. Celem udaremnienia ponownego zama­
chu samobójczego, Mossakowski pilnie iest strze­
żony przez strażnika więziennego. Wiezień za­
chowuje się zupełnie spokojnie, leżąc godzinami na 
łóżku i paląc papierosy, których większy zapas 
przywiózł sobie z Poznania. — Charakterystycz-

Samobójstwo sekretarza wójtostwa w Kłecku
Pod Nowaszycami znaleziono w ub. tygodniu 

zwłoki sekretarza wójtostwa w Kłecku. 19-letniego 
Władysława Krzyżanowskiego, o którego tajemni- 
czem zaginięciu donosiliśmy swego czasu.

Jak się okazało, denat wyjechał rowerem za 
miasto i tam popełnił samobójstwo, strzelając sobie 
w usta. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Niesłychane zajście na dworcu w Gdańsku
Gdańsk. (T. wl.) Temi dniami jechał pociągiem z 

Tczewa do Gdyni obywatel polski, Krajewski. Miał 
przy sobie paczkę z większą ilością gilz do papie­
rosów. Na peronie stacyjnym w Gadńsku został za­
trzymany przez trzech osobników, którzy przemo­
cą zaciągnęli go do wartowni 'celnej i zażadali pod­
niesienia rąk do góry. Równocześnie zaczęto go 
rewidować. / Następnie obejrzawszy paczkę, któ­
rą Krajewski miał przy sobie, zasłonięto okna pa-

pierem zaczęto go bić pięściami, nie oszczędzając 
twarzy. Krajewski stracił przytomność, a w dwie 
godziny później urzędnicy wprowadzili go tylne 
mi drzwiami i zasiedli go do prezydium policji 
gdzie go aresztowano. Mimo, że zeznał, iż tylko 
przejeżdżał przez Gdańsk i dowiódł tego posiada 
niem biletu kolejowego do Gdyni, starano się go 
zmusić do zeznania, że gilzy wiózł do Gdańska.

EBWRSÍKJBB

Z WITKOWA
Niezwykły jubileusz 25-lecie choroby obchodziła w 

tych dn. p. Kieibasiewiczowa, mężatka w Witkowie liczą­
ca obecnie 1. 65. Grono życzliwych osób szczególnie oby­
watelek miasta Witkowa zakupiło urocz, mszę św., która 
odbyła się w tut. kościele na intencję zdrowia dla jubilat 
ki. P. Kieibasiewiczowa wychodząc za mąż była przy naj 
lepszem zdrowiu j z małżeństwa swego miała 1 syna i 6 
córek z których kilka zmarło. W roku 1908 opanowana zo 
stała chorobą, która ją złożyła na łoże, którego po dziś 
dzień opuścić nie jest w stanie. Mąż z zawodu dekarz 

, Izieci opiekują się nią bardzo gorliwie, pielęgnując i po­
cieszając Ją w jej chorobie jaknajstaranniej.

zek sobie wytknął daje gwarancję owocnej pracy 
dla dobra i potęgi naszej Ojczyzny.

Po szerokiej dyskusji nad referatami, wy­
brano nowy Zarząd w składzie: prezes — Wierz- 
chaczewski; I. wiceprezes — Nafalsfci; sekretarz — 
Święcicki; zast. sekr. — Lewandowski: skarbnik 
— Mięśkiewicz; zast. skarbnika — Osiński; ław­
nicy: Medyński, Liebert, Kostyński, zastępcy: Do­
mański, Kukliński, Gulczyński i Kowalczyk. Ko­
misja rewizyjna: Jarząbek, Leśniaczak. Zieliński, 
Rynkowski i Burek.

Po wyborze nowego Zarządu wiceprezes Na­
falski, wygłosił odczyt o Marszalku Piłsudskim. 
Na zakończenie zebrania zebrani odśpiewali „Ro- 

1 tę“. (x )
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jące się na terenie prywatnej własności nie może 
być odebrane. Wobec tego władze wezwały po­
wtórnie do oddania drzewa, na co kłusownicy za­
reagowali atakiem przy pomocy wideł, łopat i sie­
kier na leśników. Ci ostatni zmuszeni byli wobec 
tego użyć broni palnej, w następstwie czego czte­
rech rabusiów zostało zranionych. Zajście zlikwi­
dowała dopiero policja, przybyła z Odolanowa i 
Ostrowa. Kilkunastu kłusowników aresztowano.

nym jest, że jedynym tematem rozmów z nieopusz 
czającym go strażnikiem więziennym sa szczegóły 
popełnionej przez niego zbrodni. Do szczegółów 
zbrodni Mossakowski ciągle powraca.

W czasie tych opowiadań od czasu do czasu 
wpada w głęboką zadumę. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych zwrócił się do strażnika z pro­
śbą o wezwanie naczelnika więzienia. Ną pytanie, 
w jakim celu pragnie widzieć się z naczelnikiem 
więzienia Mossakowski odpowiedział:

— Chciałbym się wyspowiadać. Proszę o za­
wezwanie księdza.

Kapelan więzienny został o prośbie Mossakow­
skiego zawiadomiony.

Rozprawa wzbudziła w mieście zrozumiałe za­
interesowanie.

Na miejsce wypadku zjechała komisja śledcza, 
celem ustalenia przyczyn zamachu samobójczego.

Śp. Krzyżanowski pochodzi! z dobrei rodziny, 
cieszył się dobrą opinją swych przełożonych i sym­
patią kolegów.

Wypadek ten wywołał w mieście zrozumiale 
poruszenie. (Kr.)

Z PRZEMĘTU.
Założenie Oddziału Z. S. w Nowejwsi. Dnia 19 bm, 

założono w Nowejwsi pow. Wolsztyn nowy Oddział Z. S. 
Po zagajeniu zebranie przez p. Śledzia przywitał tenże 
przedstawicieli pow. Zarządu pp.: por Sturnego, por 
Brusznickiego, dr Lamberta, naucz Mączyńskiego, p wójta 
Śniateckiego oraz przybyły zarząd Oddziału Z. S. w Prze- 
nęcie. Po przyjęciu przewodnictwa zebrania przez p. Stur­
nego wygłosił p Mączyński organizacyjny referat. Referat 
wywołał ożywioną dyskusję. Niemniej serdecznie przyjęto 
przemówienie pp.: Brusznickiego, dr. Lamberta, Śniateckie­
go i Sturnego. Po przyjęciu 38 członków ukonstytuował się 
nowy zarząd z p. Śledziem jako prezesem na czele.

Z ROGOŹNA.
Z Rady Miejskiej. Dnia 23 bm. odbyło się w sal 

Magistratu posiedzenie Rady Miejskiej. Najpierw dokona 
no wyboru komisji administracyjnej, jeżem p. burmistrz 
Smukalski podał do wiadomości radnych wniosek w spra 
wie zatwierdzenia przez M. S. Wewn. herbu m. Rogoźna 
Herb ten przedstawia białego pót-orła, srebrny klucz i zło 
tą koronę na czerwonem tle. W dalszym ciągu obrad 
Rada miejska przyjęła do wiadomości sprawozdanie Kmm 
nainej Kasy Oszczędności za rok 1932 i udzieliła pokwi­
towania. Również bez sprzeciwu przyjęty został plan po 
działu czystego zysku Kasy. Z kolei ustalono kalenda 
rzyk jarmarków na rok 1934. Na członków Rady Szkol 
nej wybrano: pp. prof. Kozioła, Wambec.a, Koczorow­
skiego Fr. i Krzyżaniaka, na zastępców: pp. Fruka, Fehia- 
na, Michalaka i Sztubę. Następnie poczyniono pewne 
zmiany w budżecie na rok 1933/34 oraz d konano zmian 
taryfy opłat w Rzeźni Miejskiej.

- ' RODZISKA
W duiu Imienin Marszałka Pilsudslfego Z. P. O. K

urządził dla 250 dzieci rodzin bezrobotnych wesołe po- 
obiedzie pod nazwą „Imieniny Dziadka'1. Na tę uroczy­
stość przybyli m. in. p. inspektor szkolny Siciński. p. 
dyr. Wolski, p. nacz. Kubik oraz grono naucz, w komple­
cie z p. kier. Sowińskim na czele. Związek podejmował 
dzieci podwieczorkiem, poczem nastąpiło wyświetlanie ba 
iek z przeźroczami i pogadanka. Następnie dzieci odśpie­
wały cały szereg pieśni ludowych i legionowych. Odśpie­
waniem hymnu narodowego i okrzykiem na cześć Marsza; 
ka zakończono tę milą uroczystość.

Sekretariat BBWR. otworzył z dniem 25 bm. swe 
biuro przy placu św. Anny. Równocześnie zaczyna udzie­
lać bezpłatnych porad prawnych dla członków miejscowe 
go Koła. Ponadto zarząd utworzył sekcję oświatową, któ 
rej zadaniem będzie informować tut społeczeństwo o ak­
tualnych zagadnieniach narodowych, społecznych, gospo­
darczych i politycznych. Na czele sekcji z ramienia za­
rządu stoi prof. p. Z. Bąkowski.

Z CZARNKOWA.
Utworzenie Komitetu Ratowania Bazyliki Wileńskiej 

• „Tygodnia Dziecka“. W ub. tygodniu odbyło się zwołane 
przez p. starostę Boguszewskiego zebranie, mające na ce­
lu utworzenie Powiatowego Komitetu Ratowania Bazyliki 
Wileńskiej. Zebranie zagaił p. starosta i udzielił zebranym 
wyczerpujących informacji o tworzeniu się w calem Pań­
stwie Komitetów wojewódzkich, powiatowych i parafial­
nych. Po ożywionej dyskusji uchwalono jednogłośnie 
utworzenie komitetu powiatowego do którego weszli pp.: 
starosta Boguszewski, jako przewodniczący, ks. dziekan 
Rosenberg — wiceprzewodn., wszyscy księża probosz­
czowie. nacz. sądu Suszek, insp. Pituła, nuim. Ciepiuch, 
burm. Wachowiak i asesor Nawrot, jako sekretarz. Jedno­
cześnie na temsamem zebraniu przystąpiono do drugie] 
sprawy, a mianowicie utworzenia Komitetu, który zajmle 
się zorganizowaniem „Tygodnia Dziecka“. W skład jege 
weszli pp. starościna Boguszewska iako przewodnicząca, 
insp. Pituła, Dyr. Kordy! i HańczewSKi, Dr. Śmigielski, 
dr. Kwasek, dr. Brzozowski, p. Śmigielska, lurm. Ciepiuch 
i burm. Wachowiak. Prezydium, działające w imieniu 
komitetu tworzą: p. starościna Boguszewska, p. insp. Pt- 
tuła i p. dr. Śmigielski.

Muzeum regionalne chlubą Śremu
Mało jest w Wielkopolsce miasteczek, które po 

siadają własne zbiory, własne muzeum. Nic też dzi 
wnego, że Śrem dumny jest ze swego muzeum re­
gionalnego, którego zbiory zajmują miejsce sześciu 
wielkich pokoi w pięknej kamienicy p. Sałacińskie- 
go. Szczególnie bogato przedstawiają sie działy 
Przyborów kościelnych, broni siecznej, broni palnej 
oraz Przyborów wojskowych.

W dziale Przyborów kościelnych na wyróż­
nienie zasługują: antyfonasz z wieku XVI. księga 
kościoła ewangelickiego z roku 1706, księga przy­
kazań z roku 1693, prawo kościelne z roku 1755, 
księga hebrajska, relikwiarz srebrny z XVI-go wie­
ku, obrus (tkanina turecka), różne wota kościelne 
XVI i XVII wieku, wizerunek Chrystusa na krzy­
żu z kości słoniowej, modlitwy żydowskie nrzy o- 
brzędzie ślubnym (papyrus), biust H. Dąbrowskie­
go w todze rzymskiej, św. Kinga oraz głowa Chry­
stusa, rzeźba w drzewie szkoły włoskiei.

W innych znowu działach można widzieć bo­
gate zestawienie popielnic, puharów, czasz, kubków 
czerpaków, czarek i innych cennych wykopalisk, 
z których niejedne można zaliczyć do zabytków 
ceramiki łużyckiej, a w które szczególnie obfitują 
okolice Śremu. Dalej widać kuszę, karabele, pisto­
lety, polskie hełmy połowę, niemieckie pikelhauby.

Bogato reprezentowany jest również regiona­
lizm. Zbiory regionalne zajmują cały pokoi. I tak 
reprezentują go: wota z śremskich kościołów, pie­
częcie miasta Szremu i Srzemu. pieczeć Sadu Or- 
dynaryjnego I instancji miasta Śremu z roku 1792, 
potrójna pieczęć cechowa z roku 1692, głowa mie­
dziana Bartka zwycięzcy z pomnika na rynku 
śremskim, obraz Śremu z roku 1917-18. gazety 
śremskie od roku 1914, zeszyty pisowni gimnazja- 
stów śremskich z roku 1858-59 m. i. ks. Wawrzy­
niaka i literata Bogackiego.

Z pośród zbiorów największą wartość posiada­
ją zegary, a w szczególności zegar wrzecionowy, 
łaiicuszkowy i kominkowy. Niemniej cenne są drze 
woryty Caliota (cztery oprawy, dwadzieścia obraz 
ków z XV w.). Godna wyróżnienia w tym wzglę­
dzie jest także numizmatyka.

Ciekawa jest historia tegoż muzeum, regional­
nego. Początkiem jego to moneta. Istotnie moneta 
z czasów Zygmunta III, którą p. F. Sałaciński, ma­
jąc lat 10, ęnalazł w pobliżu Śremu. Ta napozór 
drobna okoliczność zachęciła go do zbierania mo­
net polskich — i tak zbierał do 18 roku życia, po­
czem zabrał się również do zbierania broni starej 
i nowoczesnej. Wespół z profesorami — archeolo­
gami pracował na gfuntach p. , Lompego (wójto­
stwo) przy odkopywaniu grobów z epoki łużyc­
kiej; później kontynuował tę pracę sam na polach 
Pyszący i Mechlina. Wiele zbiorów nabył w Byd­
goszczy, Poznaniu, Krakowie, Lwowie, wiele rów­
nież — to darowizny. Nadto czynił sam poszukiwa 
nia na gruntach Mechlina i Pyszący.

Tak troskliwie podjęty trud uwieńczony zo­
stał pięknym rezultatem. Dziś śremskie muzeum 
wywołuje już nieprzeciętne zainteresowanie. Obej­
muje ono nie tylko miejscowe społeczeństwo. Zwie 
dziło je bowiem przeszło 50 wycieczek zamiejsco­
wych m. Włochów i Francuzów w czasie P. W. K. 
Sztabu Generalnego, oficerów W. P.. ze Lwowa 
itd. Zbiory podziwiał również b. doradca finanso­
wy naszego Rządu p. Davey, przedstawiciel^ Fi- 
dacu i in. Nadto bliżej zbiorami interesują się: p. 
prof. Kostrzewski i p. prof. Zakrzewski.

Szczególne zainteresowanie budzi historyczna 
armatka, którą odebrał sobie życie Edward hr. Ra 
czyński oraz kość mamuta, wygrzebana w ub. ro­
ku pod Konarskiem (pow. śremski). Muzeum śrem­
skie dostępne jest dla zwiedzających w każdym 
czasie.

A. Fr. Wietrzykowski.
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Zasługi dr. T. Konopińskiego
W związku z opuszczeniem stanowiska Dyrektora 

Wielkopolskiej Izby Rolniczej przez Doc. Dra. Tadeusza 
Konopińskiego, którego zasługi są dobrze znane szero­
kim rzeszom rolnictwa zachodnio-poiskiego, poda.iemy 
garść danych biograficznych, charakteryzujących jego 
dotychczasową nieprzeciętną działalność zawodową.

Dr. Konopiński po odbyciu kilkoletniej praktyki w 
czołowych gospodarstwach Wielkopolski i ukończeniu 
studjów rolniczych zdał w pierwszym roku po woinie 
doktorat rolnictwa na naszym uniwersytecie. Po wyspe­
cjalizowaniu się w zakresie hodowli zwierząt wstąpił w 
r, 1920 do Wielkopolskiej Izby Rolniczej i kilka lat po­
tem został Naczelnikiem Wydziału Hodowli, a jednocze­
śnie Kierownikiem Związków Hodowlanych pa terenie 
Wielkopolski. . . , , .

Mając lat 30, habilitował się jako docent szczegółowej 
hodowli zwierząt we Lwowie. Od tego mniejwięcej okre­
su datuje się jego wybitna działalność na polu przyswo­
jenia praktycznemu rolnictwu najnowszych zdobyczy zoo­
techniki drogą szeregu prac, monografii i artykułów. Ogó­
łem prac naukowych i monografii wydal Dr. Konopiński 
dotychczas przeszło 40 zarówno w języku polskim, jak 
i obcych. Do najcenniejszych prac Dra Konopińskiego za­
licza się jego 1000 stronicowa „Hodowla bydła“, „Racjo­
nalny tucz trzody chlewnej“ i ostatnio wydane „Łąki 
i pastwiska jako podstawa racjonalnej produkcji zwierzę­
cej“. Niemniejszą była działalność Dra Konopińskiego na 
polu publicystyki zawodowej; zapoczątkował on wydaw­
nictwo miesięcznika Przegląd Hodowlany oraz „Studja 
Zootechniczne“. Dr. Konopiński przez czas dłuższy reda­
gował obydwa wspomniane pisma.

W r. 1929 Dr. Konopiński zorganizował stojący nam 
Jeszcze żywo w pamięci niezrównany Dział Rolnictwa 
na Powszechnej Wystawie Krajowej. O zasługach Dra 
Konopińskiego podczas P. W. K. pisać nie będziemy, bo 
doprawdy niema chyba rolnika w Rzeczypospolitej, któ­
ryby o nich dobrze nie pamiętał!

Konopińskiego skłoniły

Czy nie chce pan obudzić się w trumnie ?
Jak uniknąć pochowania w letargu

Szachy

Fakt, że można być żywcem pogrzebanym, 
nie jest niestety czczyim wymysłem chorobliwej 
fantazji. Wypadki takie zdarzały sie i zdarzają od 
czasu do czasu. Czytamy o tem nieraz w prasie. 
To też u wielu ludzi obawa przed śmiercią potę­
guje się jeszcze na myśl, że można zostać żywcem 
pogrzebanym i obudzić się w trumnie pod ziemią. 
Niejednokrotnie zachodzą wypadki przy ekshuma­
cji, że po otwarciu trumny znajduje sie nieboszczy 
ka skulonego z okropnym wyrazem twarzy, jak 
gdyby wił się w pośmiertnej agonji. Mimo to nie 
należy sądzić, że w wypadku takim koniecznie ma 
się do czynienia z jakimś straszliwym dramatem 
podziemnym. Inne czynniki również mogły wpły­
nąć na zmianę pozycji nieboszczyka w trumnie.

Trupy które się ruszają
W czasie wielkiej wojny zauważono niejedno­

krotnie że trupy, pozostawione na przedpolu oko­
pów podnoszą powoli ręką lub noga, a nawet pró­
bują jakgdyby powstaę, opierając sie na dłoniach. 
Inne, znowu odgrzebują się same, nagłym podsko­
kiem odrzucając cienką warstwę ziemi, jaka w po­
śpiechu je przysypano. Tych niezbyt przyjemnych 
scen dla tego, kto je ogląda, nie należy bynajmniej 
przypisywać nadprzyrodzonym siłom. W istocie 
rzeczy są to zjawiska normalne, pochodzące stąd 
że martwota członków nie ogarnia odrazu całego 
ciała. Ponadto wchodzi tu w grę presja gazów, wy

_ , . . en twarzających się wskutek rozkładu zwłok. Zapew-Talenty organizacyjne Dra Konopińskiego skłoniły . mwb znnhęprwnwać i rndzinvMinisterstwo do powierzenia mu odpowiedzialnej misji ne tak.ty Powyższe mogły zaobserwować l roaziny, 
powołania do życia reprezentacji rolnictwa polskiego na czuwające nad swoimi zmarłymi, ale wyzsze wzglę 
Międzynarodowej Wystawie w Liège. idy nakazują ¡m milczenie o tych makabrycznych

Od jesieni r. 1930 Dra Konopińskiego powołało wiel- sprawach. W trumniejmarły podlegać może tak- 
kopolskie społeczeństwo rolnicze na stanowisko Dyrek- ~~ " „z
tara Wielkopolskiej Izby Rolniczej. Działalność jego ja­
ko dyrektora W. I. R. scharakteryzować można w sło­
wach krótkich, lecz tembardziej wymownych: żelazna 
wytrwałość i pracowitość.

Obecnie Dr. Konopiński wraca do swego umiłowanego 
zawodu, w którym będzie zawsze tem, czem był na każ- 
dem z zajmowanych dotychczasowych odpowiedzialnych 
stanowisk... „odpowiedni człowiek na odpowiedniem 
miejscu“!! I

Hodowla wielkopolska może być pewną, że trudno 
byłoby znaleźć lepszego i bardziej ofiarnego obrońcę jej 
Interesów. Jaką jest wartość Dra Konopińskiego w dzie­
dzinie hodowlanej, o tem mówi fakt, że jest stałym eks­
pertem na wszystkich większych imprezach hodowlanych 
zagranicą i że nawet Niemcy — te dzisiejsze Niemcy 
hitlerowskie — zwracają się do niego z prośbą o branie 
udziału w hodowlanych komisjach sędziowskich. Firma 
Dra Konopińskiego jest znana i ceniona w Skandynawii, 
Holandji, Belgji, Czechosłowacji i Rzeszy Niemieckiej.

Poza ogólnem uznaniem swej pracy przez społeczeń 
stwo rolnicze Dr. K. poszczycić się może widocznemi do­
wodami właściwej jego oceny przez Rząd polski, belgij­
ski i francuski. Jest oficerem orderu Polonia Restituta. 
komandorem orderu Króla Leopolda I oraz oficerem krzy­
ża Mérite Agricole. Dr. Konopiński nie ma jeszcze ukoń­
czonych 40 lat. Cieszy to nas bardzo, bo jest zapowie­
dzią, że i dalsze lata jego pracy będą równie owocne 
zarówno dla wiedzy rolniczej, jak i dla interesów rol­
nictwa polskiego.

że wyżej wymienionym wpływom i zmieniać pozy­
cję. Niekoniecznie zatem musiał się obudzić i usi­
łować uwolnić się z podziemnego więzienia. Spra­
wdzić, jak było w danym wypadku, jest oczywiś­
cie niełatwo. Bardzo często śimierć nieboszczyka 
jest w istocie rzeczy letargiem i na tem tle zda­
rzają się nieraz niesamowite wypadki. Można by­
ło czytać jednego razu, jak pewien zmarły, nie- 
Isiony już na cmentarz zrzucił nagle wieko trumny 
ny i „zmartwychwstał“ ku osłupieniu wszystkich 
żałobników. Jeszcze dziwniejszy wypadek, jaki 
zaszedł niedawno w pewnej zamożnej rodzinie w 
Paryżu, w której „zmarła“ córka 18-łetnia Do krót 
kiej chorobie nerwowej. Uważano ja za zmarłą. 
Ani lekarze ani rodzice nie mieli co do tego żad- 
dnej wątpliwości. Gdy nadszedł moment złożenia 
zwłok w trumnie, ojciec pragnął własnoręcznie 
przenieść ciało swej córki i w rozpaczy tulił ją do 
siebie tak mocno, że ją... ocucił. Poruszyła się. 
Ruch ten zauważono i została uratowana.

Mówi się również dużo o tem. że niektórzy 
pseuldo - nieboszczycy zachowują przytomność i 
zdają sobie sprawę z tego, co się wokoło nich dzie 
je, ale są jakby sparaliżowani i niezdolni do wy

konania najmniejszego ruchu. Wydaje sie to jed­
nak dość wątpliwe. W szczególności w wyżej opi­
sanym wypadku, zmartwychwstała córka oświad­
czyła, że nic sobie nie przypomina z okresu swo­
jej chwilowej śimierci.

Jak zabezpieczyć się przed przedwczesnem 
pochowaniem?

Dokładne rozpoznanie zgonu utrudnione jest 
przcdewszystkiem dlatego, że poszczególne tkan­
ki ciała ludzkiego żyć mogą jeszcze dłuższy czas 
po śmierci osobnika. W organiźmie świeżo roz­
strzelanego człowieka żyją jeszcze wszystkie ko­
mórki i dopiero stopniowo zamierają naskntek 
przerwania zasadniczych czynności życiowych, 
jak oddech, obieg krwi. Toteż najpewniejszym 
sposobem rozpoznania zgonu byłoby stwierdzić, że 
wszystkie tkanki zamarły. Na tem właśnie polega 
metoda francuskiego lekarza Rebouilleta. która od 
znaczą się prostotą i może być zastosowana przez 
pielęgniarkę. Dr. Rebouillet radzi zastrzyki eteru 
pod skórą. Jeżeli tkanka jest żywa, eter wsiąka, 
natomiast pozostaje na wierzchu, jeżeli tkanka jest 
zamarła. W tym ostatnim wypadku śmierć nie pod 
lega żadnej wątpliwości; skoro tkanka nie żyje, nie 
może żyć i nieboszczyk. A jeśli tkanka żyje? Nie­
boszczyk może jeszcze żyć albo już .nie żyć. I tu 
zaczynają się trudności. Lekarze znają oczywiście 
mnóstwo sposobów na ustalenie zgonu, ale nie są 
one niezawodne, jak dowiodła praktyka. W ostat­
nich czasach francuska Akademja medyczna zaj­
mowała się gorliwie tym problemem i niedawno 
opublikowała sprawozdanie ze swoich badań.

Jako najlepszy sposób przekonania się o 
śmierci człowieka, zeleca ona otwarcie żył w prze­
gubie ręki. W razie wylewu krwi ma sie doczy- 
nienia z osobnikiem jeszcze żywym. Jednak nie 
każda rodzina zdecyduje się na krajanie ciała i o- 
twieraitie żył drogiej sobie osobie. Pozostaie zaw­
sze sposób bardzo prosty, niezawodny i łatwy do 
przeprowadzenia dla każdego, choć ma w sobie 
coś wstrętnego. Polega ona na tem, żeby czekać 
na pierwsze objawy rozkładu i cuchnięcia ciała. 
Jest to przykre, zwłaszcza, gdy chodzi o kogoś 
bliskiego. Czy jednak nie lepiej wytrzymać przez 
kilka godzin te próbę, a mieć za to pewność abso­
lutną. że nie będzie wypadku pogrzebania żywcem.

W Niemczech, w szeregu miast, istnieją od pe 
wnego czasu oryginalne urządzenia. Zanim złożo­
ne zostaną do grobów, trumny ze zmarłymi prze­
chowuje się przez 48 godzin w specjalnej trupiar­
ni. W rękę każdego nieboszczyka kładzie się 
sznur od elektrycznego dzwonka, abv w razie 
czego mógł pociągnąć i zaalarmować służbę. Jak 
dotąd jednak, nie było jeszcze wypadku wołania 
o pomoc w ten sposób.

I. N.

ŁAZARSKI KL. SZACH. — MONOPOL TYTONIOWY 
914:%. . ,.

Rozgrywki szachowe „Łazarskiego Klubu Szachistów 
z sekcją szachową „Polskiego Monopolu Tytoniowego w 
Poznaniu jako rewanżowe spotkanie (pierwszy mecz dał 
wynik 6—4 n korzyść Ł. K. S.) zakończyły się zwycię­
stwem w stosunku 9%:% dla Łazarskiego Klubu Szachi­
stów.
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b c d e f
Białe; Kdl, We6, Gil, Sd7, piony d2,
Czarne: Kd4. _______

GAMBIT HETMAŃSKI
Partię tę rozegrano w listopadzie ubiegłego roku w 

Pradze
Dr. Skalicka, bial* E. Richter,

1. d2--d4 d7—d5
2. c2—c4 c7—c6
3. e2—e3 g7—gó
4. Gil—d.3 Sg8—f«
5. Sbl-■c3 Gi8—g7
6. Í2—f4 O-G
7. c4—c5 —

INŻ. RUDOLF DIESEL
Na dzień 18 marca br. przypadła 75-letnia rocznica 

urodzin tragicznie zmarłego inż. Rudolfa Diesla, wyna­
lazcy silnika na paliwo ciężkie (ropę), powszechnie stoso 
wanego do napędu samochodów i samolotów.

32

Tajemnica 2gcia goryli
dostępna dla wszgsililch

Goryl — zwierzę najbardziej podobne do czło­
wieka — intryguje nas i zaciekawia oddawna. Wie­
dzieliśmy jednak o nim dotychczas bardzo mało — 
ponieważ goryl jest bardzo czujny, trudny do po­
dejścia i niebezpieczny. Dlatego też w filmach, 
gdzie według scenariusza występować miał goryl, 
używano zamiast niego... umiejętnie ucharakteryzo- 
wanego aktora.

Teraz jednak życie goryla nie przedstawia, już 
dla nas tajemnic, dzięki śmiałej ekspedycji małżon­
ków Osy i Martina Johnsonów, którzy od szeregu 
lat poświęcają się badaniu tajników dżungli afry­
kańskiej. A zdobyczy swoich nie strzegą zazdroś­
nie, jak to robi wielu badaczy. Małżonkowie John­
son polują... przy pomocy aparatu . filmowego. 
Strzelby używają tylko w ostateczności, kiedy za­
graża im śmierć nieuchronna wśród tylu niebezpie­
czeństw, czyhających na każdym kroku.

Ostatniem dziełem małżonków Johnson jest 
pierwszy i edyny dotychczas film dźwiękowy, na­
kręcony dla wytwórni FOXA całkowicie w dżungli

afrykańskiej — „CONGORILLA“.
Odważni podróżnicy utrwalili na taśmie filmo­

wej wszystkie najciekawsze momenty życia nietył- 
ko samych goryli, ale wielu innych niewidzianych 
dotąd w filmach zwierząt afrykańskich oraz tajem­
niczego czarnego ludu pigmejów.

Kulminacyjnym punktem tego niezwykłego fil­
mu jest nakręcona z wielkiemi trudnościami śmier 
teina walka dwóch olbrzymich goryli. Dwoje tych 
wspaniałych zwierząt udało się małżonkom John­
son schwytać i przywieźć do Ameryki.

W „Ćongorilli“ niema ani jednej fikcyjnej“ sce­
ny, gdyż ani jeden metr taśmy nie został nakręcony 
w atelier. Niema ani jednego z trudnych do wy­
krycia tricków reżyserskich, tak często stosowa­
nych w dzisiejszej kinematografii. „Congoriila“ jest 
dokładnym o-brazem życia dżungli, takiego, jakiem 
jest ono naptąwdę. Nic dziwnego, że niezwykły 
ten obraz przewyższa wszystkie filmy, widziane 
dotychczas. 2083

w dalszym przebiegu partii ujawniają się skufki wadli­
wego rozwinięcia u Białych;

7. — b7—b6
8. b2—b4 a7—a5
9. Sc3—a4 Sf6—d7!

ażeby na 10. b5, móc odpowiedzieć przez bóXc5;
10. c5Xbó a5Xb4
U. Wal—bl Sb8—a6
12. Hdl-c2 —

uwagi godne było 12. GXaó! oraz WXb4 — zrozumiale 
jest jednakże, że Białe nie chcą rezygnować ze swego 
gońca, opanowującego białe poia leniwiącej, że ostatni 
ruch, zagrażający punktowi c6. przedstawia się bardzo 
silnie; , /

1 2. — Sd7Xb6
13. Hc2Xc6 Sb6Xa4!

gdyby 13.—, Wb8 to wówczas przez 14 GXa6, GXa6; 15 
Gd2! otrzymują Białe bardzo dobrą grę;

14. HcóXa4?
Czarne znajdują doskonałą odpowiedź — należało za­
grać 14. HXa8 chociaż wówczas nastąpiłoby 14,—, Hc7!: 
15. HXd5 (15. GXaó?, Sbó!) 5c3 z niewiele obiecująca 
grą;

14. — Saó—c5'.l
15. Ha4Xa8 —

wymuszono — na 15. Hc2, SXd3+; 16. HXd3, GÍ5 nastę­
puje strata jakości;

15. — Sc5Xd3+
16. Kel—d2 —

z pow’odu Gg4+ nie może król pójść na e2; -«
16. — Sd3—Í2
17. Gcl—£2 Si2Xhl

przez co przewaga Czarnych Jest ostatecznie zadecydo-
wana:

18. Wbl—fl Hd8—d6
19. Ha8—a4

Ga6, — 20. Se2, Wc8! (groz?ina 19. Ha7, następuje 19.—,
Ge2 i Wc2+); na 19. Ha5, następnie 19,—, Gb7 i Wa8; 

Gc8—d7! 19. —
20. Ha4—b2 Gd7—b51
21. Sgl—e2 Hd6—aff
22. Hb3—dl Gb5Xe2
23. HdlXe2 Ha6Xa2
24. Hd2—dl Wf8—c8

ffiaft poddały się.

KREI
EOIUOUJ

. koniec ujszelteqo polowania 
jest bliższy, niż wam sie marzij

(Przekład autoryzowany z angielskie go).

Spojrzał na mnie, jakby nieprzytomnie.
•— Wiem,, że jestem niegrzeczna — sarknęłam 

— ale ten ołówek działa mi na nerwy. Dam panu 
wieczne pióro.

— Ależ — panno Saro! — popatrzył na mnie 
przyjaźnie i pochyliwszy się ku mnie, nakrył dło­
nią moją rękę. — Przykro mi, że wciągnąłem pa­
nią w te kabałę — ale pani jest taka odważna i lo­
jalna, że...

W tym momencie otworzyły sie drzwi od po­
koju Anety.

Francuzi są niemoralnym narodem. Nigdy nie 
odczułam tego silniej, niż wówczas, kiedy zoba­
czyłam ją stojącą w progu, z włosami splecione- 
tni w dwa siwe ogonki, z brzydkim uśmieszkiem 
na ustach i znaczącym błyskiem w oczach.

OTeary znalazł się na wysokości zadania. Nie 
puszczając odrazu mojej ręki, rzeki ostro:

Ptoszę, zagotujcie nam kawy.
Poczem dokończył apostrofy:
— ... że trudno byłoby znaleźć drugi taki ideał.
Wyprostował się na stołku i spojrzał w ogień

oczami, rozblysłemi wesołemi iskierkami. Co do 
mnie, to porwała mnie gwałtowna ochota wytargać 
go za uszy, a kucharkę zwymyślać od Francuzic, 
fionder i wstrętnych bab. Ale komplement zrobił 
swoje. Poczułam w sercu mile ciepło i pohamowa­
łam się. Bogiem a prawdą, rzadko spotykam się 
z mnaniem.

Aneta przyrządziła szybko dobrą kawę i przy 
niosła ze swego pokoju płaską butlę, prawie pełną 
bezbarwnego, lecz obiecującego płynu. Postawiła 
ją przed nami z taką miną, jakby nam wyświad­
czyła łaskę, co jeszcze powiększyło moje zmiesza­
nie O'Leary odprawił ją ostro, tłumiąc śmiech. 
Poczłapała do swojej nory i jestem pewna, że sta­
nęła za drzwiami z uchem przy dziurce od.klucza. 
Alę tpnewno mc nie usłyszała, bo kuchnia była 
ogromna, a my rozmawialiśmy szeptem.

Potem już wszystko szło jak po maśle.
— A więc, panno Saro — zaczął na nowo 

O'Leary — ponieważ jesteśmy pewni., że strzał 
padł od wewnątrz, a pani twierdzi, że nikt nie 
wyszedł z pokoju Frawiey'a — spojrzał na mnie 
pytająco, a gdy potrząsnęłam głową, ciągnął da­

lej — nie możemy wyciągnąć z tego, co się sta­
ło, żadnej konkluzji. Dalej, pani słyszała kogoś na 
gaierji Jak pani musiała zauważyć, balkon, na któ­
ry wychodzą schody, wysuwa się daleko na pokój 
i znajduje się dokładnie nawprost pokoju Fraw­
ley'a.

Skinęłam głową.
— Myślałam o tem. Jak pan sadzi, z jakiej 

odległości padł strzał?
— Hm! — mruknął. — To jest w każdym ra­

zie ciekaw'e, że na balkonie ktoś był. — 
Spojrzał na zamknięte drzwi pokoju kucharki 
■i wydął z kieszeni płaską paczuszkę, owiniętą w 
chustkę do nosa, z której wydobył dwa drobne 
przedmioty: kawałek kosztownej kremowej koron­
ki i — na ten widok zabrakło mi tchu! — i uła­
many koniec czerwonego strusiego pióra, unurza- 
nego w lepkiej ciemnej masie,, tak dobrze mi zna­
nej.

— Krew — szepnęłam. — To pióro z wachla­
rza Matil.

O'Leary skinął głową.
— Gdzie pan je znalazł?
— Pod ciałem Frawiey'a, kiedy przenosiłem je 

na łóżko. — Tak. To krew. Jego krew. Ale niech 
mnie pani nie pyta, skąd się to pióro tam wzięło. 
Koronka — zaczepiła się o balustrade balkonu i 
urwała. Signora Paggi miała taką toalete. Jestem 
pewny, bo stwierdziłem na własne oczy, że miała 
dziurę w staniku z prawego boku. — Urwał i do­
dał powoli: — Mogła się oprzeć o balustradę, al­
bo i nie. W każdym razie musiała być ogromnie 
podniecona, skoro nie zauważyła oddarcia sukni, 
ani wtedy, ani potem. Przecież ubrała sie znów do 
obiadu w tę samą toaletę. Co pani na to?

Olśniona nagłem przypomnieniem, odparłam: 
— Miała na sobie tę suknię pod czarnym 

szlafrokiem bezpośrednio po morderstwie. Jestem 
tego pewna. Zauważyłam w trakcie przesłuchiwa­
nia, jak jej się szlafrok odwinął z pod spodu wyj­
rzała kremowa koronka. Z tego wynika, że nie 
kładła sie spać.

— Brawo, panno Saro. Oczywiście, to jeszcze 
niczego nie dowodzi, bo mogła urwać te koronkę 
przedtem lub potem, o, ale jest sie nad czem za­
stanowić. Jeżeli nawet przypuśćmy, że ktoś wy­
szedł na galerję — a niech pani pamięta, że w da­
nej chwili, o ile nam wiadomo, w górnych poko- 
ach była tylko baronowa, signora Paggi. Brun- 
ker i ja... Więc jeżeli ktoś wyszedł na galerj^i 
strzelił stamtąd do Frawley‘a, to jak to się staro, 
że on otworzył właśnie drzwi i wystawił się na 
cel? I jeżeli pani jest pewna, że nikt z nich nie 
wyszedł to jak się to stało, że pani nie usłyszała, 
kiedy się otworzyły?

Patrzył mi w oczy uważnie, przenikliwie.
— Nie — w-wiem — wyjąkałam, starając sit 

sobie przypomnieć okoliczności towarzyszące wy­
strzałowi. — N... nie mam pojęcia, kiedy się te 
drzwi otworzyły. Przypuszczam, że w momencie 
wystrzału, ale nie widziałam... Z drugiej strony 
jestem nielogicznie pewna, że gdyby ktoś wyszedł 
z tych drzwi i pomknął ku schodom prowadzącym 
na galerję. albo w stronę kuchni, tobym go zoba­
czyła.

Patrzył na mnie długą chwile.
— A jednak słyszała pani głosy w pokoju 

Frawley'a. przedtem zanim nastąpił wystrzał. Kil- 
iiana drzwi są najbliższe, Barre‘a znajdują się z 
drugiej strony, przedzielone szerokością, łazienki. 
Czy pani jest pewna, że morderca nie mógł wpaść 
w jedne lub drugie? Miałby niedaleko.

— Jestem pewna — odparłam z naciskiem.
Zrobił zdziwioną minę, przesunął ręka po wło­

sach, sięgnął z roztargnieniem do kieszeni Piżamy 
zmieszał się i opuścił rękę.

Powieść niniejsza połączona jest z nowym 
oryginalnym konkursem o cenne nagrody, prze­
to uważne śledzenie toku ciekawej akcji, jest 
konieczne.
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Odwrotna strona medalu
Byłoby złą przysługą dla czytelników i fał- 

szywem podejściem do przedmiotu, gdyby wra­
żenie wywołane temi feljetonami o państwie 
czerwonej gwiazdy, miało utwierdzić w nich bez­
względnie negatywny stosunek do wszystkiego, 
co się dzisiaj w Rosji dzieje.

Opieranie się na reakcjach wyłącznie uczu­
ciowych w obserwacji tego procesu fermentacyj 
społecznych, jaki od dnia rewolucji dokonywa 
się za naszą wschodnią granicą w rozmiarach 
dotąd w dziejach ludzkości niespotykanych, pro­
wadzić musi nieuchronnie do coraz większych 
i coraz trudniejszych do rozwikłania nieporozu­
mień. Zostawiając sobie pełną swobodę w wy­
powiadaniu tych uwag, jakie nasuwało nam oso­
biste zetknięcie z rozlicznemi przejawami tam­
tego, obcego nam życia — musimy podjąć próbę 
spojrzenia na Związek Sowiecki oczyma tych, 
którzy zżyli się już z systemem, więc przede- 
wszystkiem oczyma wychowywanej od najwcze­
śniejszych lat w duchu nowego porządku, dora­
stającej dzisiaj, młodzieży porewolucyjnej.

Nawykliśmy już tak bardzo w odniesieniu do 
kraju Sowietów do atmosfery psychologicznej nie­
korzystnie określającej punkt wyjścia, atmosfe­
ry, jaką wytworzyły osobiste urazy, krzywdy, 
żale i wspomnienia, że poprzez te wszystkie 
chmury i mgły przeszłości nie możemy dostrzec 
już nawet zmian, już nawet faktu, że Rosja stu- 
milowemi butami odbiega od tej rzeczywistości, 
jaką znało tak wielu z nas.

Należy pamiętać, że istnieją tam dzisiaj mi- 
ljony nie teroryzujących, ale jeśli kto pragnie 
takiego określenia — teroryzowanych, którzy są 
zadowoleni z tego życia, jakie mają, z dyscypli­
ny, w jaką są wtłoczeni, z przywilejów, jakie im 
rię wzamian da je albo przyrzeka, z perspektyw, 
jakie się przed nimi otwierają, z podanych do 
wierzenia dogmatów — w jakie wierzą. Mówię 
o sowieckiej młodzieży.

Pora w tern miejscu zwrócić uwagę na cha­
rakterystyczne zjawisko wyradzania się klaso­
wego patriotyzmu, wyhodowanego na łonie mię­
dzynarodówki — w nacjonalizm, w nowy nacjo­
nalizm — jak chcecie, sowiecki czy rosyjski.

Najważniejszą dziś i skupiającą wszystkie 
młode siły i wszystką uwagę sprawą, jest rozwój 
wewnętrzny: armja, elektryfikacja, Magnito- 
gorsk. Wierzą w to i gotowi są na to przysięgać. 
Mało ich już obchodzi Portugalja, Hiszpanja czy 
Boliwja. Pracują chętnie dla umocnienia pań­
stwa związkowego, dla siebie, na swoich śmie­
ciach, dając nieraz całemi grupami szturmowców 
przykład prawdziwie bohaterskiego zapału w pra­
cy, ogromnego poświęcenia, dużej wytrwałości. 
Inna rzecz, że gdyby prochu nie wymyślono przed 
nimi, toby może jeszcze z toporami chodzili na 
wojnę. •

Cały ten zapał nabierze właściwych kolorów, 
jężeli sobie uprzytomnimy jeden z punktów w wy­
chowaniu młodzieży, nadający jej swoistą, spe­
cjalną etykę: otwarcie się tutaj stawia jako cel 
zniszczenie nieprzyjaciół. O przykazaniu: miłuj­
cie nieprzyjaciół waszych, nikt tu nawet nie sły­
szał. Każdyby się z niego śmiał. U nas nikt się 
nie śmieje, wszyscy przyjmujemy je z szacun­
kiem, ale wiemy, jak to miłowanie w praktyce 
wygląda i złudzeń sobie na ten temat nikt nie ma 
powodu czynić. W Sowietach się wyzna je, mówi, 
dąży i utwierdza właśnie młodzież w tern prze­
konaniu, że społeczne i klasowe jej cele uzyskać 
może tylko zniszczeniem wszystkiego, co stoi na 
jej drodze, tylko walką, bez krwi ani rusz.

* • •
Przytoczę w tem miejscu charakterystyczną 

Tozmowę, jaką miałem w Moskwie:
—- Proszę was, towarzyszu — powiedział do 

mnie jeden z polskich uczniów robotniczego fa­
kultetu, odznaczający się w naukach, — przed 
rewolucją nie mogłem marzyć o tem, żeby móc 
się uczyć. Dziś czuję, że jestem potrzebny, że 
mam sens i cel życia.

Nie wątpię, że ten młody człowiek i inni, je­
mu podobni, przekonani są niezachwianie o ko­
nieczności przeprowadzenia sowieckiego progra­
mu chociażby siłą i choćby kosztem nie wiem ilu 
miljonów niezadowolonych. Nie wątpię, że wszy­
scy oni jak jeden, gotowi są bronić tego systemu, 
który ich skupił, uświadomił, dał im miejsce, 
opiekę i przywileje.

a Z tem trzeba się liczyć, o tem nie wolno za- 
mnieć. Tak jak nie wolno zapomnieć, że się 
na niezmierzonych obszarach Rosji w okresie 

ostatnich kilku lat dokonywa mozolnie ale stale 
dzieło postępu, i że rosną szeregi młodzieży, go­
towej na wszystko, izolowanej starannie od re­
szty świata — w ogólnem wychowaniu ideowem 
międzynarodowa jego strona stanowi punkt naj­
słabszy — a niemniej jednak afirmatywnej, roz­
garniętej, zdolnej, i pragnącej, zakasawszy rę- 
kawy, kontynuować konstruktywne dzieło rewo­
lucji, kiedy już dojdzie do ostatecznej likwida­
cji wszelkich jej niszczycielskich zapędów i ten- 
dencyj. — i budować na jej podstawach inny 
świat, inny kraj, inne życie.

Aleksander Janta-Polczyński.

Marlena Dietrich
uległa wstrząsowi mózgu.

Nowy Jork. (Tel. wł.) Jak donoszą z Holly­
wood słynna gwiazda ekranu Mafiena Dietrich, 
przy nagrywaniu nowego filmu uległa nieszczęśli­
wemu wypadkowi, który prawdopodobnie na dłuż­
szy czas przerwie jej karjerę filmowa.

Przy nagrywaniu jednei ze scen Marlena spa­
dła z konia tak nieszczęśliwie, że straciła przytom­
ność i jak lekarze twierdzą, doznała wstrzaśnienia 
mózgu, które, o ile nie będzie miało Poważniej­
szych następstw, to przynajmniej na dłuższy czas 

uniemożliwi jej występy. (Hm.)

I------------------------------------------------------------------------------------------- -----------------------------------------

Autorytet o sprawach rekin mowach
Rudolf Seyffert („Allgemelne Werbe'ehre" str. 390, stwieidza, że najintensywniej 
czytane są ogłoszenia w prowincjonalnych dziennikach informacyjnych.

W budżecie og’oszeniowym firm współpracujących Z prowincją nie może 
braknąć wydawnictw:

„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI“ cziennik dwudzle-
stogtoszowy, wychodzący w Lublinie od lat 10 du.

GAZETA ŁC A*® Jedvne w Województwie Lubelskiem miejscowe,
codzienne, ilustrowane pismo 10-cio gtoszoWe

Najwyższe nakłady na terenie Wojew Lubelskiego I Wołyńskiego^
„Gazeta Lubelska'1 mimo swej wysokiej poczytnożcl posiada 
najniższy w Lublinie cennik ogłoszeniowy.
Bliższe Infjrmacje, egzemplarze okazowe, prospekty, kosztorysy ogłoszeń, wykazy 
relerencje dotychczasowych Inseratów, odwledz'ny akwizytorów—na każde żądanie.

Siedziba i adres wydawnetwa: LUBLIN, Kościuszki 8, telefon 360. 
BIURO w WARSZAWIE: Nowy Świat 62 m. 41, elefon 433-56,

Obrazki z biilerowsklch Niemiec
Alarmujące relacje Francuzów, podróżujących w gran cacb 

„Trzeciej Rzeszy“

LITERATURA I PRASA W NIEMCZECH POD KOMENDA HITLERA.

Paryż, w marcu.
„Kraj filozofów“, którym to terminem lubią 

Niamey określać swą ojczyznę, naskutek nieustan­
nych gwałtów, opuszczają właśnie filozofowie, ucze­
ni, artyści. Maks Reinhardt, Einstein, i niemieccy 
pacyfiści, nie pragną więcej już wrócić do kraju 
ucisku i gwałtu. Zewsząd donoszą o masowej emi­
gracji co czynniejszych członków dawnei koalicji 
weimarskiej oraz żydów. Lista uchodźców zape­
wne me jest jeszcze wyczerpana.

Jednakże w Niemczech Hitlera nastał obecnie 
ostry kurs nietylko w stosunku do własnych oby­
wateli niedość „patriotycznych“, ale i cudzoziem­
ców. Francuscy turyści i dziennikarze, którzy wie­
rzyli naiwnie doniedawna jeszcze w pacyfistyczne 
oblicze (jakże fałszywe!) Niemiec Stresemanna, 
spotykając się z szeregiem jaskrawych brutalno­
ści ze strony władz niemieckich jak i szturmówek 
hitlerowskich, podczas swego pobytu w Niemczech, 
zwłaszcza po piątym marcu, doznali gwałtownego 
otrzeźwienia. Uraczywszy się tam dusznem po­
wietrzem, co prędzej pragną znaleźć sie w „słod­
kiej Francji. Podróżnicy i dziennikarze francu­
scy przywożą z kraju „brunatnego“ kanclerza, 
alarmujące relacje, które ukazały sie na łamach 
pism francuskich. Społeczeństwo francuskie, na­
skutek coraz częstszych prowokacji względem 
Francuzów, podróżujących po Niemczech oraz 
aktów gwałtu, które wydarzają sie na granicy fran- 
cusko-niemieckiej, trzeźwieje powoli... z brvandyz- 
mu. Miraż zbliżenia francusko-niemieckiego coraz 
Jest odleglejszy. Oddajmy glos faktom.

GRANICA FRANCUSKO-NIEMIECKA STAJE SIĘ 
„CHIŃSKIM MUREM“. /

Doniedawna jeszcze celnicy niemieccy nie ro­
bili zbyt wielkich trudności nadgranicznym miesz­
kańcom przy przekraczaniu granicy. Od osób, któ­
re znali z widzenia, nie wymagali nawet specjal­
nych przepustek. Powiał jednak wiatr „hitlerow­
ski“. Do jakiego stopnia zmieniły sie humory straż­
ników niemieckich stosownie do nakazów, otrzy­
manych z góry, świadczy fakt, który wydarzył się 
ostatnio na strażnicy w Wissemburgu (Alzacja). Pe­
wna kobieta, w wieku lat około sześćdziesiąt prze­
kraczała od dawna granicę, bez Jakiegokolwiek 
papieru, nie indygowana nigdy, gdyż znana była 
celnikom. Onegdaj, jak zazwyczaj, usiłowała 
przejść przez zieloną granicę. Staruszka zdziwiła 
się niemało, gdy celnik brutalnie zapytał ia o pasz­
port. „Dlaczego trzeba mieć teraz paszport, sko­
ro nigdy nie żadano go odemnie“ — zapytała zdu­
miona kobieta. Odrzekł na to celnik podniesio­
nym głosem: „Trzeba go będzie mieć dotąd, do­
póki Niemcy nie zwycięża Francji“.

Skądinąd zaniejokojona jest Francja grubsze- 
mi kawałami, których sprawcami sa szturmówki 
hitlerowskie. Nadreńska strefa neutralna, to poję­
cie dla nich nie istniejące, jak wykazało ostatnie

| zajęcie koszar w Kehl. Ponadto 250 uzbrojonych 
(„nazi“ przekroczyło most Huningue i na brzegu 
francuskim lżyli bezkarnie spokojna ludność fran­
cuską. Z powodu tych jaskrawych przekroczeń 
Traktatu Wersalskiego, francuskie władze kompe- 
tetne zdecydowały się wysłać ruchome posterunki 
do okolic, pozostających bez jakiejkolwiek ochrony.

j Hitlerowska penetracja w cudzy krai dociera i 
do Szwajcarji. W nadgranicznych miastach szwaj 
carskich zauważono w ostatnich czasach kręcących 
się ludzi z pod znaku swastyki, w uniformach.

Obecnie coraz trudniej jest przedostać się
Francuzowi na teren Niemiec. Wizę wydaje mu 
się po załatwieniu uciążliwych formalności. Jeżeli 
cel podróży turysty francuskiego wydaje się wła­
dzom niemieckim nieco podejrzany, poddaijy zo- 
staje drobiazgowym badaniom. Nowe zaostrzone 
rozporządzenia niemieckie przewidują, że cudzo­
ziemiec, który nie umie wyłożyć jak na łopacie, po­
wodów swego pobytu w Niemczech, może zostać 

¡zaprowadzony na posterunek policji. Jeżeli policja 
odkryje, że jest sprawozdawcą któregoś z pism 
francuskich, musi strzec się bardzo, aby nie zazna­
jomić się z tajemnicami najbliższego więzienia. 
Pilnuje się go na każdem kroku i strzeże iak oka 
w głowie. Szykany na każdym kroku spotykają 
Francuzów, podczas gdy tolerancyjne władze fran­
cuskie, zezwalają na przyjazd do Francji butnym 
hitlerowcom, obnoszącym swe swastyki na klapie 
surduta.

LISTY Z NIEMIEC DO FRANCJI 
„NA INDEKSIE“

Rząd Hitlera nie lubi dziennikarzy-cudzoziem- 
ców, a szczególnie francuskich. Boia sie rzetelnej 
prawdy. Amerykański dziennikarz Knikerboocker, 
od kilku lat przebywający w Niemczech i posiada­
jący tam wielu przyjaciół, niema powodów rów­
nież do zachwytu sjanem panujących stosunków za 
rządów Adolfa Hitlera. Korespondencje jego, wy­
syłane do pism amerykańskich, przekształca się i 
poprawia, w tajemniczy jakiś sposób.

Zdawałoby się, że list zaadresowany według 
utartych wzorów, wrzucony do jakiejkolwiek 
skrzynki pocztowej, powinien zostać wysiany na 
miejsce przeznaczenia. Obecnie rzeczywistość pod 
tym względem wygląda zgoła inaczej. Korespon­
dencja „osób podeirzanych“ wędruje do central 
pocztowych, gdzie bada się ją dokładnie. Listy 
szczególnie podejrzane, zwłaszcza elaboraty dzien­
nikarzy francuskich, ilustrujące obecnie stan rze­
czy w Niemczech, wysyła się wpierw do dyrekcji 
poczt w Konstancji dla Niemiec południowych, oraz 
do Berlina dla Niemiec północnych. Nie jest łatwo 
zmylić czujność cenzury. Różne charakterystycz­
ne szczegóły, sposób pisania, adresu, przyklejania 
znaczka itd„ pozwalają bez trudności każdemu li­
stonoszowi określić, czy list jest pisany przez cu­
dzoziemca, a wtedy... biada mit

NIEWINNE TABLICZKI Z LITERA „F“.
Rosnąca nienawiść Niemców do Francuzów 

objawia się i w stosunku do martwych przedmio­
tów, których właścicielami są turyści francuscy. 
Francuz przyzwyczajony do całkowitej swobody 
ruchów, w granicach prawa z dobrą myślą prze­
kracza granicę niemiecką. Szybko sie jednak roz­
czarowuje. Straż celna jak również i uzbrojona 
policja, drobiazgowej poddaje rewizji auto, mimo, 
że turysta francuski posiada papiery w najlepszym 
porządku, a w tyle wozu na tabliczce widnieje 
znak F„ zgodnie z przepisami. Zdaie sie. że wła­
śnie ta literka tak gniewa sumiennych celników. 
Szczegółowo bada się wnętrze motoru, pneumaty­
ków, karoserii. Przy powrotnej ,drodze turysty, 
szykany urzędników niemieckich sa jeszcze jas­
krawsze. N'emniejsze przykre niespodzianki tra­
fiają się dziś podróżnemu francuskiemu, gdy mknąc 
przez, południowe Niemcy, rozkoszuje sie uroczym 
oejsażem. Mijając koleino Frankfurt. Darmstadt, 
Mannheim, Karlsruhe. Stuttgard. Wuerzburg, — 
wszędzie na budynkach widzi powiewające czarno- 
biało-czerwone flagi cesarskie, i hitlerowskie ze 
swastyka oraz nieprzychylne spojrzenia przechod­
niów. Za autem, ze znakiem F. w tyle wozu, sypią 
się z tłumy docinki, obelgi, prowokacje. Rei wodzą 
oczywiście hitlerowcy.

Przed kilku tygodniami auto pewnego turysty 
francusk’ego, rozzuchwaleni hitlerowcy zniszczyli 
doszczętnie. Nie mogli żadną miarą strawić nie­
winnej litery ,.F“. Wniesiona skarga do władz 
niemieckich, utknęła oczywiście w biurku pierw­
szego urzędnika, który miał rozstrzygnąć tę spra­
wę.

O CZEM GWARZĄ „NAZI“ PRZY PIWIE.
Niemcy przy piwie, narodowym trunku, Są, 

szczerzy. Wypijają go mniej, wskutek kryzysu, w 
restauracjach i piwiarniach, raczą sie cienkiemi 
daniami. Jest u nich źle. we Francji lepiej, tam 
ptyna ich drapieżne spojrzenia.

Pewien Francuz-turysta, w piwiarni Podsłuchał 
rozmowę Niemców, ilustrującą obecne ich nastroje, 
w stosunku do kraju po za Renem. Musiał bacznie 
uważać, aby nie poznano, że iest Francuzem. Przy 
sąsiednim stoliku mówiono o Francji, Siedziało tara 
kilku „nazi“ i typowych mieszczan niemieckich. 
..Ci straszni Francuzi, te świnie (sic), oni sa powo­
dem tego, że my cierpimy głód. Niedługo wkro­
czymy do ich kraju złota i zabierzemy wszystko, 
czego nam bedzie potrzeba“ — marzyli przy pi­
wie współcześni Wandale.

Godne uwagi są i poniższe zwierzenia rozagl- 
towanej młodzieży. W wielkiej kawiarni w Frank­
furcie. pewien Francuz miał możność wysłuchać nie 
bardzo przychylnych o Francji zdań. Rozzuchwa­
leni hitlerowcy przechwalali się. że urządzają so­
bie wyprawy nocne na francuska stronę“. Miało 
to miejsce w okolicy Wissemburgu. — ..Do nich 
można przychodzić, jak się tylko chce. Niema tam 
żadnej straży“ — gwarzyli hitlerowcy. Pozpoz- 
nawszy zaś narodowość siedzącego obok Francu­
za, jeden z nich umyślnie prowokującym głosem 
oznajmił: „Zrobimy wkrótce z nimi porządek“, 
Zobaczą n:edługo, do czego jesteśmy zdolni. Ech, 
zresztą Francuzi śpią!“ Rozmów podobnych wzdłuż 
granicy słvszv się coraz to więcej. Szykany w 
stosunku do Francuzów również sa coraz częstsze. 
Jeden z Francuzów zwrócił sie do żołn’erza PeichS 
wehry o błahe jakieś wyjaśnienie. Natychmiast 
zaprowadzono go na najbliższy posterunek Policji 
obadano drobiazgowo, zagrożono mu wiezieniem. 
Podejrzewano niefortunnego rozmówce o szpiego­
stwo.

Nocą francuskiemu turyście nie jest zbyt fiez- 
piecznem przechadzać się po uśpionych ulicach. 
Napewno bowiem natknie się na patrole uzbrojo­
nych od stóp do głów szturmowców hitlerowskich. 
Za czwórką zbrojnych siepaczy suną auta z kara­
binami maszynowemi, gotowemi do strzału. Po­
szukują komunistów, żyda lub szpiega. Widoczki 
te są na porządku dziennym, mają miejsce bardzo 
niedaleko granicy francuskiej. Podobno nie jest to 
zgodne z Traktatem Wersalskim. ,Herrenvolk“ 
jednak uważa, że dziś wszystko mu wolno.

Relacje dziennikarzy i turystów francuskich, 
oparte na spostrzeżeniach z codziennego życia, są 
ze wszech miar znamienne. Przez długi czas łu­
dzili się Francuzi co do prawdziwych nastrojów 
niemieckich i uczuć ludności Rzeszy. Teraz do­
piero opadają łuski z oczu. „Rozbudzone“ Niemcy 
dają odczuć ze zwykłą sobie brutalnością całą nie­
nawiść, jaką żywią do Francji.

Wit.

„Komin diabelski“.
Na zdjęciu naszem widzimy oryginalną skałę, 

t. zw. „Komin Diabelski“ w okolicach Cheltenham 
w Anglji.

Ratujmy Bazylikę Wileńską, pomnik kultury 
polskie] na kresach. Każdy grosz iest ważny, każ­
dy grosz umocni mury pękające zagrożone] świa- 

' tynt
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Zgcle gospodarcze
Skoszarowanie bezrobocia
Nie wszystkim może wiadomo, że w Polsce 

istnieją już kadry „skoszarowanych robotników“.
Na terenie województwa śląskiego zorganizo­

wano dotychczas 3 takie ochotnicze drużyny robot 
nisze składające się z młodzieży, synów bezrobot­
nych obarczanych rodziną w wieku od lat 17 do 21 
uznanych przez lekarzy miejscowej kasv chorych 
za zdolnych do pracy. Drużyny te składaia się je­
dna ze 130 ludzi, druga z 47 i trzecia z 80. Są one 
zatrudnione przy robotach ziemnych przy budowie 
linii kolejowej Rybnik — Żory, przy wydobywaniu 
żwiru z nad rzeki Olzy, na budowę szos i przy wy 
dobywaniu kamienia do tego samego celu.

Drużyny zorganizowane na wzór półwojskowy 
przy Komitecie miejscowym, powiatowym Fundu­
szu Pomocy Bezrobotnym. Każda drużyna dzieli 
fcię na sekcje po 20 do 30 osób z kierownikiem na 
Czele, który ma do pomocy szeia drużyny i sek­
cyjnych.

Każdy członek drużyny otrzymuje łóżko z wy 
prawą i menaszki oraz w miarę potrzeby drelicho­
we ubranie, buty, sweter, rękawice i szal. Następ­
nie otrzymuje on całodzienne utrzymanie i jedną 
złotówkę za każdy dzień przepracowany, przyczem 
co 10 dni wypłaca mu się połowę zarobku, drugą 
zaś połowę składa się na jego imię na książeczkę 
oszczędnościową, którą otrzymuje do reki do­
piero po rozwiązaniu drużyny. Sekcyjni, sanitariu­
sze i kanceliści otrzymują po 2 zł. dziennie i rów­
nież połowę na książeczkę oszczędnościowa.

Koszt dziennego utrzymania członka drużyny 
przy obliczeniu, iż roboty będą trwały w ciągu 6 
miesięcy wynosi 2 zł. 58 groszy dziennie.

Zajęcia przy robotach budowlanych trwają 6 
godzin dziennie, 6 godzin tygodniowo przeznaczo­
ne zostało na wychowanie fizyczne i 6 godzin na 
pracę oświatową. Przy drużynie prowadzi się ku- 
chnię, jest tam apteczka i izba dla chorych, świet­
lica, w,której znajdują się gazety, biblioteka, ra- 
djo, wygłaszane są wykłady i pogadanki.

Przy przyjęciu do drużyny składana lest de­
klaracja z zobowiązaniem pozostawania w pracy 
przez 6 miesięcy. W razie wydalenia z drużyny lub 
odejścia, członek drużyny nie może otrzymać osz­
czędności, złożonych na jego rachune kna kisąze 
czkę oszczędnościową.

Na podstawie zdobytego już doświadczenia, u- 
stalono, że wydajność pracy członków tvch dru­
żyn wynosi około 90 procent wydajności pracy nor 
walnego robotnika. 1

Rola pastwiska w nowoczesnej uprawie
Niedawno odbyło się w Poznaniu w sali Izby rol­

niczej pod przewodnictwem prezesa dr. Jana hr 
Szołdrskiego zebranie dyskusyjne oddziału poznańskie­
go związku rolników i leśników z wyższęm wykształce­
niem, na którem interesujący referat pod tytułem „Ruch 
użytków zielonych“ wygłosił p. H. Skarżyński ze Spła­
wia.

Prelegent zaznaczył, że kryzys obecny wytworzył 
nową sytuację, co zmusza rolników do przeprowadzenia 
reorganizacji gospodarstw w kierunku dostosowania icn 
do lokalnych warunków przyrodniczych i do samostar- 
czalności. Za drogo dotąd w Wielkopoisce uprawialiś­
my, nawoziliśmy i za wiele kupowaliśmy pasz treści­
wych, na które dzisiaj niema pieniędzy. Dlatego więc 
dziś należy propagować racjonalną uprawę „użytków 
zielonych" — aby zaopatrzyć Inwentarze w tanią, własną, 
a jednak dobrą i produktywną paszę. Dobór gleby i ro­
ślin, oraz właściwa uprawa i pielęgnacja są dla pastwisk, 
łąk i innych użytków zielonych rzeczą ważniejsza niz 
opady, których znaczenie jest naogót u nas przeceniane. 
Dobrze zaprowadzone pastwisko, to nie ekstensyfikacja 
lecz intensyfikacja gospodarstwa, przy znacznej obniżce 
kosztów.

Dowodem wielkiego zainteresowania się tematem by 
la ożywiona dyskusja nad referatem.

Prot Pletruszczyńskl, wyraziwszy swe uznanie dla Za 
rządu Związku za wybór tak aktualnego tematu, podkre­
śli! zasługi pionierskiej pracy p. Skarżyńskiego w dzie­
dzinie „użytków zielonych“. Ruch ten wzmaga się zaw­
sze podczas przesileń rolniczych. Co się tyczy lucer- 
ników to silne nawożenie gleby wapnem potasowem 1 fos 
forowem wpływa korzystnie na długowieczność lucemika. 
Naogól słabnie jego produkcja po 5 latach.

Prezes Jan hr. Żółtowski z Czacza miał dobre wy­
niki na założonych 300 morgach sztucznych pastwisk, 
przyczem na 1 mordze wyżywić się może jedna sztuRa 
bydła. Przyrost żywej wagi przez lato wynosił około 
2 ctr. na sztukę bydła — a opłacalność była lepsza niż 
na produkcji zboża.

Inż. Fr. Chełkowskl zganił przesadę, dla jakiej upra­
wa się nieraz niepotrzebnie przed założeniem łąki na 
torfach okopowe, które niezawsze przyczyniają się do 
oczyszczenia roli. Prostszą i tańszą jest metoda wy­
siewu czystych traw w lipcu po sprzęcie wyki jarej na 
zielono lub też wysiew na wiosnę traw znreszanycti z 
80 kg. na ha czystej wyki jarej jako rośliny ochronnej, 
którą się ścina lub spasa z chwilą zakwitnięcia.

Prof. dr. Niklewskł podkreślił szkodliwość z punktu 
widzenia ekonomicznego nadmiernego i Jednostronnego 
stosowania nawozów sztucznych, zwłaszcza azotowych. 
Nawozy sztuczne zostają w głąb wypłókane. Dlatego 
trzeba dbać równocześnie o nawożenie powierzchni obor­
nikiem, którego kolloidy wywołują silne zakorzenienie 
traw, potęgowane także przez wałkowanie.

Inż. Radomyskl podkreślił doniosłość zaopatrzenia 
gospodarstwa w tanie, własne pasze witaminowe, jakich 
dostarcza racjonalnie prowadzona gospodarka łąkowo - 
pastwiskowa. Chodzi tylko o to, czy nakłady czynione 
przy zakładaniu sztucznych pastwisk i melioracjach łąk 
są w obecnych warunkach opłacalne.

W końcowem słowie prelegent odpowiedział uzupeł­
niająco na wywody przedmówców i podkreślił znaczenie 
lucerników, łąk i pastwisk. Działki (okólniki) pastwisko­
we (ogrodzone) powinny być niewielkie (w folwarkach 
nie większe ponad 2'/« ha), aby bydło trawę szybko 
zjadało i mogło być często przeganiane na świeże dział­
ki. Przez lato powinniśmy powrócić najmnie) 4 razy z 

' tą samą grupą bydła — zatem potrzeba najmniej 8 dzia­
łek. Proponuje urządzić zbiorową wycieczkę Związku 
latem do stacji w Tschechnitz pod Wrocławiem, znanej 
z doświadczeń nad „zieionemi użytkami“.

Przewodniczący zapowiedział przyszłe zebranie z re 
feratem na temat „Co przynosi rolnictwu ziem zachod­
nich nowa ustawa o scalonych ubezpieczeniach społecz­
nych“ w dniu 17 marca br. o godz. 16,30 w sali Królo­
wej Jadwigi, Aleje Marcinkowskiego 1, puczem solwował 
zebranie.

Niemiecka polityka gospodarcza 
na nowncb draftach

Niemieckie koła rządowe usiłują wynaleźć o- 
ryginalną, samoistną, prawdziwie narodowa polity­
ce handlową. Rzecz prosta, że pole dla oryginalno 
ści w tej dziedzinie jest nader ograniczone: albo 
autarchja albo równowaga między ochrona włas­
nego rynku a eksportem. Niemcy jednak szukają. 
W tych dniach ogłosił minister gospodarki dr. 
Bang w „Berliner Boersenzeitung“ artykuł, w któ­
rym „odkrywa Amerykę“; podnosi wagę rolnictwa 

rynku wewnętrznego. Czyni to jednak z ukrytym 
celem, ażeby zlekceważyć doniosłość eksportu. 

Zrozumiano to doskonale w kołach reńsko-

Wzrost liczby warsztatów rzemieślniczych
i spadek globalnych obrotów rzemiosła

„Gazeta Handlowa Wtelkopolskc-Pomorska" pisze: 
Charakterystycznym objawem czasów obecnych jest zja­
wisko likwidacji większych przedsiębiorstw w miejsce któ 
rych powstają przedsiębiorstwa mniejsze. Objaw ten 
szczególnie wyraźnie uwidacznia się w rzemiośle. Nie ma 
my niestety cyfr, ilustrujących to zjawisko na terenie 
całej Polski, dysponujemy natomiast danymi statystycz­
nymi, odnośnie przesunięć, jakie mają miejsce na tere­
nie województwa pomorskiego. Wynika z nich, iż ilość 
warsztatów rzemieśln’czych na Pomorzu wzrosła w r. 
1931, mimo trudnych warunków gospodarczych o 528. 
osiągając w końcu 1932 r. liczbę 12.142. „Płynność“ rz&- 
niosla wyraziła się w zgłoszeniu nowych warsztatów na 
terenie pomorskim w ilości 769, przy jednoczesnej likwi­
dacji 241 warsztatów (rok 1931).

Opierając się tylko na suchych cyfrach, zdawałoby 
się na pozór, iż kryzys gospodarczy przyczynia się ra­
czej do wzrostu poszczególnych gałęzi produkcji, jak w 
tym wypadku rzemiosła. Jeżeli natomiast głębiej wniknie­
my w przyczynę tegoż iawiska 1 poddamy analizie ro­
dzaj likwidujących się warsztatów i na ich miejsce pow­
stających nowych, wówczas dojdziemy do wniosku in­
nego. Stwierdzić bowiem należy, iż wśród nowo powsta­
jących warsztatów rzemieślniczych niema przedsiębiorstw 
większych posiadających silniejsze podstawy finansowe. 
Powstają warsztaty drobne, o prymitywnem urządzeniu, 
nieposiadające nietylko większego kapitału zakładowego, 
lecz nawet obrotowego. Wszystkie znamionuje minimalna 
zdolność produkcyjna i brak urządzeń mechanicznych. War 
sztaty te są prowadzone często przez osoby nieposiaaa- 
jące nawet tytułu mistrza rzemieślniczego, lecz tylko

Projekty zmian w węglowej taryfie kolejowej
W związku z przeprowadzona ostatnio przez 

rząd obniżką ceny węgla, rozpatrywana Jest obec- 
nie sprawa możliwości obniżenia niektórych kole- 
jowych taryf na przewóz węgla Sprawa ta roz­
strzygnięta będzie w najbliższym czasie. .

Jednakże celem usunięcia niepewności, hamu­
jącej w międzyczasie obrót węglem, . ministerstwo 
komunikacji podaje do wiadomości, że brana lest

Zmiany w imporcie towarów 
przez port w Gdyni.

W porównaniu z rokiem 1931 zaszły poważne i 
zmiany w ugrupowaniu najważniejszych artykułów 
importowych portu gdyńskiego, przyczem na szcze 
gółną uwagę zasługuje pojawienie się licznych no­
wych towarów, z pośród których wymienić wypa­
da towary wysokowartościowe i drobnicowe jak 
orzechy, migdały, ryby mrożone, oraz towary ma­
sowe, które w latach ubiegłych bądźto nie figuro­
wały (w r. 1931 nie było importu pirytów), bądź 
też były sprowadzane w minimalnych ilościach (np. 
wełna). Generalnie oceniając import przez Gdy­
nię w roku ub„ stwierdzić wypada, iż bvł on o 
wiele więcej zróżniczkowany, co posiada duże 
znaczenie dla dalszego rozwoju portu gdyńskiego.

________ (A. Z.)

Czy ustawa konwersy!na
stworzy przywileje dla należności skarbowych?
Łącznie z ostatniemi projektami ustaw kon- 

wersyjnych odnośnie długów krótkoterminowych, 
Agencja „ZACHÓD“ notuje z obowiązku dzienni­
karskiego pogłoskę, jakoby rozporządzenia wy­
konawcze do wspomnianych ustaw, miały stworzyć 
pewne stopniowanie wierzycieli, w wyniku czego 
w pierwszym rzędzie byłyby regulowane należności 
‘skarbowe, w drugim — bankowe, a następnie w 
kolejności przemysłowe i handlowe. Według opinji 

i sfer gospodarczych Wielkopolski ustawodawstwo 
konwersyjne odnośnie długów krótkoterminowych 
odniesie rezultaty pozytywne tylko wtedy, kiedy 
wszyscy wierzyciele będą zaspokojeni proporcjo­
nalnie do wysokości zrealizowanego długu przez 
projektowany Bank Akceptacyjny u dłużnika pier­
wszego, a przedewszystkiem, jeżeli wszyscy wie­
rzyciele będą posiadali równe prawa w stosunku 
do dłużnika i wszelkie przywileje beda tutaj wy­
eliminowane. (A. Z.)________

Problem kredytowy
W Związku Towarzystw Kupieckich odbył 

się onegdaj pod przewodnictwem wice-prezesa Zw. 
Tow. Kupieckich p. St. Kowalskiego 5-tv wieczór 
dyskusyjny. Przedmiotem dyskusji bvł referat 
dyr. Z. T. K. p. Sikorskiego p. t.: Problem kredy­
towy na tle ustaw konwersyjnych“.

Referent omówił problem kredytu, wymagają- 
cego stałych i pewnych podstaw prawnych. Usta­
wy konwersyjne, przynoszące z jedne, strony ulgi 
dla dłużników, z drugiej natomiast, poza szkodami 
dla wierzycieli, podkopują podstawy kredytu. Na­
leży sobie zdać sprawę, że dziś tak rynek papierów 
procentowych, jak rynek prywatnych pożyczek dłu 
goterminowych na dłuższy fczas będzie niedostępny 
dla naszych emisji i pożyczek, a ostatnie ustawy 
konwersyjne działała ujemnie również na kredyt 
krótkoterminowy, zwłaszcza kredyt towarowy w 
stosunku do rolnictwa. Po wywodzie referenta za­
wiązała się dłuższa dyskusja.

westfalskiego przemysłu. W prasie jego zwracają 
uwagę, że z eksportu w Niemczech żyje 10 milio­
nów ludzi, i że niepodobną oprzeć gospodarstwa 
krajowego na autarchji albo na wylącznem popie­
raniu rolnictwa. Wykazują statystycznie ścisły 
związek, który zachodzi między spadkiem wywo­
zu a wzrostem bezrobocia. Przytaczają wreszcie 
argument, że jeśli nawet Niemcy sprowadzą „zbę­
dnie" z zagranicy towarów za 800 milionów, to za 
to wywożą przecież, nawet w kryzysowym 1932 
roku, towarów za 4 i pół miliarda marek.

przez czeladników, którzy straciwszy pracę pragnąc zna 
leźć jakąkolwiek, choćby najmniejszą możność zarobko­
wania, powołują do życia swoje własne warsztaty. Pow­
stawanie więc nowych warsztatów rzemieślniczych jak 
z tego wynika, nie jest bynajmniej wyrazem rozbudowy­
wania produkcji rzemieślniczej, lecz jej kurczenia się 
i coraz większego obniżania dobrobytu. Świadczy o tem 
fakt iż mimo wzrostu ogólnej liczby warsztatów rze­
mieślniczych na Pomorzu globalna suma ich obrotów ule 
gła redukcji, na co wskazuje zmniejszenie się sum, wy­
znaczonych w rzemiośle do opłaty podatku obrotowego 
z 97 milionów zl w r. 1929, do 93 milj. w r. 1930. Cyfry 
te dowodzą, iż mimo zwiększania się ilości warsztatów 
rzemieślniczych, ogólna ich produkcja i zamożność ma- 
lejc.

Przyczyną omawianego objawu jest zubożenie więk­
szych i średnich warsztatów rzemieślniczych, które nie 
są w możności zatrudniać tyle sil pomocniczych, ile ich 
zatrudniały w czasach dawniejszych. Zwolnieni czeladni- 
cy i mistrzowie znalazłszy się bez zatrudnienia wydają 
— jak pisze „Gaz. Przem.-Rzeźn.“ — ęstatnie gTOSze na 
zdobycie jakiegoś kąta dla założenia warsztatu, nabywają 
najniezbędniejsze urządzenia warsztatowe i sklepowe i 
otwierają własny warsztat, by bodaj na siebie i na ro­
dzinę coś niecoś zapracować, skoro gdzieindziej nie mo­
gą znaleźć pracy.

To jest właściwy powód powstawania licznych no­
wych warsztatów rzemieślniczych w Polsce, tworzących 
w cafem tego słowa znaczeniu, proletariat rzemieślniczy, 

!z którego ani państwo, ani społeczeństwo, ani rzemiosło 
nie mają tych korzyści, jakie powlnnyby z nich mieć w 

warunkach normalnych.

w rachubę obecnie tylko możliwość obniżenia tai y- 
fy eksportowej przez porty w Gdyni i w Gdań­
sku oraz taryfy na przewóz węgla na kresy wscho 
dnie. Obniżki taryf dla innych kierunków przewo­
zu węgla nie są rozpatrywane. Sprawa ewentual­
nego obniżenia taryfy na miał węglowy uzależnio­
na jest od uregulowania warunków sprzedaży te­

go gatunku węgla przez Konwencję Węglową,

Waloryzacja ceł w Austrii
Ogłoszone zostało rozporządzenie austriackie­

go min. skarbu o waloryzacji ceł, ą to na podsta­
wie relacyj jedna korona złota równa się 1.80 
szyi. Przez tę waloryzacje nastąpi 25% podwyżka 
ceł, co przyniesie skarbowi państwa przypuszczal­
nie 30—40 milj. szył, rocznie. Rozporządzenie 
wchodzi w życie w dniu 30 bm.

W związku z waloryzacją ceł wydane zostało 
drugie rozporządzenie o utrzymaniu ciągłości cen 
przy artykułach pierwszej potrzeby. Cło od psze­
nicy i mąki zostało obniżone w takich rozmiarach, 
iż nie może nastąpić podrożenie tych artykułów. 
Co do bydła i mięsa, podwyższeniu cen zapobiegnie 
odpowiednio dostosowana ustawa o obrocie bydła. 
W końcu zostało obniżone cło od kawy i kakao.

Informacje
Świadectwa kontyngentowe na przewóz okrąglaków 

do Gdyni. Izba przem.-handl. w Poznaniu podaje do wia­
domości, iż w związku z punktem 4 taryfy wyjątkowej 
D2 ustaiono sposób wydawania świadectw kontyngento­
wych na przewóz okrąglaków do Gdyni, celem przetarcia 
w tamtejszych tartakach. Świadectwa kontyngentowe wy 
stawia Izba przem. w Gdyni według wzoru, ustalonego 
przez DOKP Gdańsk i oddaje do użytku poszcz. tartakom 
według własnego uznania. Termin ważności tych za­
świadczeń wynosi 6 miesięcy licząc od daty wystawie­
nia. Izba przem.-handl. w Gdyni powiadamia piśmiennie 
DOKP Gdańsk o każdorazowem wydaniu świadectwa kon 
tyngentowego, przyczem podaje dla którego tartaku wy 
że) wymienione świadectwo wystawiono.

Czy prokurenci mogą być pełnomocnikami proceso­
wymi? W niektórych sądach grodzkich w Wielkopoisce 
zdarzyły się wypadki, iż w postępowaniu cywiinem sę­
dziowie nie dopuścili prokurentów itp. pełnomocników 
firm przemysłowo-handlowych jako pełnomocników proce­
sowych, stojąc na stanowisku, że zastępstwo szefów przez 
pełnomocników jest niedopuszczalne według nowego ko­
deksu p. c. Koła gospodarcze, dla których tego rodzaju 
postępowanie sądów jest niekorzystne, zwracają uwagę, 
ie pełnomocnicy handlowi są sprawującymi zarząd inte­
resów kupców i przemysłowców (stron) w myśl art. 85 
k. p. c„ a temsamem mogą być ich. pełnomocnikami pro­
cesowymi, o ile udzielenie pełnomocnictwa procesowego 
wykażą w myśl art 54 n. k. h. Dla zapewnienia sprawne 
go wymiaru sprawiedliwości, należałoby czemprędzej wy 
jaśnić powyższe nieporozumienie. (A- Z.)

Ważne dla właścicieli niemieckich polis ubezpieczeniu 
wycli na życie. Ostatnio Rząd wniósł do sejmu (druk 
sejm. nr. 677) projekt ustawy w sprawie zmiany rozp. 
Prez. Rp. z dn. 15. 4. 1931 w sprawie uregulowania rosz­
czeń obywateli polskich do niemieckich zakładów ubez­
pieczeń z tytułu umów ubezpieczeń na życie. Zmiany, któ 
re projekt wprowadza, głównie polegają na wprowadzeniu 
daty 1. 12. 1918 r., po której przerwa w opłacaniu skła­
dek nie przewiduje jako skutku-redukcji ubezpieczenia. W 
tym bowiem okresie zaczęło sie przenoszenie tow. ubez 
pieczeniowych z Polski, były trudności walutowe itd. któ­
re utrudniały regularne opłacanie składek. Chodzi o unik­
nięcie procesów w tym względzie. Pozatem projekt, w uzu 
pełnieniu postanowień o ratalnym sposobie uiszczania 
składek, dopuszcza i składki tygodniowa. (A.Z.)

P. MARJAN KOSSOW,
Konsul Rzeczypospolitej w Pradze,

przyczynił się poważnie do udziału Polski n* 
P. V. V, (targach praskich), o których pisaliśmy 

wczoraj obszernie.

Przez pryzmat cyfr
W ciągu lutego br ogólna wartość importu 

włoskiego wyniosła — 606,013,126 lirów a eks­
portu — 475,584,976. Ogółem w ciągu 2-ch 2 mie­
sięcy br. wartość importu wynosi — 1,274.180,189 
lirów a wartość eksportu —■„ 927,942,783 lirów. Nie­
dobór wynosi zatem — 346,168,295 lirów.

* * *
Ogólna kwota wydana na akcję premiowania zbóż 
i produktów zbożowych w roku 1931-32 wynosiła 
do dnia 31 lipca — 15,290,728 złotychi wobec — 
29,861,163 złotych w tymże okresie czasu poprze­
dniego roku gospodarczego. (A.*Z.).

W roku 1931-32 słód eksportowała tylko Pol­
ska zachodnia, wykorzystując zaświadczeń wywo­
zowych w ilości — 1,454 ton. Poza tym wywozem, 
zanotować można eksport słodu w ilości zaledwie 
15 tonn dokonany przez wojew. centralne (A. Z.)* * ♦

W r. 1928 Polska wywiozła 109.744 kwintali
masła, w r. 1929-----150.864 q., w r. 1930 — 121.168
q. i w r- 1931 — 124.104 q. Z przeliczenia wynika, 
że w ciągu każdego z tych czterech lat ^przeciet- 
ny eksport naszego masła wynosił 126.470 q. W 
porównaniu z tą cyfrą katastrofalnie przedstawia 
się wywóz za rok 1932, wynoszący zaledwie 12.279 
q„ a więc niecałe 10 proc, naszego przeciętnego 
wywozu. O ile nie nastąpi zasadnicza zmiana w 
dziedzinie wywozu masła, to artykuł ten przesta­
nie wkrótce odgrywać rolę w eksporcie rolnym.

* « *
Przywóz z Polski do Austrji wynosił w stycz­

niu b. r. 10.5 miljona szylingów (w styczniu roku 
zeszł. 9,1 milj.). Wywóz z Austrji do Polski w 
styczniu b. r. — 2 milj. szył., w tym samym okre­
sie roku poprzedniego — 1,9 milj.♦ • *

Ogólny obrót handlowy Związku Sowieckiego 
wyniósł w roku 1932 — 1.262.6 milionów rubli, w 
tem eksport 563.9 milionów rubli, a import 698.7 
milj. rubli. Największy obrót towarowy zanotowa­
no z Niemcami — 422.5 milj. rubli, następnie z 
Anglją łącznie z koloniami, dominiami i Indiami 
Brytyjskiemu W zakresie wywozu na pierwszem 
miejscu stoją surowce i półfabrykaty 69.7%. W 
przywozie pierwsze miejsce zajmują wyroby go­
towe (72,9%).

Przegląd ostatnich wydawnictw 
gospodarczych

Po trzech latach mozolnych prac redakcyjnych i wy­
dawniczych, 3-tomowe dzieło „Podręcznej Encykiopedjł 
Handlowej“ zostało wykończone (wyd. Poznańskiej Spół­
ki Wydawniczej — Poznań, Górna Wilda 22.) Stanowi 
ono cenny nabytek polskiej literatury ekonomicznej, jako 
bogate źródło informacyjne dla szerokich kół gospodar­
czych.

Swego rodzaju „encyklopediami“ nazwać by należało 
dwa dalsze dzieła, które z początkiem rb. znalazły się na 
pólkach księgarskich. Mamy na myśii Tadeusza Grodyń- 
skiego „Zasady gospodarstwa budżetowego w Polsce na 
tle porównawczem“ (skł. gł. Gebethner i Wolff) oraz Wła­
dysława Jennera: „Ekonomika ruchu spółdzielczego“ (skł. 
gł. Dom. Książki Polskiej.) Podczas gdy pierwsza z wy 
mienionych prac jest „standard work“ z zakresu gospodar­
stwa budżetowego, druga przynosi nam sformułowanie poi 
skiej doktryny spółdzielczej.

Podobną próbę ujęcia w całokształt rozlicznych as­
pektów jednego problemu daje nam dr. Roger Battaglia 
w swej pracy pk „Zagadnienie karteiizacji w Polsce“, 
(wyd. Izby P. H. w Warszawie). Ciekawym zbiegiem 
okoliczności, wypada nam jednym haustem, wymienić tu­
taj pracę dr. Romana Battaglii, (syna p. dr. Rogera B.), 
o „Wahaniach cen i ich przyczynach“ (nakładem F. Hoe- 
sieka)

„Biblioteka Ekonomiczna Tygodnika Polska Gospodar 
cza“ zbogacita się o dwie nowe prace, mianowicie pre­
zesa P. K. O., p. H. Grubera, „Złoto i kryzys“ oraz p. 
Józefa Wojtyny: „Handel terminowy na giełdach towa­
rowych,- ze szczegółem uwzględnieniem handlu zbożo­
wego“. Pożvtecznej „Kieszonkowej Bibliotece Ustaw“ 
przybyły również dwa dalsze tomiki, z których jeden 
(nr. 11) zawiera przepisy o postępowaniu egzekucyjnem 
władz skarbowych, zaś drugi (nr. 12) — polskie prawo 
wekslowe i czekowe (wyd. Księgarni Prawniczej w War­
szawie).

Z pomniejszych prac na wyróżnienie zasługują: J. 
Bednarskiego: „Zagraniczne Izby Handlowe“ (skł. gł. Ge­
bethnera i Wolffa), prof. U. P. dra W. Schramma: „Ob­
ciążenia rolnictwa wielkopolskiego w dobie kryzysu“, 
oraz jubileuszowe wydawnictwo: „Górnośląskich wiado- 

I mości gospodarczych“ w Katowicach, będące monografia 
I o stanie gospodarczym G. Śląska.
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Sejm śląski uchwalił
budżet na rok 1933/34.

Katowice. (Tel. wł.) W środę odbyło 
się plenarne posiedzenie Sejmu Śląskiego, po­
święcone sprawie budżetu Woj. Śląskiego na 
najbliższy okres administracyjny.

Po sprawozdaniu generalnem, złożonem 
przez posła Cz. Chmielewskiego, przeprowadzo­
no dyskusję specjalną, poczm przyjęto ustawę 
skarbową i preliminarz budżetowy na rok admi­
nistracyjny 1933/34.

Budżet przewiduje w wydatkach i 'docho­
dach okr. 75 milj. Zi3 tys. z nieznaczną nad­
wyżką po stronie dochodów, (c.)

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

W Dz. U. R. P. ogłoszone zostało rozporządzenie mi­
nistrów: skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa i re­
form rolnych z dn. 21. 3 br., które przedłuża termin waż­
ności rozporządzenia tychże ministrów w sprawie zwrotu 
cel przy wywozie bekonów i szynek do dn. 30 czerwca 
1933 r. włącznie. v

Nadszedł do Gdyni 25 bm. z nowych zbiorów transport 
8,200 tonn ryżu. Należy zauważyć, że ryż ten będzie sprze- 
dawny już po cenie niższej, gdyż w sezonie bieżącym Pol­
ski Przemysł Ryżowy postanowił już z dniem 1 kwietnia 
rb. obniżyć cenę ryżu o ca 20 proc Dotychczasowy system 
sprzedaży będzie zmieniony, sprzedaż ryża odbywać się 
będzie tylko w walucie zlotowej (bez klauzuli złoty w zlo­
cie), aczkolwiek za surowiec od 6 lat płaci się w walucie 
amerykańskiej.

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu. 
Plac Wolności 18, tel. 4351 sprzedaje z maga- 
zynów swoich w Poznaniu każdą ilość nawozów 
sztucznych jak:

azotniak 20—22%-owy, 
azotniak 15,5%-owy, 
saletre wapniowa, 
saletrzak, 
kainit,
sól potasowa, 
tomasyne.

Ceny oryginalne franko składnica. Dostawa 
nawozów natychmiastowa. 208

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznaniu
Standardy: 1. żyto poznańskie 700 g/1; 2. żyto pomor­

skie 695 g/1; 3. pszenica poznańska i pomorska 721 g/1; 
4. owies poznański i pomorski 445 g/1.
Żyto 1005 tonn par. Pozs. 18,—

usposobienie spokojne,
Pszenica

usposobienie spokojne 
'Jęczmień 681—691 g/L 
'Jęczmień 643—662 g/1.

usposobienie słabsze.
Owies 30 tonn par. Pozn. 11,35

usposobienie słabe.
Mąka żytnia 65% wf. worka

usposobienie spokojne.
Mąka pszenna 65% wł. worka

usposobienie spokojne.
Otręby żytnie 90 tonn par. P, 8,75 

Otręby pszenne
Otręby pszenne grub»
Rzepak 
Rzepik 
Gorczyca 
wyka iaiowa 
Peluszka 
Groch Viktoria 
Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Seradela
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Ziemniaki jadlane 
Ziemniaki fabryczne za kilo %

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 600 tonn 

pszenicy 103.5 tonn, jęczmienia 15 tonn, otrąb żytnich 
25 tonn, otrąb pszennych 15 tonn.

Specjalne gatunki ziemniaków eksportowych ponad 
notowanie.

Poznań, dnia 30 marca 1933 r.

17,75 18,-

33,50 34,50

14,25 15.00
13,75 14,25

11,- 11,50

27.50 28,50

51,00 53,00

8,75 9,50
9,50 10,50

10,50 11,50
45,— 46,—
42,— 47,—
40,— 46,—
12.50 13.5)
12,- 13,-
21.— 24,—
35.00 40.01

7,50 8,50
9.00 10.00

11.75 12,75
75.00 105.—
65,— 95.—
85,— 105.-

2,10 2,40

Wczesną kukurL -ze żółtą ..Niklas“ Do­
lecą: Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław 
Karwat i Leon Sokołowski), Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego 21, telefon nr. 22-44.

Płody rolne w Berlinie
Berlin, 29. III. 1933. Urzędowy. Pszenica march. 

195—197 _ Tendencja słabsza; żyto march. 155—157 — 
Tendencja spokojna; jęczmień browarowy 172—180 — 
Tendencja spokojna; jęczmień past, i przemysł. 163—171 
Tendencja spokojna; owies march. 123—126 — Tendencja 
spokojna; mąka pszenna 23,00—26,90 — Tendencja słab­
sza; mąka żytnia 20,50—22,60 — Tendencja cicha; otręby 
pszenne 8,40—8,90 — Tendencja cicha: otręby żytnie
8,75—9,------- Tendencja cicha; groch Wiktr. 20,50—23,50
groch dr. jadł. 19.00—21,00 groch pastewny 13,00—15,00. 
Ogólna tendencja słabsza.

Notowania terminowe. Pszenica marzec 208%—207% 
maj 209%—209, lipiec 213. — Tendencja słabsza. Żyto 
marzec 165%—165, maj 167%—167%, lipiec 167%. — Ten 
żencja spokojniejsza. Owies maj 133—133.

Przy tak silnem zredukowaniu nawozów sztu­
cznych niesłychaną orzysługę w pracach wiosen- 
,ych wykona drapacz amerykański

WEEDER.
W pracy do obejrzenia u Pana Antoniego Kaw- 

¿zyńskiego, majętność Baranowo, pow. Poznań. 
Drapacze WEEDER dostarcza Spółka Akcyjna — 
Bronikowski. Grodzki i Wasilewski w Poznaniu 
ul. Pocztowa 10. 2028-6

Giełda pieirężna w Pozoairu
Poznań, dnia 30. 3. 33 r. Tendencja dzisiejszego zebra­

nia giełdowego była ożywiona. Z pożyczek państwowych 
płacono za 5% poż. konwers. 42%% oraz za 4% premj. 
doi. 56. Z papierów lokacyjnych P. Z. K. obniżyły się po­
nownie 4%% listy doi. stare, notując 36%—35%% w pła­
ceniu; mniejszą ilość listów doi. amort. obracano po 40,50 
również w płaceniu — lecz bez notowania. Pozatem han­

dlowano 4% listy zast. konwert, po 34%—35,00 w tranz-

Kino „METRCPOLIS** Kino,, METROPOIIS» ;
Seanse: 4,30, 6,30 I 8,30

Od piątku, 31 marca 1933 r. sensacyjny film z tajników amerykańskiej policji śledczej

„W TAJNEJ SŁUŻBIE“
W głównych rolach:

przemiła NANSY CftRKOLL urodziwy GEORGE RAFT.
Frapująca akcja utrzymuje widza w ciągiem napięciu i odsłania przed 2095
nim grozę nocnego życia największego miasta świata — Nowego Jorku.

Waprogram: Ceny miejsc od 45 <jr.
i, Dziś, w czwarłek, poraź ostatni kapitalny film ,, Z Ł O T £ Ś I J Ł Ä ,

akcjach oraz 4%% listy żytnie konwert. po 5,10 w płace­
niu. Akcje bankowe i przemysłowe bez notowania.

Urzędowa Giełda dewiz w Warszawie
Warszawa, 28. III. 1933. Przekazy: Gdańsk 174,28 

174,11 — 173,85, Holandia 359,80 — 360,70 — 358,90, Lon 
dyn 30,50 — 30,49 — 30,60 — 30,69 30,65, — 30.35, Nowy 
Jork kab. 8,927 — 8,947 — 8,907, Paryż 35,08 — 35,17 — 
34,99, Praga 26,48 — 26,54 — 26,42, Szwajcaria 172.25 
172,68 — 171,82, Włochy 45,85 — 46,08 — 45,62, Berlin 
212,80 — 212,75. — Tendencja niejdenolita.

Państw. Papiery Wartościowe: 5% pożyczka dolaro­
wa 55,15 — 54,75 6% pożyczka dolarowa 55,50 56 — 56.25 
w dr. ode. 5% pożyczka konwersyjna 43,25 5% pożyczka 
kolejowa 37,90 — 37,60 4% pożyczka inwestycyjna 105,75 
3% pożyczka budowlana 41,35 — 41,50 7% pożyczka sta­
bilizacyjna 55,50 — 56 — 55,13 w odcinkach po 100 59,75. 
Tendencja przeważnie utrzymana.

Akcje: Bank Polski 76,50 — 76,75 — 76,50 Starocho 
wice 10. — Tendencja utrzymana.

Przetargi.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 31 bm. o godz. 15 i pół przy 
ul. Piotra Wawrzyniaka 28/30 sprzedam naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

1 kocioł do wody sodowej kompl.. 1 maszy­
nę do ściągania piwa. 100 sztuk skrzyń do 
piwa, 1 dużą rołwagę, 1 małą rolwage, 2 
wagi decymalne, 2 konie. 1021

DAROSZEWSKI, komornik Sadu Grodzkiego 
rewiru 10 w Poznaniu

______ przy ul, Szamarzewskiego 36._______
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 31 bm. o godz. 8-mej przy 
ul. Kraszewskiego róg Rynku Jeżyckiego sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą:

całkowite urządzenie restauracyjne oraz 
całkowite urządzenie mieszkaniowe.

1022
DAROSZEWSKI. komornik Sądu Grodzkiego 

rewiru 10 w Poznaniu 
przy ul. Szamarzewskiego 36.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 13 

sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę w 
firmie „Ekspress“ Małe Oarbary 5:

formy i przyrządy do kapeluszy, różne 
resztki i Przybory do czapek jak daszki, 
guziki, odznaki.
Przetarg odbędzie sie nieodwołalnie. 

DAWID, komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
ul. Śniadeckich 26.

1023
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 12-tej 
sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę przy 
ul. Jezuickiej 11:

1 szafę do rzeczy. 1024
DAWID, komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I..

ul. Śniadeckich 26._____________
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 11-tej 
sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę pmv 
Starym Rynku 77: '

6 kanap pluszowych. 1025
DAWID, komornik Sadu Grodzkiego Rewiru 1 

ul. Śniadeckich nr. 26.____________
PR7ETARG PRZYMUSOWY.

W piątek dnia 30 bm. o godz. 10 i pól arzv 
ul. Kramarskiej 19/20 sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 biurko.
Następnie o godz. 11-tej przy ul. Podgórnej 

nr. 8:
1 aparat do napełniania piwa. 100 butelek 
od piwa, 100 butelek od wody sodowej, 1 
aparat do wody sodowej. 1 aparat do czy­
szczenia butelek i 20 skrzyń do piwa. 
Następnie o godz. 11 i pól przy ul. Wielkie

Garbarz 33:
22 kłębków. Catgut.

Następnie o godz. 12-tej przy til. Przecz­
nicy 7:

1 bufet
Następnie o godz. 13-tej przy ul. Aleje 

Marcinkowskiego 17:
1 bufet składowy. 1 stjół składowy z nad­
stawką i 1 regał. 1027

ALOJZY PIETRUSZEWSKI. Komornik Sadu 
Grodzkiego w Poznaniu Plac Wolności 9.

/ Rewiru V.

Podróżujący
odwiedzający drogerie, 
kolonjalki, potrzebny.

Patrz dział drobnych ogłoszeń dzisiejszego
numeru „Dziennika Poznańskiego“.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 10-tej 

przy ul. Fr. Ratajczaka 38 sprzedam publicznie 
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 szafę żelazna, 1 maszynę do pisania
..Roval“ i 2 biurka.
Następnie o godz. 11-tej przy ul. Podgórnej 

nr. 6: 1026
1 biurko dębowe, 1 umywalkę z pły& mar­
murową i 2 nocne stoliki.

ALOJZY PIETRUSZEWSKI. Komornik Sadu 
Grodzkiego w Poznaniu, Plac Wolności 9. 

Rewiru V.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 11-tej 

przed poł. przy ul. Fredry 3 sprzedam pub,leż­
nie najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę do. pisania „Orzeł“, biurko. 1 garn, 
klub, w skórze, 10 mniejszych obrazów, 1 
szafę żel., 1 stół okr. z nakryciem i 5 krze­
seł za cenę szacunkową 945 zł.
Obejrzeć można 10 min. przed przetargiem.

1028
TEOFIL BARTKOWIAK, kom. Sądu Grodziego 

Rewiru III w Poznaniu
_____________ Wały Jagiełły 3._______ ._____

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 31 marca br. o godz. 12-tej 

w Poznaniu przy ul. Bydgoskiej nr. 2 w moim 
biurze, sprzedam najwięcej dającemu za go­
tówkę :

1 zegarek męski. 1029
ST. NOWAK. Komornik sadowy z poi.

Poznań, ul. Bydgoska 2.

W postępowaniu upadłościowem nad majątkiem fir­
my M. Węcławskl w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 
20/21 ma nastąpić I częściowy podział masy.

Do dyspozycji jest kwota zł. 3.500,— przy podziale sa 
do uwzględnienia zł. 39.271,19 pretensji ki, VI.

Spis ustalonych wierzytelności wyłożony jest do 
wglądu zainteresowanych w Sekretariacie Sądu Grodz­
kiego w Poznaniu ul. Młyńska l, p’kój nr, 30.

Poznań, dnia 28 marca 1933.
Zarządca masy upadłościowe)

(—) A. Thiel.
2087-1

Uchwała. W sprawie upadłościowej Astra Sp. z ogr. 
odp. w likwidacji wyznacza się termin na dzień 8 kwiet­
nia 1933 godz. 11 przed Sądem Grodzkim w Poznaniu 
pokój 29 celem 1, zbadania załączonych dodatkowo pre­
tensji, 2. złożenia sprawozdania przez zawiadowcę ma­
sy z dotychczasowego zarządu masą. Poznań, dnia 21 
■narca 1933. Sąd Grodzki. 2089-2

Na wniosek fabryki Korków i Wyrobów Korkowych 
Jan Sołecki z Poznania, Górna Wilda 160 o udzielenie 
odroczenia wypłat wyznacza się termin na 10 kwietnia 
1933 godz. 10, pokój 29 tut. Sadu do rozpoznania spra­
wy. Wierzycieli wzywa się, by przybyli na powyższy 

termin celem udzielenia sadowi wyjaśnień. Poznafi, 
dnia 24 marca 1933 r. Sąd Grodzki. 2O38-?

©ii*>©wies§z3 r<e<Sabcii
„Dla szkoły“. Podobne listy są dla Redakcji 

niezwykle cenne i pożądane. Za życzliwość ser­
decznie dziękujemy, do słusznych uwag zastosuje­
my się o wkrótce wprowadzimy odpowiednie zmia­
ny. (—)

Stały czytelnik W. B. Zamiast arkuszow po­
wieściowych. dajemy co miesiąc jedna książkę jako 
bezpłatny dodatek do prenumeraty. Inowacja ta 
przyjęta została przez naszych Czytelników z wiel- 
kiem uznaniem i okazała się b. pożyteczna. Czytel­
nicy bowiem stają się w krótkim czasie w posia­
daniu pięknej biblioteki. Co się tyczy powieści, 
dawać jej ne możemy, ze względu na brak miej­
sca. (—)

Dzisiejsze ciągnienie loterji
Warszawa (Tel. wł.). W 19-tym dniu ciąg­

nienia 5-tei klasy 26-tei Polskiej Państwowej Lote­
rji Klasowej, ważniejsze wygrane padły na nastę­
pujące numery:

10.000 złotych na nr. 32.774; 129,255.
5.000 złotych na nr. 23,799 plus premja; 39,735; 

75,413; 91.778; 124.629.
2.000 złotych na nr.: 1,869; 19.156; 31,837; 

35,419; 37,282; 58.158 plus premja; 67.318; 69,834; 
91.985; 92,020; 96 636; 122.471; 126,278 plus premja; 
127.530 plus premja; 142,194.

1,000 zł na nf.: 1,275 plus premja; 9.608 plus 
premia; 9 635 plus Dremja; 14.330; 15.167; 16,187; 
18,597 plus premja; 18.767; 29.697; 37,615; 41 870; 
52,803; 54,563; 56.719 plus premja; 59.976; 90.561 
plus premja; 91.420; 114,562; 116.620; 116 881; 
119,492; 122.73; 131,645 plus premja; 131.188 plus 
premja; 139.626.

tftfo wygrał na loterii ?
W osiemnastym dniu ciągnienia 5-ej klasy 26-ej pol­

skiej loterji państwowej wygrane padły na numery na­
stępujące:

Po 250 zł. na N-ry:
00 95 143 220+ 81+ 324 689 806+ 19 937 50 1057+ 

339 40 64 409 55 649+ 729 58 823 65 96+ 900 93 2100 
02+ 322 54+ 627 49 66 777 97 918 3066+ 193 244 334 
476 583 661 72 81 93 859 73 4021 183 293 647 722 64 77 
853 59 5019 582 84+ 6+ 13+ 24 706+ 93 813 46 74 87 
6011 4 588 104 53 35+ 277 613 22 52 795 7163 89 218~r 
99 434 82 570 799 825 64 971 8005 81 136 432 57 512 603+ 
73 710+ 20 75 803 9013 143+ 236 38 316 599 928 90 10039 
61+ 110 80 353 419 31 76 502 852 92+ 964+ 11098 136 66 
99 471 636+ 59 717+ 21 822 36 907 20 94 12111 43 65 
380+ 96 440 511 19+ 822+ 955 13082 239+ 526 646 
14059 100 74 217 362 408 31 66 529+ 32 623 91 728 7t> 
810 76 918 15081 257+ 605 19 45 772 861 16007 28 43 
247+ 73 332 53+ 566 707 17189 275+ 302 16 770+ 823 
71 952 18077 189 327 33 46 69 80 479 586+ 620 701 854 
64 909+ 19198 357 88+ 419 51 844+ 940 77 20179 432 8u 
553 644 950 99 21058 102 256 362 460 521 30 48 69+ 77+ 
659+ 74 92 746+ 814 94 22006 149 78 332+ 70 408 30 
90 552 636 46 780 91+ 981 23039 66 127 89 237 302 43 
85 440 99 580 671 81 776 85 813 34 73 86 978 24228+ 40 
63+ 514,+ 16 42 823+ 71 25139+ 258+ 375 84 435+ 43 
324 691+ 779 26129 315 91+ 488 688 735 46 892 + 922 24

4°i 48 42? 648 9584~ 28055 106 93 308
20 41+ 83 525+ 603+ 91 704 29109 87 729 74 804 948 
30073 1255 330 38 73 431 32 49 831 39 970 31005 13 
101 96 204 460 70 634 81 715 8229 80 32209 25 95+ 300

aajJ^-L44 47 5’3, 67 93 727 801 67+ 33057 67 3-6 407 44+ 531+ 737 91+ 34046 196+ 443 56 598 601 
737 812 27 40 945 35202 80 318 434 53+ 761 87+ 997 
3610225 78 95+ 351+ 436 37 510 26 626 907 79 90 37047 
108 67 208 325 44 46 496+ 636+ 795 834 933 59

38123 72 228 34 95 390 446 511 76 980 39068+ 229 513 
18 448 513 783 981 40020 148 232 674 718 28 804 08 63 
41088 126+ 248 73 306 48 94 589 729 928 63+ 42162 364 
98 636 740 810 917 55 94 43169 278 489 579 621 787 903 
44021+ 34 113 359+ 421 502 78 96 97+ 606 739 53 74 
841 53+ 930 99 45111 82 350 419 510+ 640 818 97 46011 
23 144 49 75 515 25+ 602 712 36 98+ 870 47002 15 108 
37 365 411+ 922 48015+ 106 28 206 09 38 82 92 487 738
918 89+ 49203 72+ 388 853+ 71 75 50085 143 66 357 
699 817 68 992 51144+ 91 261 73+ 93 346 412+ 37 39 
517+ 69 766 52217+ 75 320+ 73 91 447 77+ 623 53+ 
796 800 68 53086 183 306+ 447 88 614 79 939+ 54043 
90 140 73 300 20 451 65 68 669 846 89 916 30 55101+ 24 
70 239 629 984 56083 176 208 300 47 83 416 25 57016 31 
101 74 218 342+ 423 24+ 90 747 79 822 941 58349 58-+
60 631 777 815+ 35 904 46 59373 622 73 718 845 52 60042 
66 111 483+ 500 679 764+ 923 75 61070 133 254 332 56 
410 44 530 31+ 71 77 657 845 942 62154 83 215 39 51 399 
576 844 97+ 63080 112+ 34 40 249+ 304+ 637 702 41-*- 
822 84 97+ 984 64009 54 76 249 57 95 447 51 71+ 507 15
61 622 28 65 86 816+ 959 65018 244 95 310 44 4.54 77 543 
io4 66063+ 79 530 604 741 99 864 67034+ 89 147+ 203 
59 74 304 22 57 80+ 83 84 942 68208 33 41+ 65 71 90 309
58 91 469 539 59 688 705 813 929 88+ 69032 97 105+ 313 
424+ 53 620 905 84 86 70105+ 287 376 89 403 50+ 621 
710 16 71090 213+ 86 301 06 55 98 498 519 58+ 771 77+ 
824 50 72009+ 213 14 534 94 726 27 69 99+ 886 965 83 
73208 461+ 506 36 81 705 98+ 836 74036 52+ 71 101 
03 22 48 64+ 97 251 304 33 413 15 39 85 633 727 78+ 
863 75026 161 71 220+ 31 448 89 90 514 693 794 851 66
919 56 97.

76025 371 901 23 41 77010 139+ 204 313 427 96 790 
838 48 932 38 73 78117 65 204 59 378 546 664 766 885 
79096 156 382 524 624 929 80029 108 23+ 287 366 622 84 
94+ 718 42+ 832 81181 387 51.9 641 842 51 82075+ 80 
393 459 612 14 930 51 83059 296+ 345+ 616 29 38+ 63 
877 84097 219 358 419 21 744 897 85040 117 200 338 48 
83+ 416 512 614 19+ 95 721+ 80! 18 53 94+ 86034+ 
64 178+ 410 92 546 729 833 949 87014+ 65 77+ 218 
30 38 66 328+ 82 492 511 56+ 657 65 88107+ 53 57 
352 85 593+ 645 793+ 95 89323 30 459 580 639 64 768 
849 950 90011 212 584 621 53 73 851 52 94 916+ 91059 
61 107 340 524 610 08+ 31 744 + 895+ 920% 32 175 
343 508 604 713 77 820 33+ 62 93 93004+ 27 195 223 46
59 733 69 868 94007+ 09 14 63+ 74+ 163 248 93 360 
83 98 560 85 637 96 727 95054 136 85 280 86+ 345 48 + 
8,32 44 96003 30 166 292 477 88 786 960 971 28+ 90 
295 314 24+ 66 94 452 96 780 812+ 29 939 92 98008+ 
28+ 146 373 80 516 30 712 34 826 52 74 964 78 99054 
78+ 148 148 202 327 410 557 98 655 965 100066 67 x 89 111 
78 228 388 414 74+ 579 87 687 848 78 956 101089 250 82 
343 404 11 654 62 82 97 774 78 826 34 102024 125 469 92 
545+ 75 615 88 979 103068 102 56 327 92 425+ 503 27 
97 781 979 104063 181 281 87 323 414 555 716 817+ 
105049 106 18 25 87 452 70 540+ 50 642 745 868 906 23 
40 81 106022 39+ 131 239+ 321+ 415 16 69 503 627 
721+ 938 46 81 107047+ 132 270 322 28 481 .01 16 809 
910 108036 126 29 6,? 93 311 64 559 79 621 47+ 7.31 920 
109030 143 70 72 237+ 343 68 400 61 717+ 83 827 28+ 
110019 30 79 363 72 414 500 17 602 20 99 768-1- 871 993 
111015 92 104 240 432 14 593 655 78 813 112105 83 266 
404 67 554 96 804 73 963 75 113162 260 306 72 78 82 508 
80 655 898+.

114017 215 506 604 20 79 769 894 115094 148 286 346+ 
49 84 417 56 524 642 50 718 79 892 938 116014 171 341 
4,0 29 72 565 647 78 876 117034+ 103 26 43 46 234 662 
9.38 50 118234+ 99 335 575 812 18 119045+ 83+ ,15 304 
22 23+ 72 481 524 44 629 73 867 78 120117 68 208 319 50 
430 43 563 649+ 73 704 828 63 911 15 121052 83+ 341 
531 39 628 43 703 41 895 909 122194 332 430+ 709 801 
31+ 99 966 12.3039+ 9, 120+ 78 89 298 392 437 55+ 94 
605 69 773+ 908 22 44 55 124185 260 473 614 15 18 737
60 71 98 888 91 997+ 125056 176 88 93+ 251 337 67 429 
77 98 660 87 746 827 1260,0 80 89 ,48+ 339 4,4 30+ 519 
643 717+ 821 971+ 127024 56 86 253 64 69+ 71 324 415+ 
29 726 52 886 98+ 903 10 24+ 228101 61 269 348+ 518 
609 864 909 46 95 129110 238 542 607 20 759 69 885 130045 
89 135 96 314 16 309 29 402 552+ 94 612 46 67 711 859 
958 67 90 , 31089 332 522 667+ 709 52 64 839 54 906+ 
132140 221 25+ 64+ 475+ 781 908+ 41 76 79 1.33162 
73 266 739+ 47 71 72 881+ 134104 51 242+ 72+ 347 423 
36 51 622 27 57 809 78 80+ 83 910 135026 326+ 549 625 
728 846 61 67 1360,7 102 46 321 75 516 36 46+ 137067 
70 132 47+ 59+ 298+ 336 80 407+ 12 95 656 989 138174 
286 488 649 94 763 93 868+ 82 83 984 98 1.390,5 33 107 
55 75 94 248 325 4,89 96+ 726 857 62 140064 125+ 266 82+ 
321 445 84 551 603 44 703 72 831+ 9,9 1412,4 329+ 40 
53 528 563 647 742 83 849 933 142,33 257 97 310 57 518 
39+ 30+ 38 94 656 741 «79 916+ 143186 455 705 62+ 77 
«6 937+ 42+ 144172 28S 327 61 452 62 764 812 74 145064 
326 63 94 488+ 506 ,14 651 767 68 857 95 910+ 146055 
’10 11 43+ 381 545 649 68 863 77 963+ 47023 27 39 50 
308 57 506 .30 75 602+ 74.

Na numery z + padły premje. wysokość których usta- 
'ona będzie w ostatnim dniu ciągnienia 5-ej klasy.

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.
Za różnice między zestawem a wysokością ogłosze­

nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 
odpowiada.
szenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogło-
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó 
■zen’a ogłoszenia.
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Sport
PARA TŁOCZYNSKI — HEBDA WICEMISTRZAMI 

RIVIERY.
Cannes (PAT-. Para polska Hebda — Tłoczyński 

pokonana została w finale podwójnej gry panów o mistrzo­
stwo Riviery przez zespół Aeschliman-Gittings w czterach 
setach: 3:6, 6:3, 3:6, 3:6, zdobywając w ten sposób wice­
mistrzostwo Rivjery.

POLONJA (WARSZAWA) — WARTA LIGOWA.
W nadchodzącą niedzielę o godz. 16 podążą zapewne 

na boisko Warty tłumy publiczności, ażeby po długiej 
przerwie zimowej ujrzeć ligową drużynę w spotkaniach z 
sympatyczną jedenastką Polonji warszawskiej. Warta, któ­
ra staje już 7 następnym tygodniu do rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi, postara się niewątpliwie pokazać swym 
zwolennikom skuteczną grę, aby zaprezentować swą formę 
przed startem ligowym.

Przedpołudniem o godz. 11-tej rozegra Warta Ib. swo- 
je pierwsze spotkanie o mistrzostwo klasy A. z Sokołem 
leszcz, na boisku Warty.

LIGA — LEGJA.
Niedzielne zawody o mistrzostwo w klasie A pomiędzy 

ezołowemi drużynami poznańskiemi Ligą i Leg ją wywoła­
ły duże zainteresowanie w sferach sportowych naszego 
miasta ze względu na spodziewaną zaciętą grę. Obie dru­
żyny wystąpią do walki w komplecie to też należy przypu­
szczać, że tak Liga, która w szeregu spotkaniach towarzy­
skich w bieżącym sezonie okazała się drużyną twardą 
i ambitną jak i Leg ja wice-wistrz Polski w klasie A zade­
monstrują swym sympatykom ciekawą grę, aby sięgnąć po 
laury zwrycięstwa i zdobyć mistrzowskie dwa punkty, Z 
uwagi na doskonałą formę obu drużyn trudno jest przewi­
dzieć wynik i wskazać zgóry na zdobywcę dwuch punktów. 
Zawody odbędą się o godz. 11-tej przed południem na bo­
isku Sokoła przy Drodze Dębińskiej (dojazd tramwajem 
Nr. 3).

ZAWODY BOKSERSKIE WARTY Z POLONJĄ (Leszno) 
K. S. „Warta" sprowadza Polonję leszczyńską na za­

wody bokserskie w dniu 1 kwietnia o godz. 19,30 w sali
Ośrodka przy ul. Marcelińskiej. Jak wiadomo Warta prze­
grała ostatnio w Lesznie z Polonją. wobec czego powinna 
obecnie dołożyć starań, aby z sobotniego spotkania rewan­
żowego wyjść z honorem.

Z SEKRETARJATU WARTY.
Kierownictwo oddziału piłki nożnej K S. „Warta za-

władamia swych członków, że od dnia 1 kwietnia br. tre­
ningi odbywać sie będą wyłącznie na boisku Warty i toi

dla I i Ib drużyny w wtorki i czwartki, dla reszty dru­
żyn w środy i piątki. Uprasza się o pilne uczęszczanie.

WALNE ZEBRANIE ŚREMSKIEGO KLUBU 
SPORTOWEGO.

Dnia 29 marca br. odbyło się w salce p. Raska walne 
zebranie Śremskiego Klubu Sportowego. Zagaił je wice­
prezes p. Kruczyński. Na przewodniczącego powołano p. 
Al. Kujawskiego. Z kolei nastąpiły sprawozdania członków 
zarządu. Klub liczy obecnie 85 członków czynnych, 47 
wspierających i 3 honorowych. Całoroczna praca klubu b. 
intensywna i owocna, czego wyrazem było wejście sekcji 
piłki nożnej do klasy B; otrzymanie od Kollegjum Sędziów 
z Poznania dyplomu za fair grę, zdobycie puharu w bie- 
gach, liczne zwycięstwa w zawodach lekkoatletycznych, 
szachowych i tenisowych Klub występował w licznych 
miastach wielkopolskich, zronosząc wszędzie dobrą repu­
tację śremskiego sportu. Walczył także z drużyną Warty 
I B. uzyskując wynik remisowy. Nowy zarząd ukonstytu­
ował się następująco: prezes — p. Kruczyński, wiceprezesi 
pp.: Matuszewski i Sobczak, sekretarz —- p. Gajewski,
skarbnik — p. Baraniak, gospodarz — p. Mikołajewski jako 
ławnicy pp.: Kujawski, dr. Matuszewski i kierownik Ja­
necki. Na kierownika sekcji piłki nożnej wybrano p. Try 
dra, sekcji lekkoatletycznej — p. Czajkę, tennisowej — 
Matuszewskiego, szachowej —• Tomczaka. W skład Ko­
misji Rewiziyjnej weszli pp.: Popiołkiewicz, Worsztynowicz 
i Kuponin.

SPOTKANIA ZAGRANICZNE NASZYCH 
PIŁKARZY.

Polski Związek Piłki Nożnej zatwierdził termin 
międzypaństwowego meczu o puhar Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej między reprezen­
tacjami Polski i Jugosławii na dzień 10 września 
b. r. w Warszawie. — Na jesieni, jak zdecydował 
PZPN, odbędzie się spotkanie Polska — Rumunia 
na Śląsku. — Uwzględniając oba nowe terminy, ka­
lendarzyk spotkań międzypaństwowych naszych 
piłkarzy przedstawia się następująco:

4 czerwca w Warszawie — Belgja — Polska.
10 września w Warszawie — Jugosławia — 

Polska
Termin nieustalony — Polska — Łotwra w Ry­

dze.
Termin nieustalony — Polska — Rumunja na 

Śląsku.

NASI LEKKOATLECI W CZECHOSŁOWACJI.
W dniu 28 maja b. r. odbędzie się w Brnie re­

wanżowe spotkanie lekkoatletyczne, Cracovia — 
Vysokoszkolsky Sport

Akademicy brneńscy są dziś klubem wszech­
stronnym 1 dlatego też starają się, aby wraz z lek- 
ioatletamrfi przyjechała sekcja pływacka Cracovu 
dl odbycia międzyklubowego meczu pływackiego. 
W tym kierunku odbywają się obecnie pertraktacje.

Morawska Żupa Lekkoatletyczna otrzymała 
propozycję od POZLA w sprawie odbycia meczu 
Brno — Poznań w dniu 3 maja b, r.

Spotkanie odbyć się ma w drodze powrotnej 
poznańczyków z Wiednia. Brneńczycy mają jed­
nak skrupuły z powodu terminu, który wypada w 
dzień powszedni i dlatego stawiają Poznaniowi ską­
pe warunki. .

W gronie żupy istnieje jednak zdanie zorgani­
zowania tej imprezy z zaproszeniem Doudy, które­
go pojedynek z Heljaszem potrafiłby wywołać ogro­
mne zainteresowanie mimo dnia powszedniego.

CZTEROMIESIĘCZNA DYSKWALIFIKACJA 
HERISCHA.

Piłkarz Herisch podpisał jednocześnie aż dwie 
karty zgłoszeń do dwóch różnych klubów, wobec 
czego PZPN obie karty unieważnił, a pomysłowe­
go gracza ukarał czteromiesięczna dyskwalifikacją.

PROJEKT ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO LIGI 
PIŁKI WODNEJ. . , ,

Polski Związek Pływacki ogłosił projekt kalen­
darza rozgrywek ligi water-polo o mistrzostwo Pol­
ski na rok 1933. .

Według projeklu tego mistrzostwa rozpoczęły­
by się w dniu 4 czerwca, a skończyły — w dniu 
20 sierpnia. ....

Rozgrywki o mistrzostwa odbyłyby się w 
dwóch rundach, przytem druga runda ma się roz 
począć po ukończeniu pierwszej.

Jednakże Związek Pływacki gotów zgodzić się 
na odbycie spotkań obu rund w tym samym termi­
nie (soboli i niedziela), gdyby za takim systemem 
przemawiaiy względy oszczędnościowe.

KONKURS NA AFISZ PROPAGANDOWY P. O. S.
Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 

przesunął termin zgłaszania prac na konkurs, kto 
rego przedmiotem jest afisz propagandowy na Pan 
stwową Odznakę Sportową.

Ostateczny termin zgłaszania prac upływa z 
dniem 1 kwietnia b r. Państwowy Urząd przezna­
czył tytułem trzech pierwszy nagród kwotę zł 700, 
a ponadto — szereg prac wyróżnionych zostanie za 
kupiony po cenie 50 zł, przez PUWF.

NIEPOROZUMIENIA W BOKSERSKICH MI­
STRZOSTWACH WARSZAWY.

Warszawska P. A. T-iczna donosi, że CWS za­
mierza wycofać z indywidualnych mistrzostw War­
szawy obu swoich finalistów, a mianowicie — Kar­
pińskiego, który miał walczyć w wadze półciężkie] 
i Tomaszewskiego — w wadze ciężkiej.

Przyczyną tego kroku ma być oświadczenie, 
jakie w prywatnej rozmowie złożył Gossowi (LWbJ 
sekretarz WOZB, — „żaden z zawodników LWS 
nie wygra“.

Wyścigi Oxford — Cambridge. 
Tradycyjne wyścigi wioślarskie między druży­

nami uniwersytetów Oxford — Cambridge niebaf- 
wem zostaną rozegrane. Na rycinie drużyna Ox- 
fordu w czasie treningu na Tamizie.

Ś. P.

Dr. Zygmunt Janowski
Adjunkt Zakładu Uprawy Roli I Roilin Uniwersytetu Poznańskiego, 

wykładający Uprawą Rot: na Wydziale Roln czo-Le£nym U. P.
po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 29 marca 1933 roku.

W Zmarłym straciliśmy zacnego kolegę i dzielnego pracownika
naukowego.

Zakład Uprawy Roli i Roślin U. P. 
2096g Uniwersytetu Poznańskiego.

wystarczy by rozko- 
»1» szować się muzyką 
fc» radjową całej Europy.

lyle hoszluic u nas 
3 lampowy

aparat radiowo
z wbudowanym 4 bieg, głośnikiem 1 lampami. 

Czystość i siła zadziwiająca.

OGNIWO
Przyjmujemy asygnaty „Kredyt" 1910

Dom mieszkalny
z ogrodem i budynkami gospodarczemi
w centrum miasta przy rynku targowym, w którym 
znajduje się interes rzeźnickl, od zaraz do sprze­
dania na dogodnych warunkach.

Roczny dochód ca 3( CO, — zł. dobra lokata ka 
pltału. Miasto ca 6000 mieszkańców; Gimnazjum 
Państw., Sąd, Poczta, Stacja Kolejowa ltp.

Oferty przyjmuje do 15. IV. ib.
1974 Magistrat Trzemeszno

2S222222S2222222
Łapacze

(Dorsze) helskie
codziennie świeże

GDfliiSHI DOM DELIKATESÓW
M. Rołncki - Poznań

| Fr. R a t a i c z a k a 38 
Telefon 23-48,^^

S5833888S8SS3355

T-wa aasJios! ..OM lea to''. So. i o. o.
Import herbaty i kawy, Warszawa. 

Senatorska 29 zawdzięczając dotychczaso­
wemu powodzeniu, zwłaszcza w dziedzinie 
żywnościowych przesyłek w Polsce, komu­
nikuje Sz. Kliienteli, że przedświąteczne. prze 
sytki zawierać będą: herbate „Luksus , ka­
kao holend, kawę, pudding czekol. w prosz­
ku — wszystko w najprzedniejszym gatunku 
w efektownych puszkach po ‘/« kg. netto, 
oraz 1 kg. blok czekolady mlecznej — za 
ogólną cene zl. 17.00 — za pobraniem za na- 
szą dostawą f-co za zł. 15 — Święta nadcho- 
dzą, spieszcie z zamówieniem. Hurtowym 
odbiorcom wysyłamy na żądanie cenniki na 
poszczegó’ne artykuły. 2085-8

I Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy

Niema lepszej anodówki 
lak „Extra“ tak twierdzą 
nasi odbiorcy. „Ogniwo* 
Poznań, W. Garbary 19 
Telefon 26-34.

1912

Dywany
w wielkim wyborze 

Boucle 
150/200 od 

21,60, Boucle 
prima 

200/300 od 
105,00, Plusz 

prima 
175/250 od 

95,00, Plusz 
prima 

200/300 od 
175,00. Plusz 

prima 
200/300 od 

198,00, Dy­
wan linoleum 
150 200 21,00. 
Chodnik li-

nol. od 3,00, Dywaniki od 
2,75. Chodnik z metra od 
1,20 poleca
W. Groszkiewicz

St. Rynek 59, magazyn 
bławatów, tel. 22-55.

1447

KELLY
opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączna 
Szczepański i Synowie

ul. Wielka 17.
tel. 3007.

895

1 Rurki drenarskie
ca 190-008 sztuk, T/, cal.
po niskiej cenie ma do oddania

w Kościanie sosi

Śnieży Dorn

młode

InfiyRl perlice
poleca 2094

Józef Głowiński

Poznań 
ulica Gwarna 13.

tel. 35-66

Czyniąc zakupy, powołujcie sie na ogłoszenia 
»„DZIENNIKU POZNAŃSKIM”.

SZCZELIWO
do maszyn, na parę ' wodę, płyty gumowe, 
azbestowe, Klingerlt, oraz wszelkie artykuły 

techniczne poleca najkorzystniej 4786

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ul- 27 Grudnia 16. dom tylny Teł- 50-16

OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słó 
łącznie z napisem 50 grosz

..■■

i w I 
z y

50 Stoszy reformy
damskie macco, elastycz 
ne 1,45, jedwabne 1,50. 
Pończochy Bemberga — 
1,65, strzałką 2.45. Bluzki 
wełniane 3.50. Rękawicz­
ki od 0,60. Berety od 0.75 
Kalesony macco 1,20, ko­
szule 1,50. Koszule wierz 
chnie 1.95, popelinowe 
3,50. Wielki wybór nowo 
ści w Składzie Fabrycz­
nym
Władysława

Trojanowskiego
Wielkie Garbary 36 obok 
Wielkiej. 1543.

Karnsze
mosiężne, drążki do roio. 
sów, kółka, haki do obra­
zów i różnych dekoracji 
poleca

Hurt-Polski
Poznań, ul. Wrocławska 
9, telef. 15-81. — Na żą­
danie wysyłamy oferty.

1989b

Śniadałni a
W tukieini „fawat".
Al. Marcinkowskiego 8. 
Gbiady z 2 dań zl. 0,90

„ z 3 dań zl. l.K 
» z 4 dań zl. 1.7<

Bufet gorący od 60 gr 
204

Okucia budowlane
do drzwj 1 okien, arma­
tury do piecy kaflowych 
i kuchni, gwoździe i wszel 
kie narzędzia budowlane 
dostarcza w gatunku naj 
lepszym i pó najniższych 
cenach.

Hart-PolsRl
Poznań, ul. Wrocławska 
9. tel. 15-81. — Na żą­
danie wysyłamy oferty.

1989

Polskie śledzis
„Mopol" w sądeczkach a 
7 kg. ca. 45 sztuk (pocz­
towo - żywnościowa prze 
sylka). Śledzie Mathies w 
1/1 i 1/2 beczkach

Cygański - Semma 
Hurtownia Kolonialna 

Poznań, ul. Wielka 18.
Telefon 33-32. 

Specjalność: Palone kawy 
z własnej palarni. 2079

Restauracja 
aa Hotelu Polonio

Grunwaldzka 18 
poleca bezpłatnie

salę 1 pokoje klubowe 
na wszelkie uroczysto­
ści Kuchnia wyborowa 
Ceny niskie!

’686

Szkło 
okienne

ogrodowe 
kolorowe poleca 
Jan JGŻWIAK. 

Poznań, Pólwieiska 9, 
dawn. Wielk. Hurt. Szklą

Tel. 2223.
1242

Tanio maluje 
kto nmnle kupuje
Farby Pokosty lakiery — 

Pendzle 
JAROSZYK

Chwaliszewo 24.
12289

Meble
tanfo 1 dobre kupisz naj-

. lepiej Andrzejewski, Wro 
clawska 4. 1322

Potrzebu.esz
meble
kup tylko

u Baranowskiego 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
i tanio. 5931

Potrzebujesz

farby urobione
wszelkie kolory Kilo już 

od 1,25.
Pendzle do malowania od

30 gr.
czablony, wielki wybór. 
Darmo otrzymasz szablon 

przy zakupie farb. 
Kreda, gips, cement, naj­
taniej. — Dostawa w dom

Houa Dro$erla
ul. Wrocławska 38.

1987

Kapelusze
męskie, damskie fachowo
czyści, farbuje, przera 
bia. Najnowsze fasony 
Sowiński, mistrz kapelu 
szniczy Poznań, św. Mar

in 27. 1333

Na wiosnę i lato
zaopatrzyliśmy nasz 
skład w Poznaniu, Plac 
W°lności 17 w najnowsze 
desenia naszych dosko­
nałych materiałów męs 
kich, damskich i wojsko­
wych. Ceny znacznie zn 
żonę.

Karol Marti i Syn
Fabryka sukna Bielsko 

sprzedaż detaliczna
Poznań, Plac Wolności 17 

2029

Rower balonowy 
Primarus

to połączenie pożyteczne 
go z przyjemnem. Chro­
ni zdrowie — oszczędza 
sity. 12343

Żarówki 
Żyrandole 

Akumulatory
Kwas siarkowy

Silniki 
Przybory 1 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań 

Al. Marcinkowskiego 20. 
Tel. 50-65.

1391

Futra
damskie, męskie 1 lisy 
przerabiam pierwszorzęd­
nie fachowo i tanio przyj 
muję lisy do garbowania 
i farbowanie, poleca sie 
nowości stale na składzie 
wielki wybór. Firma zna­
na z najniższych cen. — 
Mag. Futer Królikiewicz, 
Podgórna 6. 1251

Opiokiui ranrtiia

polewaczki blaszane i o- 
cynkowane węże gum iwe 
taczki żelazne, poleca w 
wielkim wyborze i nis­
kich cenach.

Hurt-Polskl
Poznań, uL Wrocławska 
9. tel. 15-81. 198?a

Nie kupuj
garniturów do ciast

„ „ kompotu
„ „ likieru
„ » kawy ,

szkła stołowego, porceia 
ny 1 alpaki

dopóki się nie przekonasz 
o niskich cenach 
w firmie C. Ratt 
27 Grudnia 4 I.

Hurt Detal.
2059

e
Przy każdej sposobność' 
spotykamy słę w znane)

Restauracji
„Pomorska“

Poznań, ul. Sew. Mlelżyń- 
skiego 5, Tel. 21-61 

Obiady z 3 dań 0,90 zł. 
Śniadania od 0,50 zł. 

Ceny najniższe

Chiromantka
wschodnia

wszechświatowej sławy.
WRÓŻY

Plac Bernardyński 3, II. 
piętro. 527

Pończccny 
Kombinacje

Bielizna, towary krótkie, 
Skarpetki, rękawiczki, 
krawaty najtaniej tylko 
Centralny Dom Pończoch 
Wodna 26. B. Rocławski

1902

Skóry

Fajki
papierośnice — ustniki — 
karty — wielki wybór — 
przystępne ceny. — Dy-
bicki. Wrocławska 1.

12963

obuwnicze 
rymarskie

pantoflarskie 
pasowe

pasy gotowe 
meblowe

Przybory obuwnicze 
najtaniej 
w Firmie

WACŁAW ŻARNOWSK1 
Poznań, Tama Garbarska 
25/28. Telefon 15-41.

1670

mn

Tapety
Ceraty

Linoleum
sprzedaje bardzo 

korzystnie

Zb. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

poczty. 6924



Str. 12. DZIENNIK POZNAŃSKI — Piątek, dnia 31 marca 1933 roku. Sir. 12.

W bieżącym tygodniu nagrody za uważne czytanie drobnych ogłoszeń przeznaczyła 
firma: ST. MILACHOWSKI - Fr. Ratajczaka 40 - Specjalny skład kawy i herbaty.

Pani domu
obejrzy przed zakupem 
Karnisze mosiężne do 
okien kpi. już od zł. 5,50 
drążki do rolosów 

od zł. 0,75
żelazka do prasow 

od zł. 3,85
maszynki do mięsa 

od zł. 6,50
brytwany do pie­

czenia 2,60
garnki emaljowane 1,50 
garnki aluminiowe 4,50 
formy do tort 2,50 
formy do babek 1,40 
formy do budyniu 1,20 
sita do mąki 1,—
noże i widelce pla­

terowane para 3,— 
heban. 2.— stalowe

1,30
6 łyżek platerów. 6,— 
6 łyżeczek plater. 3,60 
kasetki do pienię­

dzy 4,50
kasetki patentowe 18,50 
Łóżka metalowe 38,50 

„ ozdobne 67,50 
„ dziecięce 48,—

Bardzo Korzystnie
Nożyce do drobiu. Ma­
szynki do gotowania. Ma 
szynki do krój, chieba. 
Wyrzymaczki. Garnitu­
ry umywalkowes- Wanny 
Żelazka elektryczne i 
mosiężne do prasowania. 
Kuchenki elektryczne. — 
Wagi kuchenne. Szczot­
ki do zamiatania. Wycie­
raczki i inne artykuły 
domowe.

„Przewodnik"
Magazyn Towarów 

Żelaznych.
Poznań, św. Marcin 30.

Dla przyjeżdżających

Autobusem
Z prowincji najbliższ

źródło zakupu.
468

ŁÓŻKA
umywalnie żelazne, lampy 
elektryczne tanio. 
Staszewski, Wyspiańskie 
go 15 — skład.

13074a

WÓZ ROBOCZY
ciężki typ — pólplatfor- 
ma, sprzedam tanio. Ofer 
ty Dziennik Pozn. 13152

ŚLUBNE
obrączki złote para od 15 
zł. poleca- i wysyła — 
Chwiłkowski św Marcin 
40. 13143’

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
żu. 736

MEBLE
gotowe i zamówione naj­
korzystniej wprost z fa­
bryki. Dąbrowskiego 8J, 
Dostatni. 12344*

PALIKI
do drzewek od 20 gr. Ry 
nek Łazarski 17. 12974*dzbanki
mieczniki, cukiernice, ta 
ce niklowe tanio. 
Staszewski, Wyspiańskie 
go 15 — skład. 13074

JADALNIE
używaną okazyjnie sprze 
dam Nikodem Żytkowiak 
Jezuicka 11 przy Farze.

2058

JADALNIE - GABINETY 
wyprzedaje po cenach 
najniższych — Nikodem 
Żytkowiak Jezuicka 11.

2057

TAPCZAN
nowoczesny sprzeda ta­
nio dekoracje i naprawa 
mebli poleca tapicer Fre 
dry 6, narożnik.

13130

GABLOTKĘ
inkrustowaną — damskie 
biurko, rozmaite meble 
tanio Kozłowski Szewska 
15. 13129*
MASZYNY DO PISANIA 
można zamienić gorsze 
na lepsze u Skóra S-ka 
Al. Marcinkowskiego 23.

3010
MEBLE UŻYWANE

nowe oraz najróżniejsze 
inne przedmioty gospo­
darstwa domowego ku­
pisz najtaniej i najlepiej 
jedynie w firmie Poznań 
ski Dom Komisowy ul. 
Dominikańska 3. — Tele­
fon 24-42. 2090

DESKI
podłogowe, kantówki, bio 
chy z rozbiórki pawilonu 
„Nafta“ tereny targów po 
znańskich Marszałka Fo­
cha. 13139*

KAMIENICĘ
cztero piętrową komforto 
wą, dochód 21,000 sprze­
dam 150,000 Czarnecki, 
św. Marcina 62, II.

13134

KAPELUSZE 
damskie najtaniej sprze- 
daje Lewicka Wielka 8 
i Szamarzewskiego 2.

13124*
WARSZTAT

blacharski na sprzedaż. 
Kwiatkowska, 3 Maja 2.

13120*
JADALNIE

SYPIALNIE
GABINETY

używane — nowe — oraz 
najróżniejsze inne meble 
pokojowe sprzedaje bar­
dzo tanio Poznański Dom 
Komisowy — Dominikań 
ska 3. — Tel. 24-42.

2091

OKAZJA
koń na biegunach tanio 
na sprzedaż. Zgł. do Dz. 
Pozn. 239A

ROWER
męski tanio na sprzedaż. 
Zagórze nowe, bl. 1 m. 10

13149*

POMPĘ KOMPLETNĄ 
rower wyścigowy sprze­
dam Gorczyńska 52.

13113
PARCELE

budowlane 2400 qm za 
bezcen. Jeżyce 5 minut 
od tramwaju. Szamarzew 
skiego 19 mieszk. 14.

13127

ELEKTROLUX
tanio sprzedam Za Bram 
ką 4 m. 7 — godz. 4—5.

13126*

ROWER
damski używany sprze­
dam tanio. Wiadomość: 
Rybaki 8 mieszk. 45.

13125*

URZĘDNIK
młodszy poszukuje poko 
ju frontowego elektrycz­
nością śródmieściu od 15. 
Szczegółowe oferty skła­
dać do Dziennika Pozn.

228A

FRONTOWY 
słoneczny inteligentnym 
paniom — panom. Sło­
wackiego 42, m. 7.

13142*

POKÓJ
Długa 4, mieszk. 10.

13154*

PODNOSZENIE
oczek w pończochach — 
trykotach, swetrach oraz 
wykonywanie lalek paja 
ców solidnie i tanio Pl. 
Wolności 3, m. 11.

136A

KURSY HANDLOWE 
Tadeusza Prelssa Skarbo 
wa 11. Nowy kurs 1-go 
kwietnia. 13009

PARCELE
PUSZCZYKOWKO

obok dworca sprzedam 
tanio. Ratajczaka 28 m. 2.

13070*

LIMUZYNĘ
„Horch“ 6 osobową 8-cy 
lindrową 80 HP. w dob­
rym stanie sprzedam. 
Oferty Dzień. Pozn.

238A
UWAGA OGRODNICY! 
Rafję tanio odda Kredy­
towa Spółdzielnia Ogród 
nicza, Ratajczaka 10.

13072

TAPICERZY
kupują gobelinę, kordel, 
juty, dreliszek, taśmy naj 
taniej Żydowska 33.

13150*

Zgony
W Urzędzie Stanu Cywilnego w Pozna­

niu zanotowano w dniu 29 marca 1933 r. — 
Zgony: Dominik Adamczak, 8 mieś. 25 dni. 
Leonard Bosiacki, urzędn. Star. Powiat., 63 
tata. Franciszek Zakrzewski, piekarz, 75 lat. 
Bolesława Milewska, bez zawodu, 64 lata. 
Antonina Kaczmarkowa z domu Tuliszka, 42 
lata. Marja Nędzina, z domu nieznana, 29 
lat. Franciszka Nyczkowska, z domu niezna­
na. 45 lat. Antoni Konkolewski, handlowiec, 
35 lat. Andrzej Nadolnik, rolnik, 24 lata.

Pogrzeby
Dziś — czwartek: S. p. Franciszka Wo­

źniaka o godz. 16 z kaplicy cment. na Je­
życach w Poznaniu.

Jutro — piątek: Ś. p. Antoniny Kacz- 
markowej o godz. 15,30 z kostnicy cment. 
św.-marcińskiego przy ul. Bukowskiej w Po­
znaniu. —- Ś. p. Władysławy z Jezierskich 
Karneckiej o godz. 5-tej z Zakładu św. Józefa 
w Pleszewie.

SPRZEDAM
okazyjnie — gatunki — 
oprawiony obraz Marszał 
ka 55X40. (Cała postać). 
Oferty Dzień. Pozn.

12835

POKOJU
niekrępującego, Pocztowa 
'Kręta, Działyńskich, —- 
łazienką itd. poszukuje 
od 1. 4. kawaler na pew- 
nem stanowisku. Zgłoszę 
nia z podaniem ceny do 
Dzień. Pozn. 1068b

JEDEN lub DWA 
umeblowane pokoje sło­
neczne z balkonem, wy­
godami, łazienką, elek- 
trycznem oświetleniem — 
oraz używaniem kuchni u 
osoby samotnej korzyst­
nie do wynajęcia Mic­
kiewicza 10 II, Szymania- 
kowa.

KOŁDRY
wykonuje stare przera­
bia Smoczyńska Kwia­
towa 8. 13077

PRACE MALARSKIE
wykonuje dobrze i korzy 
stnie A. Wiczewski mistrz 
malarski Wały Jana III 
9. Tel. 33-67. 13145

UDZIELAM
lekcji gry fortepianowej, 
początkującym godz 0,50. 
przychodzę w dom. Zgł. 
do Dzień. Pozn. 13141

50 GR
lekcji gry fortepianowej 
w domu poza domem 75 
gr. Zgłosz. Dzień. Pozn. 
nr. 144A.

SZOFER
stangret, kawaler szuka 
posady. Oferty Dz. Pozn.

13136*
SZOFER

strzelec długoletnią prak 
tyką szuka posady. Ofer 
ty Dzień. Pozn. 13135*

POLECAM
gospodynie — kuchmi­
strzynie do dworu i hote 
In. — Bony. A. Lewan­
dowska Aleje Marcinków 
skiego 16. 13133*

STÓŁ
4 razy wysuwany. Jadał 
nie, biblioteki. Magazyn 
mebli Podgórna 6.

13117*

LEŻANKA
35 kanapa 45 zł. sprze­
dam Grzybowska Koper­
nika 2. 220A

KREDĘ
gips, cement Drógerja 
Merkur Szubert Łucja, 
Poznań, Wroniecka 10. — 
Tel. 56-27. 223A

SIATKA (DRUT)
50 X 80 cm. na sprzedaż. 
Gogulski Warszawska — 
Barak I. 13116*

RADJO
3 lampowy głośnik Philip 
sa sprzedam korzystnie, 
ul. Konopnickiej 22 II. 
ptr. Obejrzeć od 18-20.

13115

2 KONIE
Jdacze — jedna źrebna z 
rodowodem, po ogierze 
„Lansbube“, 5 letnie, na­
dające się do wszystkie­
go sprzedam. Oferty Dz. 
Pozn. lub telefonicznie 
61-38. 13153

MASZYNĘ
do szycia tanio sprzedam 
adres wskaże Dz Pozn. 
nr. 212A.

SAMOCHÓD
Fiat 505 6-cio osobowy, 
nadający się na reklamów 
kę lub ciężarówkę. Mosto 
wa 23, kuźnia. 2 ISA

WILLA
5 pokoi kuchnia 2 mor­
gi ogrodu, bez długu — 
6500,— 15 minut do sta 
cjj Mosina sprzeda Wła 
dysław Kleiber Mosina.

233A
DOM

skład kolonj. 2 pokoje i 
kuchnia, morga ogrodu 
przv Mosinie b°z długu 
4.200 sprzeda Władysław 
Kleiber Mosina. 234A

GOSPODARSTWO
59 mórg wydzierżawię, 
do objęcia 3000 zł. z 
martwym i żywym inwen 
tarzem. — Władysław 
Kleiber, Mosina.

235Ac:Kupna
SREBRO

złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany kupuję „Lamus" 
Strzelecka 1. Tel. 58-58.

12239

SZTUCER
z lunetą pierwszorzędn. 
kupię za gotówkę Oferty 
Dzień. Pozn. 13119

POSZUKUJĘ
5 — 6 pokojowe komfor-' 
tem, I. p. centrum oa go­
spodarza. Zgłosz. /Dzień. 
Pozn. 227A

5 KOMP. POKOI 
względnie 6 św. Marcin 
18 II. p. narożnik Rataj­
czaka od maja lub póź­
niej do wynajęcia, dla le 
karza, adwokata, biura. 
Informacje gospodarz. — 
Perliński. 13147

z sąsiadami i znajomymi, którzy pożyczają 
od Ciebie interesujący „Dziennik Poznański“, 
pozbawiając Cię często miłej lektury...

Gniewasz się, że Ci zniszczono, pomięto 
i uszkodzono numer, wycinając kupony 

konkursowe

a przecież jest rada 
na wszystko!

Irzęba bezzwłocznie namówić wszystkich 
sąsiadów i znajomych, aby i oni 
zaabonowali ,, Dziennik Poznański'*

Nie będziesz się denerwował i będziesz miał 
Dziennik dla siebie samego, jeżeli będziesz 
głosił nasze hasło na kwiecień 1933:

„W każdym domu polsko - katolickim 
musi znaleźć się Dziennik Poznański!“

POKÓJ
do wynajęcia centr. ogrze 
waniem, telefonem Wys­
piańskiego 9, m. 16.

13030*

ELEGANCKI
frontowy 1 — 2 osoby 
z utrzymaniem bez. Pocz 
towa 22, m. 9.

230A
POKÓJ

skromny dla jednej oso­
by do wynajęcia Wodna 
23 m. 7. 231A

PRZYJMĘ
wszelką bieliznę do pra­
nia i prasowania oraz re 
peracje czysto i tanio — 
oraz prężenie firan. Ko­
szule od 30 gr. kołnie­
rzyki od 10 gr. Św. Ma; 
cin 14, m. 16. Pilarowska

229A

GABINET i SYPIALNIA
łączne, komfortowe świe­
żo remontowane — Plac 
Nowomiejski 5a, m. 9.

13073*

DWUOSOBOWY
Śniadeckich 9, m. 7.

13O871

KLATKI SCHODOWEJ
inteligentowi Wielkie Gar 
bary 29, m. 8. 192A

TANIÓ SZYBKO
szyję garderobę damską 1 
i dziecięcą, podnoszenie" 
oczek w pończochach, — j 
wykonywanie lalek. Plac 
Wolności 3, m. 11.

204A

ELEGANCKI
miły balkonowy elektrycz 
ność korzystnie ul. Skry­
ta 7, mieszk. 6. 13090*

ELEGANCKIE
2 pokoje dla jednej i 
dwuch osób elektr. i cen 
tralne ogrzewanie. Śnia­
deckich 18, m. 8.

13131

NA BIURO
pokój frontowy z elek­
trycznością św. Marcina 
3 m. 6. 13138*

FRONTOWY 
balkonowy słoneczny czy 
sty panu Wielkie Gar- 
bary 44 m. 8. 13132*

POKÓJ
balkonowy elektryczność 
Mickiewicza 15, m. 8.

13128*

DOBRZE
'umeblowany pokój elek­
tryczność Nowy Rynek 
14/15, mieszk. 10.

236A

POKÓJ
słoneczny z utrzymaniem 
światło elektryczne od 1. 
4. zobaczyć można mię­
dzy 15—19. Wały Wa­
zów 15, mieszk. 1.

237A
POKÓJ

słoneczny jednemu wzgl. 
dwom panom wynajmę. 
Półwiejska 33 m. 8.

13144*

DWA
wolne garaże murowane, 
obsługa całą dobę tanio. 
Garaże Drużbaekiej 2.

13075

UBIKACJĘ
murowaną na lokal han­

dlowy warsztaty tanio Ga 
rażę Drużbaekiej 2.

13075a

AKUMULATORY 
radjowe ładuję napra­
wiam po niskich cenach. 
Odbiór i dostawa w dom. 
Ładownia Akumulatorów 
św. Marcin 20. tel. 41-33.

2C9A.

RUTYNOWANY
buchalter, kilkunastolet­
nia praktyka na kierow- 
rrczych stanowiskach za­
kłada księgowość, regulu 
ie księgi i wyucza pro­
wadzenia. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 193A.

ZROZPACZONA 
prosi gorąco szlachetne 
dusze o posługę. Jestem 
bez środków do życia. 
Łaskawe oferty Dz. Po­
znański. 2C/0A

MAGISTER
praw z praktyką w kan 
celarji adwokackiej, wła­
dający językiem francus­
kim i niemieckim poszu 
kuje aplikacji adwokac­
kiej lub odpowiedniej po 
sady w Poznaniu lub na 
prowincji. Łaskawe zgło­
szenia do Dzień. Pozn.

13105

PARKIETY
układa, reparuje, odna­
wia taąio fachowo - 
Kaliciński, Grunwaldzka 
,25. Poznań. 12443

ELEGANCKIE
suknie wieczorowe, spa 

cerowe i skromne, 
przerabiam. Grobla 27a, 
m. 5. 199 A

REMONT
domów — kamienic (fasa 
dy) wykonuje tanio i su- 
m:ennie pndmistrz murar 
ski .łan Nowak. Poznań 
Marsz Focha 144 m. 4

156 A

PRZYJDŹ!
Powiem Ci dużo prawdy.' 
Wróżka — Spokojna 16a, 
m. 20 13049

RĘKAWICZKI 
skórkowi, kto uszyje na 
miarę. Daję własny 
zamsz. Zgłosić z ceną do 
Oz Pozn. pod 2O3A

KRAWCOWA 
szyje suknie, płaszcze 
kostjumy modnie i tanio. 
I. Marciniakówna, Tama 
Garbarska 1/2 I p. m. 10.

211A

PRZYJMUJĘ
wszelka bieliznę do pra­
nia i prasowania oraz re 
peracje czysto i tanio 
prężenie firan, koszula od 
30 gr, kołnierzyki od ló 
gr. św. Marcin 71, m. 2

205A
DJETETYCZNE

obiady pod gwarancja 
tylko na najlepszem ma­
śle, ściśle według przepi 
su lekarza. Św,, Marcin 
18, m. 3, £15A

PRACZKA
poszukuje prania poza dr 
mem ewentl. w restau 
racji lub cukierni. Zgłosz 
Dzień. Pozn. nr. 207A.

NAUCZYCIELKA 
dypl. z maturą gimnaz]. 
i kursem pedagogicznym 
przygotuje dzieci do I. 
trzech klas gimnazjalnych 
W wolnych chwilach chęt 
na pomoc w pracach blu 
rowych. Zgłosz. do Dzień, 
Pozn. 226A

SZOFER
stangret, rymarz, obezna 
uy z obsługą z dobremi 
poleceniami poszukuje po 
sady od zaraz. Zgłosze­
nia do Dzień. Pozn.

13148

SZOFER - SŁUŻĄCY
świadectwami i polecenia 
1. 4. 33 lub później. Łask, 
zgłosz. Fr. Zajdel, Gnoj­
no, p. Inowrocław.

2O44g

FRANCUSKIEGO
NIEMIECKIEGO

uczę — także w zamian 
za pokój. Zgł. Dz. Pozn. 
nr. 206A

KURS
wieczorny 3 miesięczny 
kroju i szycia, krój aka­
demicki. zagraniczny sy­
stem ułatwiony Wierzbie 
cice 24b mieszk. 17.

187 A
ENGLISH LADY

gives lessons conversa­
tion. Szamarzewskiego 8 
m. 7. 12996*

RROŚBA!
Młodzieniec, 24 lat, kale­
ka (kulawy), inteligentny, 
z średniem wykształce­
niem, będący w krytycz- 
nem położeniu 1 skrajne] 
nędzy, błaga szlachetne 
osoby o ratunek, udziele­
niem jakiejkolwiek pracy 
pisemnej. — Znajomość 
stenografii, zamiłowania 
literackie. — Za podanie 
ręki i wydobycie z bagna 
nędzy — wdzięczność 
bezwzględna i synowski 
dozgonny afekt Zgłosze­
nia Dzień. Pozn. pod „Nie 
szczęśliwy młodzieniec“.

2086

ZARZĄDCZYM
GOSPODYNI

inteligentna, relig., przy­
stojna, poważna, lat śred 
nich szuka posady do 
prowadzenia gospodar­
stwa samodzielnie u księ 
dza lub zajmie się dzieć 
mi, pozbawionemu' opie­
ki matki. Oferty Dzien­
nik Pozn. 13107
BONA

WYCHOWAWCZYNI 
znająca nowoczesną hy- 
gjenę, oraz metodę racjo­
nalnego wychowania dzie 
ci, polecenia b. dobre po­
szukuje posady od 1-go 
maja 1933 r. do 1 — 2 
dzieci. Łaskawe zgłoszę 
nia do Adm. Dziennika 
Pozn. 201 lg

ŁACINA
dzielny korepetytor 6 
gimn. potrzebny. Adres 
Dziennik Pozn. 13088«

KURSY
stenografii, pisania maszy 
ną, księgowości 4 kwiet 
nia. Tyran - Zaworska, 
Strzelecka 33

12965
L.EKCYJ

gry fortepianowej dla po 
czątkujących bardzo ta­
nio Lesikowa, Puszczy- 
kówko. 12863

FRANÇAISE 
cherche bons dîners en 
échangé de leçons. Zgło­
szenia Dzień. Pozn.

13106*

STENOGRAFII 
korespondencji on'skiel, 
książkowości, rachunków 
uczy Kromczyńska, 'gro 
dowa 16. II. 12991*

RABKA
Pensjonat Helios — kom­
fortowy. Ceny przystęp­
ne. Gktawja Piechocka. 
Telefon 70. 731-9

TYLKO
w „Edenie“ milo i weso­
ło zabawisz się jedynie. 
Plac Działowy 11.

13085

SYMPATYCZNY
pobyt poleca Paryżanka. 
Półwiejska 30 — Koncert

13140*

Posaily wolrnr J
PODRÓŻUJĄCY

odwiedzający drogerje ko 
lonjalki potrzebny. Ofer­
ty Dziennik Pozn.

13099*

CZELADZI
na męska pasowa potrze­
buję. Kazimierski, Gwar­
na 18. — Obuwie.

13137*

PÓDMISTRZ
MURARSKI

odpowiedzialny do wy­
prowadzenia domku po­
szukiwany. Zgłosz. Dzień 
Pozn. 13118*

POSZUKUJĘ
uczciwą osobę z gotówką 
do założenia j prowadze­
nia wspólnego interesu 
węglowego na prowincli. 
Oferty Dziennik Pozn. 
dla „Reprezentanta Wę­
glowego“. 2092

UCZEŃ
fryzjerski potrzebny Za 
Bramką 4. 13114

Stenografka
pisząca biegle na maszynie może się zgłosić. 
Oferty z dokładnym życiorysem, odpisami świa­
dectw i podaniem żądanego wynagrodzenia skła­
dać należy do Dziennika Pozn. pod nr. 2032

Na ból głowy 
iqdać tylko

ptoszek z ŻABKĄ

Smaczny obiad
na piątek, dn. 31 bm.

Zupa szczawiowa
Kartofelki smażone — jajka sadzone
Ryż z formy z suszonemi śliwkami.

H-U-M-O-R
Niedawno odbył się w sferach towarzy­

skich Poznania ślub, na którym pan młody 
wystąpił w mundurze kapitana rezerwy. Ko­
mentowano to w rozmaity sposób, wreszcie 
ktoś dowcipny rozstrzygnął ten problem:

— Co się dziwicie, że ubrał sie w mun­
dur. A czyż nie wybiera sie na woinę?

• ••
Prowizor: Panie aptekarzu, co to jest 

za płyn w tej flaszcie bez napisu?
Aptekarz: — To jest taki nieszkodliwy 

preparat którego używamy przy receptach,
których nie sposób odcyfrować.

* **
Lekarz: — Czy pan o tem nie wie, że 

alkohol jest pańskim największym wrogiem?
— Owszem, panie doktorze, ale czyż re- 

ligja nie nakazuje nam przebaczać naszym 
wrogom? * « *

Żebrak wszedł do jarskiej restauracji 
i idzie od stołu do stołu, prosząc o datek. Go­
spodarz mówi doń z niezadowoleniem;
\ • — Już wczoraj zabroniłem wam napa­
stować moich gości. Jeżeli jesteście głodni, 
idźcie do kucjini, tam dostaniecie coś do zje­
dzenia.

Na to żebrak zdecydowanym tonem:
— Nie jestem jaroszem...

* . *
Mayer postanowił otworzyć sklep galan­

teryjny- Zwrócił się do inżyniera, który od­
powiednio rozszerzył lokal i nadał mu przy­
zwoity wygląd.

Po miesiącu, gdy sklep był już otwarty, 
Meyer rzecze do swego znajomego:

— Wiesz pan, bede musiał zaskarżyć do 
sądu tego inżyniera...

— Dlaczego?... — pyta znajomy. — Złe 
panu wykonał robotę?...

— Nie... Ale on mi mówił, że to będzie 
sklep na 100 osób, a tymczasem ja nie widzę 

w sklepie ani jednego klijenta...


	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0853.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0854.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0855.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0856.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0857.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0858.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0859.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0860.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0861.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0862.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0863.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\03\075\0864.tif‎

